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Wszystkim czytelnikom, współpracownikom i przyjaciołom naszego pisma z oka­

zji Nowego Roku przesyłamy jak najserdeczniejsze życzenia wszelkiej pomyślności 

i wytrwania w umiłowanej przez nici) pracy.

REDAKCJA.

Wybrać to co dobre
Duża jeszcze ilość naszych gospodarstw rolnych 

nie rozporządza żadnemi maszynami do czyszczenia 
zboża; w gospodarstwach tych po staremu jeszcze 
wygrabia się z ziarn różne kioski i słomki, nazy­
wając to zgrabkami, poczem szuflą rzuca się ziar­
na pod wiatr, ażeby tą drogą oddzielić plewy, a po­
niekąd i rozgatunkować ziarno.

Nie trzeba jednak chyba dowodzić długo, że 
w ten sposób możemy jedynie tylko zlekka oczyścić 
zboże, jednak nie może być mowy o całkowitem je­
go doczyszczeniu. Wielu gospodarzy zadawala się 
tern, że na razowiec to i takie zboże całkowicie się 
nada, a jeśli chodzi o mąkę pytlową, to każdy młyn 
musi posiadać odpowiedni dobór maszyn czyszczą­
cych, ażeby wybrać z całej masy zboża tylko ziarno 
najgrubsze, z którego można dostać mąkę białą. Ale 
jeśli pominiemy zagadnienie młynarskie i zatrzyma­
my się nad bezpośrednią potrzebą gospodarstwa rol­
nego, to zobaczymy, że dotychczasowa metoda czy­
szczenia ziarna nie odpowiada naszym celom w sa­
mej swej istocie. Bo gdybyśmy nawet, zamiast 
wiania szuflą, zastosowali komplet maszyn czyszczą­
cych, składających się z wialni, młynka i tryjera, to 
jednak pomimo to musielibyśmy powiedzieć, że 
w tym wypadku mamy do czynienia z czyszczeniem 
zboża, to znaczy z kolejnem oddzielaniem na tych 
trzech maszynach tego wszystkiego, co będziemy 
uważali za zanieczyszczenia, ale nie z przygotowy­
waniem ziarna do siewu; jedynie tylko młynek bę­
dzie gatunkował zboże, oddzielając wyraźnie poślad 

od ziarna celnego. Pomimo to w przekonaniu rolni­
ków chodzi i tu przedewszystkiem o czyszczenie 
ziarna, a nie o jego gatunkowanie.

Postawmy sobie teraz zapytanie, czy naprawdę 
taki powinien być cel czyszczenia ziarna siewnego?

Do niedawna, mówiąc o zbożu siewnem, pod­
kreślaliśmy, że bynajmniej nie należy używać do 
siewu tylko ziarna najcelniejszego, oddzielając je 
nietylko od pośladu, ale nawet i od ziarna średnie­
go; tłumaczyliśmy sobie to w ten sposób, że najdo­
rodniejsze ziarna pochodzą zazwyczaj z kłosów 
,,przestrzelonych“ i że z ziarn tych bardzo często 
wyrastają znowu przestrzelone kłosy.

W ten sam sposób krytykujemy znany od daw­
na zwyczaj wybierania do siewu okłóci, to znaczy 
tych ziarn, które wypadały ze snopków przy ich 
potrząsaniu, lub obijaniu o jakiś słupek. Wpraw­
dzie było to ziarno najcelniejsze i najdorodniejsze, 
jednak odznaczało się ono jeszcze tern, że siedziało 
lekko w kłosie, a ponieważ cecha ta podlega dzie­
dziczeniu, więc z siewu ziarnem z okłócin, otr*^ 
mujemy zboże łatwo wykruszające się na polu. #

Nie kwestjonując tych twierdzeń, trzeba-jfednak 
zaznaczyć, że bynajmniej nie dowodzą one, ’ ażóby 
przy wyborze ziarna siewnego nie było j ^ską^ane 
oddzielanie nietylko pośladu, lecz równie^jń ziarna 
średniego, pozostawiając jednak nietylko najdorod­
niejsze ziarnka, lecz całą najdorodniejsza, część 
plonu.
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Wprawdzie łatwo zaobserwować, że roślina 
dość szybko rozwija swe korzenie i źe wobec tego 
zdawałoby się, źe marnotrawstwem będzie wysiewa­
nie ziarna dorodnego, bo z chwilą kiedy korzenie 
zaczną czerpać pokarm z ziemi — zapasy mateczne 
będą zbędne, to jednak rzeczywistość przeczy temu 
częstokroć.

Gdybyśmy naprawdę wysiewali ziarna w roli 
nadzwyczaj żyznej, a warunki klimatyczne mieli 
zawsze sprzyjające, to zapewne, źe marnotrawstwem 
byłby taki siew. Przecież opowiadają, źe są we Wło­
szech takie miejscowości, gdzie w ogrodach nie sa­
dzą ziemniaków nietylko całych, ale nawet kraja­
nych, lecz poprostu grubo obrane obierzyny ziem­
niaczane; gdybyśmy jednak na naszych piaseczkach 
spróbowali czegoś podobnego, to przekonalibyśmy 
się z łatwością, źe u nas taka metoda nie dałaby 
żadnych rezultatów.

Jeżeli w stosunku do cieląt uważamy, że nie na­
leży pozbawiać ich całkowicie mleka, choć już po­
trafią szczypać trawę, to i w stosunku do zboża mu- 
simy sobie powiedzieć, źe istnienie korzeni i pobie­
ranie pokarmu bezpośrednio z ziemi nie może jednak 
w wielu razach zastąpić pobierania pokarmu z ziar­
na matecznego. W tych wypadkach, kiedy młode 
rośliny nie znajdują łatwo pożywienia w roli, utrzy­
mywać się będą mogły tylko te rośliny, które po­
chodzą z dorodnego celnego ziarna i dlatego też uni­
kając zarówno okłócin, jak i ziarn specjalnie wy­
bujałych, możemy jednak twierdzić, że siać należy 
ziarna jeżeli nie najdorodniejsze, to jednak bardzo 
dorodne, a wskutek tego jeśli mówimy o przygoto­
waniu zboża do siewu, to nie powinniśmy mówić je­
dynie o doczyszczaniu ziarna, lecz przeciwnie żądać 
dokładnego rozgatunkowania, oprócz — nie mniej 
dokładnego oczyszczenia ziarna.

Jeśli przeciętny rolnik uważa, że oddzielenie 
z korca omłóconego zboża kilku garncy pośladu wy­
starczy, ażeby zboże nazwać już czystem, to jeśli 
chodzi o rozgatunkowanie, będzie on musiał się zgo­
dzić na to, źe z korca omłóconego dostanie dobrze, 
jeśli wybierze dwie ćwiartki siewnego zboża.

Ale też jeśli przy obecnem czyszczeniu może 
on twierdzić, źe wszystko to, co na maszynach czy­
szczących oddzielił, nadaje się jedynie tylko dla kur 
i dla prosiaka, to teraz będzie mógł mówić, że po­
za ziarnem siewnem, otrzyma się dużo ziarna chle­
bowego, z którego można dostać i trochę mąki py­
tlowej.

Ale gdyby któryś z rolników przekonany tern 
dowodzeniem postawił pytanie, na jakiej maszy­
nie będzie można w ten sposób wydzielać ziarno 
siewne, to trzeba byłoby mu odpowiedzieć, że ściśle 
biorąc żadna z istniejących maszyn tego nie zrobi, 
ponieważ wszystkie one są nastawione na dawne 
żądania czyszczenia, a nie gatunkowania ziarna.

Niejeden ze starszych rolników może przypom­
nieć sobie dawne czasy, kiedy to do siewu ziarno 
skrążano na sitach i w ten sposób wyławiano ziar­
no dorodne. Ma się rozumieć, źe w chwili obecnej 
trudno doradzać taką powolną robotę; w każdym 
jednak razie należy przedewszystkiem podkreślić 
dobitnie różnice pomiędzy czyszczeniem ziarna 
chlebowego i gatunkowaniem ziarna siewnego, gdzie 
dopiero szukamy sposobu załatwienia sprawy. 

Z istniejących maszyn, względnie najlepiej do tej ro­
boty nadawać się będzie młynek, ale pod warun­
kiem, że nie będziemy puszczać nań ziarn jeszcze 
nieoczyszczonych na wialni i w dodatku, że bę­
dziemy kręcić go tak szybko, ażeby cały poślad wy­
padał nazewnątrz maszyny; dopiero w ten sposób 
osiągnięte ziarno celne powinno iść na tryjer, któ­
rego zadanie będzie polegało na oczyszczeniu roz- 
gatunkowanego już ziarna.

W przyszłości, kiedy większość rolników zmie­
ni swe dotychczasowe poglądy na ziarno siewne, 
prawdopodobnie fabryki dostarczą nam i inne ma­
szyny do gatunkowania ziarna, do tego jednak trze­
ba przedewszystkiem, ażeby ogól rolników takich 
maszyn żądał i pracę ich doceniał należycie.

Prof. Stefan Biedrzycki.

M Produkcja zbóż szlachetnych
Jednym ze środków, który może podnieść pro­

dukcję naszych zbóż i oddać duże usługi rolnictwu, 
jest stosowanie zasiewu zbóż uszlachetnionych. Nie 
wymaga to dużego nakładu, a podnosi plon z ha, 
a pozatem rolnik otrzymuje wyrównany i lepszy ma- 
terjał sprzedażny, za który w razie nawet konieczno­
ści sprzedania go, jako zboża handlowego może uzy­
skać wyższą cenę.

Postaramy się tu zestawić nakłady i zyski, ja­
kie zwykle towarzyszą przy uprawie odmian zbóż 
szlachetnych. Koszty te są spowodowane z jednej 
strony wyższą ceną zboża siewnego, które rolnik 
nabyć musi, z drugiej — wydatkami, związanemi 
ze zjazdem na grunt w celu kwalifikacji. Przy ma­
łych, pojedyńczych w danej miejscowości planta­
cjach, obciążałyby one nadmiernie produkcję i wte­
dy wypadnie ograniczyć się tylko do obsiewania pól 
II-:m odsiewem i produkowania zboża handlowego, 
znacznie lepszego gatunkowo, dającego możność ko­
rzystniejszego i łatwiejszego zbytu. Nie chcąc teo­
retycznie określać tych nakładów, opieramy swoje 
wyliczenia na wynikach kilkoletnich doświadczeń.

Koszt zjazdu na grunt waha się, w zależności od 
wielkości w danej miejscowości kwalifikowanej po­
wierzchni od 20 do 50 gr. w stosunku do jednego wy­
produkowanego kwintala. W roku ubiegłym przy dro­
bnych obszarach u małorolnych, dzięki zbyt mało 
energicznej propagandzie w niektórych wojewódz­
twach, koszt ten dochodził do 1 zł. z kwintala. Na 
przyszłość jednak przyjętą została przez Wydział Na­
sienny zasada, że obciążenie z tytułu kwalifikacji 
nie może przewyższać u drobnych gospodarzy 50 gr., 
Biorąc ten najmniej korzystny dla rolnika wypadek 
i przyjmując, że przeciętna wydajność z hektara jest 
20 kwintali — największe obciążenie z ha wypad­
nie — 10 zł. ,

A teraz porównajmy koszt wysiewu. Przyjmu­
jąc jako normalny jeszcze u nas wysiew 180 kg. na 
ha i cenę pszenicy 40 zł. — otrzymamy wartość wy­
sianego ziarna 72 zł. Cena nasienia siewnego mo­
że być przyjęta przeciętnie droższa o 80% dla ziar­
na oryginalnego, 45% — dla I-go odsiewu i 25% dla 
Ii-go odsiewu. Przy obsiewie więc zbożem orygi- 
nalnem siejemy dzięki doborowemu ziarnu rzadziej 
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i możemy przyjąć w tych samych warunkach wy­
siew o 40 kg. na ha rzadszy, t. j. 140 kg. i wtedy 
cena obsiewu 1 ha będzie wynosić 102 zł. 80 gr. 
Różnica więc w kosztach ziarna siewnego 102,80 zł. 
— 72 = 30,80 zł. Doliczywszy do tego wydatki 
związane z kwalifikacją, a obliczone wyżej w sumie 
10 zł., wypadnie razem 40 zł. 80 gr. Obliczenie po­
wyższe, zestawione dla pszenicy potwierdzimy wy­
liczeniem opłacalności przy zbożu tańszem, więc 
np. przy owsie, a wtedy przy cenie 25 zł. 180 kg., wy­
siewane na 1 ha będzie kosztować 45 zł. Przy sie­
wie oryginalnego zboża wysiejemy go 140 kg. po ce­
nie 80% wyższej, t j. 45 zł. co da nam koszt 63 zł. 
— różnica więc w cenie ziarna sprowadzi się do 
18 zł. — koszta kwalifikacji 10 zł. — razem 28 zł., 
czyli nie wiele ponad wartość jednego metra w obu 
wypadkach. Z obliczeń tych wynika, że zwyżka 
plonu o 1 kwintal przeciętnie powinna koszty te po­
kryć, a w warunkach z jakichkolwiek powodów 
mniej przyjaznych — 2 kwintale napewno różnicę 
pokryją. W tych sumach zamykają się wszystkie 
wydatki, związane ze stosowaniem w gospodarstwie 
zbóż kwalifikowanych.

Nie chcąc rachunku zbyt utrudniać i operować 
drobniejszemi i nie dającemi się konkretnie ustalić 
danemi, pominęliśmy świadomie z jednej strony 
koszty, związane z dowozem zboża siewngo, a z 
drugiej strony korzyści z łatwości otrzymania na 
zakupione zboże siewne kredytów, których zresztą 
odpowiednie wykorzystanie umożliwi nietylko po­
krycie kosztów sprowadzenia zboża, ale także mo­
że przysporzyć więcej dochodu przez wyzyskanie naj­
dogodniejszego momentu sprzedaży zboża. W obli­
czeniu tern wydajność z ha została przyjęta na 20 
kwintali, jako średnia w gospodarstwach, trudnią­
cych się produkcją zbóż szlachetnych; jeślibyśmy 
jednak przyjęli warunki nieco gorsze i uwzględnili 
średnią wydajność według rocznika statystycznego 
z roku 1927/28 — to dla województw centralnych 
wypadnie przeciętnie 15 kwintali z ha. Ponieważ 
w niekorzystnym dla drobnego rolnika wypadku 
koszty kwalifkacji zostają dostosowane do uzgod­
nionej z producentem przypuszczalnej wielkości plo­
nów, więc obciążenie ponad 1 kwintal prawdopo­
dobnie nie wzrośnie. Bezwzględna znów ilość zbio­
ru nie była w obliczeniu brana pod uwagę, zależy 
ona bowiem od wielu czynników, a w pierwszym 
rzędzie od kultury pola, różnica jednak zbioru mię­
dzy polem obsianem w tych samych warunkach ziar­
nem zwykłem i szlachetnem, z pewnemi wahaniami, 
pzostanie zbliżona do ilości przez nas podanej, jak 
zresztą porównawcze doświadczenia wykazują.

W doświadczeniach odmianowych, przeprowadzo­
nych w roku 1927/28 przez Sekcję centralną dla 
spraw nasiennictwa w niektórych doświadczeniach 
poza porównaniami wydajności różnych zestawio­
nych odmian, znajdują się zestawienia plonów 
między poletkami zasianemi odmianą oryginalną 
i dalszemi jej odsiewami, a więc ziarnem należą- 
cem do tejże odmiany szlachetnej, ale już mogącem 
być zanieczyszczonem, względnie więcej lub mniej 
zdegenerowanem. Tak zestawione wyniki z 20 do­
świadczeń ze zbożami jaremi dały w poszczególnych 
wypadkach dość znaczne różnice, bo od zniżki 1,4 q. 
do zwyżki 10 q. na 1 ha. W przecięciu zwyżka ta 

osiągnęła 2,9 q. Do tych obliczeń były brane przy­
padkowo różne odmiany więcej i mniej miejscowym 
warunkom odpowiadające, nie były więc to planowe 
w tym kierunku przeprowadzone doświadczenia, ale 
okoliczność ta raczej jeszcze za zwyżką tej różnicy 
przemawia. Przy porównaniu odmian oryginalnych 
z ziarnem miejscowem, różnica na korzyść ory­
ginalnych musi się okazać jeszcze większą. Nieste­
ty, posiadam wyniki z 2-ch tylko doświadczeń, gdzie 
można było porównać przeciętną ze zbioru trzech 
odmian, t. j. owsa Żółtego Łochowa, Złotego Desz­
czu i Sobieszyńskiego z owsem gospodarskim miej­
scowym. Średnia zwyżka plonu wypadła 6 kwintali. 
Szczupłość doświadczeń i okoliczność, że tyczą się 
one zbóż jarych z jednego roku — nie dają możno­
ści ścisłego liczbowego oparcia się na nich, nie mniej 
jednak wykazują pod tym względem prze­
wagę zbóż szlachetnych i postępując już bardzo 
ostrożnie, pozwolą przyjąć zwyżkę przeciętną plo­
nów na 2 q. z ha.

Podobnie, jak dla zbóż jarych, obliczenia ta­
kiego dla zbóż ozimych nie dało się zestawić, po­
nieważ posiadane dane okazały się jeszcze szczup­
lejsze, powtóre rok 1927/28 .odznaczał się mroźną 
zimą, która spowodowała znaczne odchylenia z po­
wodu wymarznięcia. Odporność na wymarzanie 
różnych odmian jest bardzo różna, jednak prze­
ważnie odmiany szlachetne są więceji wrażliwe 
i dzięki temu trzeba tu pewną większą ostrożność 
zachować, stosując równolegle z odmianą uważaną 
za najplenniejszą, odmianę zimotrwałą, lub nawet 
miejscową, by uniknąć ryzyka i wielkich strat, spo­
wodowanych wymarznięciem.

W kalkulacji prócz plonu została przyjęta i zniż­
ka wysiewu. Mogę się spotkać z zarzutem, że przy 
dobrej kulturze roli i jej pielęgnacji, przy dobrem 
doczyszczaniu własnego ziarna też można rzadszy 
siew stosować, że ziarno kwalifikowane sprowadzo­
ne wyglądało może niekiedy nawet nie tak dorodnie, 
jak udane miejscowe — a tem samem do rzadszego 
siewu się nie nadaje. Jednakże wziąć trzeba pod uwa­
gę, że zboża szlachetne dlatego tak się nazywają, że 
mają w sobie ukryte cechy, które wytwarzają roślinę 
silniejszą, lepiej zakorzeniającą się, a tem samem 
w masie zebranej dają więcej i lepiej wykształco­
nego ziarna, lepiej się krzewią, potrzebują większej 
swobody wzrostu niż zwykłe, w przeciwnym razie— 
mogłyby też ulec skarłowaceniu. Tem się też tłuma­
czy, że przechodząc na tak zalecane obecnie rzadsze 
siewy, bezpieczniej zawsze będzie zasiać rzadziej zbo­
ża kwalifikowane, niż zwykłe. Wykorzystując wła­
sności ziarna szlachetnego rolnik łatwiej na rzadszy 
siew się zdobędzie, zwłaszcza, że wyższa cena za 
nie uzyskana, też w tym kierunku będzie go pobu­
dzać. Jak więc widzimy, dwie te sprawy ściśle łą­
czą się z sobą.

Wyjaśnieniu podanego przeze mnie obliczenia 
więcej czasu musialem poświęcić, by możliwie jasno 
przedstawić, że pomimo różnic, jakie zajść mogą 
w poszczególnych wypadkach, w przecięciu pro­
dukcja zbóż szlachetnych nie wymaga żadnych 
specjalnych nakładów, nawet w wypadku, gdy 
z powodu słabej organizacji, czy złych widoków han­
dlowych, zboże siewne będzie musiało, jako han­
dlowe być sprzedane. Różnica więc cen między 
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zbożem handiowem i siewnem, jest czystym zarob­
kiem rolnika. Pozostaje więc tylko czynność, zwią 
zana z cdpowiedniem oczyszczeniem zboża kwalifiko­
wanego, co w nieznacznym stopniu mogłoby czysty 
zysk obniżyć.

Z punktu widzenia hodowli zbóż, gospodarstwa 
dzielą się na:

1) hodowlane o kierunku czysto naukowem, 
które trudnią się hodowlą t. j. uszlachetnianiem 
odmian;

2) gospodarstwa nasienne przystosowane i fa­
chowo produkujące zboża oryginalne i ich odsiewy;

3) gospodarstwa reprodukujące zboża kwalifi­
kowane I-go i Ii-go odsiewów pod kontrolą Sekcji 
i Wydziałów nasiennych;

4) gospodarstwa, korzystające z tych odsiewów 
celem wyprodukowania ujednostajnionego zboża 
handlowego; do tych ostatnich powinny należeć 
wszystkie gospodarstwa, których kierownikiem jest 
rolnik, zdający sobie sprawę, czem jest postęp w rol­
nictwie i jakie przynosi on korzyści dla siebie.

Wśród gospodarstw drobnych musimy znaleźć 
takie gospodarstwa, które odpowiadając warunkom 
wymaganym dla kwalifikacji odsiewów, mogłyby 
prowadzić dalszą reprodukcję. Może bowiem pow­
stać taka sytuacja, w wypadku szerokiego rozwoju 
uświadomienia konieczności użycia do siewu zbóż 
kwalifikowanych, że staniemy wobec braku mater- 
jału siewnego.

Jeżeli przyjrzymy się panującym w tej dziedzi­
nie stosunkom w Niemczech, to przekonamy się, że 
powierzchnia zasiewów zakwalifikowanego tam ziar­
na siewnego dochodzi 2% obsiewu 4-ch zbóż, co po­
zwala na obsianie 111-cim odsiewem dwudziestukilku 
procentów ogólnej powierzchni obsiewu zbóż kwalif.

A teraz rozpatrzmy, jak przedstawiają się w 
liczbach obszary obsiane w Polsce zbożami szlachet­
nemu W roku 1927.28 ogółem było zakwalifikowa­
nych około 29.000 ha (0,29% powierz, obsianej 4-ma 
zbożami), co mogło w przybliżeniu dać 600.0000 
kwintali. Ilością tą przy jej całkowitem zużyciu, 
można było zasiać 450.000 ha. Pod uprawę 4-ch 
zbóż zasadniczych zajęty jest u nas obszar corocz­
nie około 10 miljonów ha. Jeżeli pnzyjmiemy w 
obecnych warunkach, że choć 20% tego obszaru po­
winno być obsiane ziarnem kwalifikowanem — co 
nie jest wcale dążeniem zbyt wygórowanem, to 
ckzymamy cyfrę 2 miljonów ha, t. j. 4 razy więcej, 
aniżeli było to możliwe w roku obliczeniowym. 
Wypada więc, że produkcję zbóż szlachetnych nie 
tylko można, ale trzeba z roku na rok podnosić, nie 
zapominając jednak o propagandzie, która równo­
legle z uzyskiwaniem nowych terenów kwalifiko­
wanych zdobywałaby również nabywców na te zbo­
ża, a zatem i coraz większe obszary obsiewaliby­
śmy zbożami szlachetnemi. Tą drogą przy niedużym 
nakładzie gotówkowym, gospodarka krajowa 
mogłaby mieć pokaźny zysk, bo jeśli obliczymy na 
podstawie wyżej podanych cyfr, to okaże się, że 
z obsianych dodatkowo 1,5 miljonów ha, licząc po 
2 kwintale zwyżki z ha, osiągniemy powiększenie 
plonu o 3 miljony kwintali. Łącznie jednak z wy­
produkowaniem zbóż siewnych, musi iść organiza­
cja handlu niemi. Jeżeli w roku bieżącym zdarza­

ły się wypadki nie sprzedania przez reproducentów 
zboża siewnego, to jest to objaw zupełnie przej­
ściowy, nie warunkowany faktycznem zapotrzebo­
waniem, lecz spowodowany obecnym kryzysem w 
rolnictwie, a po części może niezorganizowanym han­
dlem temi zbożami, ponieważ zdarzały się dość czę­
ste wypadki, że w jednej okolicy zboża siewne by­
ły poszukiwane, a w drugiej nie znajdowały na­
bywców. Inż. W. Malewski.

o młodym i starym oborniku
Wiemy, że aby obornik odpowiadał celowi, mu­

si przedtem ulec fermentacji. Świeży obornik sło- 
miasty dany pod roślinę bezpośrednio, działa przez 
pewien czas raczej ujemnie, tak że może spowodo­
wać obniżenie plonów.

Jaka jest tego przyczyna.
Prof. Niklewski, zarówno, jak szereg innych 

uczonych, podają dość zgodnie, że słoma, znajdu­
jąca się w oborniku, po przyoraniu, zanim 
ulegnie całkowitemu spróchnieniu, nie może być po­
żywką dla bakteryj, które ją na próchnicę przerabia­
ją, aczkolwiek współdziała w silnym ich rozwoju. 
Zanim więc stanie się dla bakteryj pożywką, będą 
one wyczerpywały z gleby gotowy azot saletrzany, 
ogładzając przez to zasianą roślinę. Dlatego to, przy 
stosowaniu słomiastych nawozów, wskazanym bywa 
dodatek saletry do roli, który służyć będzie za po­
żywkę dla rośliny i dla bakteryj zanim z rozkładu 
obornika ów saletrzany pokarm zdoła się wytworzyć.

Drugą pjemną stroną świeżego obornika jest to, 
że obornik „suszy" wierzchnią warstwę gleby, gdyż 
oddziela ją od warstwy spodniej. Obornik bowiem 
stwarza zbyt duże przestwory wolne, a przeto pod- 
siąkanie z głębszych warstw gleby do warstwy wierz 
chniej zostaje przegrodzone dopóki nie nastąpi roz­
kład obornika, co z drugiej strony ulega zwłoce w su­
chej roli. Oczywiście na glebach ciężkich, zwłaszcza 
w latach przekropnych, taka fermentacja świeżo 
przyoranego obornika następuje sprawniej, ale za to 
zabiera tlen potrzebny roślinom, którego w ciężkich 
i zwięzłych glebach nigdy nie bywa za dużo.

A więc tak, czy owak — jest rzeczą dowiedzio­
ną, że nie należy dawać świeżego obornika słomiaste- 
go bezpośrednio pod roślinę. Jednakże obornik 
przez fermentację zawsze traci coś z najwarto­
ściowego składnika, jakim jest azot. Jest przeto rze­
czą ważną, by nie przeoczyć tego momentu, w któ­
rym obornik znalazł się w takim okresie fermentacji, 
żeby dalszy jego rozkład już bez szkody mógł się 
odbywać w roli. W takim momencie obornik winien 
być właśnie przyorany, gdyż pozostawiony w obo­
rze, a zwłaszcza na gnojowni, traci już za wiele z ma- 
terji organicznej, a z nią i azotu.

Na dostateczne sfermentowanie obornika po­
trzeba w lecie około 4 tygodni, w zimie zaś 8-mią. 
Fermentację obornika dzielimy na trzy okresy. 
W pierwszym tworzy się amoniak z różnych orga­
nicznych związków azotowych gnoju, w drugim naL
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Domek robotniczy w północnej Francji, świeżo zbudowany. 
Mieszkają w nim 2 rodziny.

stępuje głównie rozkład materji bezazotowej organicz­
nej i skruszenie słomy, w trzecim zaś—tworzenie się 
próchnicy i popiołu, przyczem czas dzielący jeden 
okres ¿od drugiego wynosi 2 — 4 tygodni, zależnie 
od stanu wilgotności obornika i temperatury ze­
wnętrznej. Jeżeli więc przyoranie obornika w pierw­
szej fazie jest przedwczesne (nie dotyczy to obor­
nika przyoranego na zimę), to w fazie ostatniej bę­
dzie już za późne, a więc obornik wywieziony i przy- 
orany w drugim okresie fermentacji będzie najlepiej 
wyzyskany. Doświadczenia wykazały, że w tym 
drugim okresie fermentacji obornik zawiera nie- 
tylko największą ilość przyswajalnego dla roślin 
azotu, ale również największą ilość pożytecznych 

bakteryj, których w jednym gramie obornika może 
się znajdować 30 do 50 tysięcy.

Dotychczasowe rozważania prowadzą do dwóch 
zasadniczych pytań. 1) jak uczynić zadość po­
trzebie tak częstego wywożenia obornika, by jego 
wartość najlepiej wyzyskać i 2) jak powstrzymać 
ujemne procesy, zachodzące przy dłuższej fermen­
tacji, jeżeli gospodarczo nie będziemy w stanie obor­
nika tego przyorać we właściwym czasie.

Zwykle rolnicy wywożą i przyorywują obornik 
dwa razy do roku, t. j. na wiosnę i przed zimą, za­
tem nawóz w lecie i w zimie leży na gnojowni, lub 
w oborze przeciętnie 4 do 6 miesięcy, przy­
czem część gnoju jest już przestarzała, część 
zaś za świeża. Ponieważ gnój świeży zaraża 
się niejako bakterjami gnoju lepiej przefermentowa- 
nego, przeto w tych warunkach najczęściej wszystek 
gnój poddany jest przyśpieszonej fermentacji, co się 
dzieje z wiełkiemi stratami dla rolnika.

A chociaż obornika nie można wywozić byle 
gdzie, byle tylko go przykryć, to jednak w dotych­
czasowych naszych zwyczajach można byłoby po­
robić pewne zmiany. Mianowicie podczas lata przy 
odpowiednio zastosowanym płodozmianie, zwłaszcza 
zaś przy zielonych mieszankach, można byłoby co 
miesiąc nawieźć kawałek pola, podczas zimy nato­
miast lepiej byłoby wywozić gnój co 2 miesiące na 
osobne stosy, które można zawsze po należytem 
„ubiciu“ przykryć ziemią — aniżeli trzymać gnój 
z różnych czasów przez 4 lub 5 miesięcy na jednym 
wspólnym stosie.

Józef Czech.

Polscy robotnicy rolni we Francji
W Polsce istnieje nadmiar ludności rolniczej. 

Gdybyśmy mieli ziemi jeszcze drugie tyle co dzisiaj 
mamy, to moglibyśmy jeszcze ją uprawić rękami na­
szych rolników.

Inaczej jest we Francji. Jest to kraj, który ni­
gdy nie miał nadmiaru rąk roboczych na wsi, a obe­
cnie od kilku dziesiątków lat liczba rolników fran­
cuskich nietylko nie wzrasta lecz, przeciwnie, 
zmniejsza się. Przyrost naturalny ludności Francji, 
to znaczy, nadwyżka urodzin nad wypadkami śmier­
ci, jest bardzo mały. Z drugiej strony miasta fran­
cuskie i ośrodki przemysłowe rozwijają się bardzo 
silnie. Sam Paryż wraz z przedmieściami jest co 
do liczby mieszkańców prawie 5 razy większy od 
Warszawy.

Rozwój miast francuskich odbywa się kosztem 
ludności wiejskiej, t. zn. rolnik francuski stopniowo 
traci zamiłowanie do swego zawodu i stara się urzą­
dzić sobie życie w mieście. Tyczy się to przede- 
wszystkiem robotników wiejskich.

Ale również i gospodarze, posiadający własną 
ziemię, nieraz ją sprzedają, albo starają się ją wy­
dzierżawić i przenoszą się do miasta, o ile zdarzy 
się ku temu dobra okazja. Za taką okazję uważa 
rolnik francuski np. zdobycie posady żandarma, po­
licjanta, listonosza, woźnego lub t. p. Zdarzają się 
nawet wypadki, że małżeństwa bezdzietne, nie mo­

gąc znaleźć nabywcy, ani dzierżawcy na swoje go­
spodarstwo, zabijają drzwi i okna deskami i wyjeż­
dżają do miasta, pozostawiając swoje dobro na opie­
ce boskiej.

Z tych powodów wieś francuska posiada bar­
dzo wiele pracy dla wszelkiego rodzaju przybyszów, 
którzy umieją pracować i znają się na rolnictwie

Z Polski począwszy od r. 1909 wyjeżdża niema­
ła liczba robotników rolnych na roboty do Francji. 
Wojna ten ruch przerwała.

Po wojnie wieś francuska bardziej jeszcze się 
wyludniła, bowiem w bitwach zginęło moc rolników. 
Oprócz tego wojna wywołała ten skutek, że urodzi­
ło się w tym czasie znacznie mniej dzieci, niż zwy­
kle się rodzi.

Część Francji (północna) najbardziej żyzna pod 
względem rolniczym, a zresztą i najbogatsza pod

Szereg domków robotników rolnych w północnej Francji. 
Majątek ich był całkowicie zniszczony w czasie wojny, 

następnie bardzo pięknie odbudowany.
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Co się rolnikowi najlepiej opłaca
Rada, żeby rolnik produkował to, co w danym 

czasie najlepiej mu się opłaca, rada, którą niejedno­
krotnie już słyszeliśmy byłaby doskonałą i skutecz­
ną, ale tylko wtedy, gdyby ten, co ją daje, mógł zgóry 
powiedzieć, jakie za rok będą ceny, bo tylko wtedy 
rolnik, który dziś rozpoczyna to lub owo produko­
wać, a za rok dopiero będzie sprzedawał, mógłby 
być pewny, że produkcja ta nie tylko się opłaci, 
ale, jak się opłaci: gorzej, czy lepiej.

Rolnik np. rozsiewając pod jesień sztuczne na­
wozy, rzuca w ziemię swe własne pieniądze — mu­
si więc kalkulować, czy i jak mu się to opłaci. Nie 
może być tu jednak pewnej kalkulacji, bo każda 
jest zawodna: najpierw dlatego, że nigdy zgóry nie 
można obliczyć jaka wypadnie nadwyżka plonu, a 

powtóre dlatego, że nigdy nie wiadomo, po jakiej 
cenie wypadnie sprzedawać tę nadwyżkę.

Tak samo w hodowli. Rolnik wprawdzie może 
doskonale obliczyć, ile np. w chlewie skarmił żyta, 
jęczmienia i ziemniaków, a zatem może obliczyć, ile w 
hodowlę włożył pieniędzy, ale nigdy nie może na- 
pewno wykalkulować, czy i jak mu się opłaci, bo 
nigdy zgóry nie wie, po jakiej cenie sprzeda karm­
nika po ukończeniu tuczu.

Żeby zaś nikt nie posądził mnie o gołosłow- 
ność, przytaczam za „Rolnikiem - Ekonomistą" po­
daną przez niego w N-rze 22 tabliczkę ruchu cen- 
głównych produktów rolniczych w ostatnich pięciu 
latach. Oczywiście, że podane tam ceny są cenami 
giełdowemi, które zawsze o kilka procent są wyższe 
od tych, jakie rolnik dostaje do ręki.

Rok gospodarczy
Ceny giełdowe w złotych polskich

za 100 kg za 1 kg

1925/26 
1926/27
1927/28 
1928/29 
1929:

sier ->ień 
wrzesień 
październik

żyto jęczmu ń ziemniaki trzoda masło jaja

13/8 
41.87 
43.77 
34,54

28.68 
25.05 
24,45

25.08
38.98
41,79
36.32

30,69
28.94
28.04

2 70 
7,58 
7,14 
6,71

4.74 
4,82

163.35
213.24
202,85
209,23

245.87 
229,f>9 
24t>,76

5,29
6,27
6,29
6 68

5.68
5 97
6,26

2(0 
3,09 
3,33
3,63

3 07 
3.27 
3.89

Z tej tabliczki widać wyraźnie tylko jedno: że 
jeżeli w jednym roku opłaca się produkcja rolna 
znakomicie, to w drugim źle, albo przynosi straty. 
Tak np. uprawa żyta, jęczmienia i ziemniaków opła­

cała się doskonale rolnikowi w dwóch gospodarczych 
latach: 1926/27 i 1927/28, gdyż ceny doszły do naj­
wyższego poziomu w okresie tych dwóch lat. Zda­
wałoby się, że tym najwyższym cenom żyta, jęczmie-

względem przemysłowym i górniczym, została cał­
kowicie zniszczona przez wojska niemieckie. Rząd 
francuski zabrał się do odbudowania zniszczonych 
terenów z niesłychaną energją. Na odbudowę je­
dnak warsztatów rolnych, fabryk, kopalń, domostw 
w miastach i t. p. potrzeba było bardzo wielkich 
ilości rąk do pracy. Francja sama dostarczyć ich nie 
mogła.

Powstało więc bardzo wielkie przychodźtwo ro­
botników wszelkich narodowości do -Francji. Nasza 
emigracja do Niemiec w tym czasie była zamknię­
ta. Więc Polacy wielkiemi masami zaczęli wyjeż­
dżać do Francji, głównie jako robotnicy przemysłowi 
i górnicy.

Dzisiaj mieszka we Francji zgórą 500.0vu poi-- 
ków, zatrudnionych jako robotnicy, licząc w tę cy-

Mieszkanie robotnika na południu Francji w osobnym 
drobnym folwarczku.

frę także członków ich rodzin. Mniej więcej piąta 
część przypada na robotników rolnych, reszta na 
robotników przemysłowych i górników.

Robotnicy rolni we Francji znajdują inne wa­
runki, niż w Polsce. Chodzi o to, że prawdziwych 
gospodarzy folwarczynych jest we Francji znacznie 
mniej niż w Polsce. Bardzo wielu z nich nie posiada 
przytem mieszkań robotniczych, jak nasze czwo­
raki.

Znacznie więcej we Francji robotników potrzebu­
ją gospodarstwa średnie, t. zn. o obszarze od 20 — 
100 hektarów. Gospodartswa takie prawie nigdy 
nie mają mieszkań dla robotników familijnych, 
posługują się więc przeważnie młodymi ludźmi, nie­
żonatymi i dziewczętami. Gospodarstwa folwarcz­
ne, nie posiadające mieszkań dla robotników, rów­
nież niechętnie przyjmują małeźeństwa, zwłaszcza 
posiadające dzieci. Miejscowi robotnicy żonaci nie­
raz mieszkają w swoich własnych domach, albo też 
wynajmują sobie mieszkania w sąsiednich wsiach.

Najlepiej zorganizowane są we Francji te go­
spodarstwa wielkie, czyli folwarczne, które upra­
wiają na wielką skalę buraki cukrowe. Większa 
część tych gospodarstw znajduje się na terenach zni­
szczonych przez wojnę. Rząd francuski sam odbu­
dował część zniszczonych gospodarstw, albo też dał 
pieniądze na odbudowę właścicielom. Odbudowano 
także bardzo porządnie i mieszkania robotnicze. Wi­
dzimy to na kilku załączonych rycinach.

Jednakże nie mało mieszkań robotniczych po-
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Rodzina robotnika polskiego w północnej Francji — 
we własnem obejściu.

nia i ziemniaków powinnaby odpowiadać najwyższa 
cena tuczników, bo skoro pasza jest droga, to nie mo­
że być tanio wyprodukowana z niej trzoda. A jed­
nak tabliczka nam wskazuje, że tym najwyższym 
cenom żyta, ziemniaków i jęczmienia towarzyszy naj­
niższa, zamiast najwyższej, cena trzody.

Jeżeli więc w tych dwóch latach rolnikowi 
,uprawa żyta, ziemniaków i jęczmienia opłacała się 
doskonale i dobry dawała dochód, to hodowla trzody 
przynosiła duże straty.

Ledwie jednak rok minął, a sytuacja gospodar­
cza wywinęła koziołka do góry nogami: ceny żyta, 
jęczmienia i ziemniaków spadają na łeb, na szyję 
i schodzą do swego najniższego poziomu, a ceny 
trzody wzrastają do najwyższego.

Hodowla trzody, która przynosiła grube straty, 
odrazu staje się doskonałym interesem — przy obec­
nej cenie 2,50 za kg. żywca spieniężenie żyta, jęcz­
mienia i ziemniaków w chlewie jest bez porównania 
lepsze od ich sprzedaży na rynku. Hodowla trzody 
dobrze się opłaca.

Tablica przytoczona, uczy nas tego, co zresz­
tą wszyscy z własnego doświadczenia wiedzą, 
że produkować opłaci się lepiej raz to, a raz owo — 
czy jednak z tego wynika, że zdanie: „produkuj to, 
co się w danym czasie najlepiej opłaca" może być 
podniesione do godności trwałej zasady i reguły 
gospodarczej.

Nie, tego zdania żaden praktyczny gospodarz 
za regułę i zasadę gospodarczą uznać nie może.

Najprzód dla tego, że jak powiedziałem, w gos­
podarstwie rolnem kalkulacja, co się opłaci, nigdy 
pewną nie jest, bo nigdy napewno nie wiadomo, po 
jakich cenach wypadnie sprzedać produkt gotowy.

Powtóre: gospodarstwo rolne nie jest fabryką, 
której produkcję z dnia na dzień można dowolnie 
nastawiać i dopasowywać do każdorazowego poło­
żenia rynku.

W odróżnieniu od fabryki, każde gospodarstwo 
rolne posiada swe własne przyrodzone i gospodarcze 
warunki (bliskość miast, łatwość komunikacji), a te 
gospodarzowi zgóry narzucają ramy dla jego pro­
dukcji, ograniczając jego wybór produkowania tego, 
co się w danym czasie najlepiej opłaca. Co bowiem 
warta rada: „produkuj pszenicę i kukurydzę, bo się 
to lepiej opłaci, bo ma większą cenę“ dla rolnika, 
który, siedząc na kiepskiej glebie, nie ma szans 
otrzymania dobrego urodzaju tych zbóż. Albo co

zostało jeszcze nieodbudowanych i tam istnieją ba­
raki, bardzo niewygodne. Mamy więc na tych te­
renach Francji albo bardzo piękne mieszkania ro­
botnicze, albo bardzo liche.

Dzisiaj rząd francuski wyasygnował 250 miljo- 
nów franków (87 miljonów złotych) na bardzo tanie 
pożyczki dla tych właścicieli majątków, którzy ze- 
chcą za pożyczkę budować mieszkania dla swoich 
robotników. Pozatem istnieją jeszcze znacznie więk­
sze fundusze rządowe, przeznaczone na budowę
mieszkań własnych przez samych robotników.

Na południu Francji i częściowo w jej centrum, 
gospodarstwa folwarczne zupełnie inaczej są zor­
ganizowane niż w Polsce, lub na północy Francji.

majątek np. 300 ha. rozbity jest na kilka lub 
kilkanaście drobniutkich folwarczków, obszaru 20 — 
30 nieraz 50 i więcej hektarów. W każdym takim 
folwarczku jest mieszkanie, które faktycznie jest 
mieszkaniem dla rodziny robotnika, który tam pra­
cuje.

Często trafiają się we Francji gospodarstwa 
specjalne, głównie upwiające winnice. Każda rodzi­
na robotnika winnicowego ma przydzielony odpo­
wiedni obszar, na którym znajduje się nieraz bardzo 
porządny domek, jako mieszkanie dla robotnika.

Z Polski najwięcej do rolnictwa francuskiego 
wyjeżdża robotników samotnych: mężczyzn, lub 
dziewcząt. Rozpraszała cr «-»ni głównie po północ­
nej Francji. O ile trafiają do wielkiego gospodar­
stwa, gdzie już jest parę rodzin polskich, albo wogó- 

le gdzie jest więcej robotników polskich, nie jest im 
źle, natomiast o ile trafi nasza dziewczyna, lub chło­
pak do gospodarstwa średniego, jako jedyny pol­
ski robotnik, to, rzecz prosta, nie może on czuć się 
dobrze. Niema z kim porozmawiać, czuje się zupeł­
nie osamotniony i opuszczony.

Francuzi jako pracodawcy są bardzo wymaga­
jący. Francuz sam jest niezmiernie pracowity. Wy­
maga on tej pracowitości i od swoich robotników. 
To jednak nie jest złe, gdyż nasz robotnik rolny pra­
cować znakomicie umie i lubi rygor i porządek w go­
spodarstwie. Gdy jednak taki robotnik znajdzie się 
sam pośród ludzi, z którymi nie będzie mógł się po­
rozumieć, słuszne wymagania pracodawcy francu­
skiego będą mu mogły wydawać się niesłusznemi. 
A trzeba też pamiętać, że dużo jest pracodawców, 
którzy samotnego robotnika, a zwłaszcza samotną

Pomieszczenie dla robotników w środkowej Francji.
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warta rada: „zajmij się hodowlą jedwabników, bo to 
się lepije opłaci od hodowli trzody" — dla rolnika, 
który trzodę ma gdzie i czem utrzymywać, a jedwab­
ników ani gdzie, ani czem.

Każde gospodarstwo rolne, ze względu na swe 
przyrodzone warunki, t. j. rodzaj gleby, klimat, 
brak, lub obfitość łąk i pastwisk, zgóry ma określone 
warunki dla swojej produkcji. A więc gospodarz nie 
ma wolnego wyboru produkawać to, lub owo, za­
leżnie od tego, co najlepiej płaci, a tylko to, co mo­
że z powodzeniem produkować w warunkach przy­
rodzonych swego własnego gospodarstwa.

Widzimy więc, że obecnego kryzysu rolniczego 
nie można ani zażegnać, ani usunąć przez wprowa­
dzenie zasady: ,,produkuj to, co ma na rynku najlep­
sze ceny“, a kryzys ten usunąć można tylko przez to, 
co go wywołało.

A cóż go wywołało?
Nadzwyczajna zmienność cen produktów rol­

niczych, która spowodowała, że dochód rolnika 
z uprawy żyta, ziemniaków i jęczmienia zmniejszył 
się do połowy i jakkolwiek dochód z hodowli trzody 
wzrósł, jednak nie jest i nie może być tak wielki, 
aby mógł pokryć straty, wywołane uprawą zboża 
i ziemniaków.

Jeżeli więc zmienność cen jest powodem i przy­
czyną trwałego teraz kryzyzu rolniczego — to od­
wrotnie: ustalenie tych cen, a przynajmniej zmniej­
szenie ich wahań do najmniejszego stopnia jest tym 
środkiem, który kryzys usunie.

Jest to właśnie zagadnienie dle naszej polityki 
gospodarczej, które natarczywie domaga się rozwią­
zania.

Do artykułu 
„Polscy robotnicy rolni we Francji".

Rodzina robotnika polskiego na północy Francji, ulokowana 
w baraku.

Zadanie to jest rozwiązalne i polityka gospo­
darcza odpowiednio pokierowana może wpłynąć na 
zmniejszenie się wahań cen produktów rolniczych. 
Środkami, które wpłynęłyby na uregulowanie cen, 
mogą być ruchome skale ceł przywozowych, premji 
wywozowych, taryf kolejowych, opłat za magazyno­
wanie w silosach i chłodnicach, stopy procentowej 
za zastaw produktów rolniczych. Organizacja, bada­
jąca ruch cen produktów rolniczych na światowych 
rynkach i przewidująca ich przyszły przebieg, po­
winna tak zorganizować swą pracę, by, podobnie 
jak biuro meteorologiczne, przewidywania jej były 
zbliżone do rzeczywistości.

Odpowiadając na postawione pytanie, co się 
rolnikowi najlepiej opłaci, twierdzę, że odpowiedź

dziewczynę chętnie, naprawdę, wyzyskiwać będą. 
Stąd więc ogromna ilość zmartwienia i niezadowole­
nia między robotnikami samotnemi, rozproszonemi 
w pojedynkę po wielkich obszarach Francji.

Robotnicy z rodzinami na północy Francji za­
zwyczaj urządzają sobie życie wygodniej. Mają 
wprawdzie dużo pracy, to prawda, zwłaszcza przy 
zajęciu akordowem przy burakach, to jednak czują 
się lepiej.

Zyją oni lepiej, niż nasi robotnicy w Polsce. Je­
dzą więcej mięsa, ubierają się porządniej, często pi- 
ją do obiadu piwo, albo wino. Ale oszczędzać mo­
gą tylko takie rodziny, w których pracuje 3 lub wię­
cej osób. Najwięcej jest młodych małżeństw z ma- 
łemi dziećmi. Mąż zarobi na niezłe utrzymanie ca-

Mieszkanie polaka dzierżawcy w północnej Francji, który 
poprzednio był robotnikiem.

łej rodziny, ale nic mu nie pozostanie, nawet na czar­
ną godzinę.

Zarobki na północy Francji są dosyć dobre, 
o ile można pracować na akord przy burakach. Po­
magają w tern rodzicom nawet dzieci takie, które 
do zwykłej roboty iść nie mogą. Znam jedną rodzi­
nę, składającą się z męża, żony, syna 19-letniego, 
dwojga dzieci powyżej lat 12 i dwojga dzieci zupeł­
nie małych. Cała ta rodzina w tym roku obrobiła 
i wykopała 15 ha buraków, za co otrzymała 12.000 
frk., t. j. 4200 zł. — nie licząc zwyczajnych zarob­
ków.

O ile ktoś jedzie na kontrakt do północnej Fran­
cji, otrzymuje, jako mężczyzna, 450 do 490 fr. 
miesięcznie, mieszkanie i ćwierć morga pola. Pensja 
więc nie jest zbyt wielka, gdyż przerachowana na 
złote wynosi 150 do 170 zł. miesięcznie bez żadnej 
zgoła ordynarji, przy wielkiej drożyźnie.

Robotnicy, którzy już odbyli kontrakt, otrzy­
mują 600, a nawet nieraz 700 fr. miesięcznie, t. zn. 
210 do 245 złotych.

Na południu Francji wynagrodzenia robotników 
są znacznie mniejsze, zazwyczaj jednak daje się wię­
cej pola, a nieraz także ordynarje.

Prof. Z. Ludkiewicz.

r^XK><X><><X><X><><X><><><>C><><X><>^^

Oszczędność — to składanie groszy, z których 
tworzą się miljony.
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Do artykułu 
„Polscy robotnicy rolni we Francji". 

Mieszkanie robotnika na południu Francji.

może być dana tylko w tym wypadku, kiedy ceny 
na produkty rolne będą stałe, a przynajmniej małe 
będą w nich różnice.

Mając stałą cenę, każdy gospodarz swoje gos­
podarstwo nastawi sam na taką produkcję, która 
w jego warunkach największy zapewni dochód.

Stary Wojtek.

Smutna prawda
Już od szeregu lat przemysł wywalczył zasadę, 

że wywóz surowców czy też półsurowców potrzeb­
nych dla fabryk polskich jest ograniczony przy po­
mocy ceł wywozowych. Te cła wywozowe są nietylko 
w Polsce stosowane, lecz i w całym szeregu innych 
państw uprzemysłowionych. A nawet w niektórych 
krajach zarządzenia idą jeszcze dalej: stosowany by­
wa zakaz wywozu niektórych surowców. Dla przy­
kładu wymienię tutaj takie artykuły, jak skóry, ko­
ści, szmelc żelazny i t. p. Pomimo tego, że zakazy 
i cła wywozowe na niektóre artykuły zahaczają rów­
nież i rolnictwo, szczególnie przy ograniczaniu wy­
wozu n. p. skór i kości, organizacje rolnicze nie 
narzekają na to, gdyż ofiary te są konieczne dla 
dobra ogółu, niezbędne dla interesów państwa.

Wręcz odmienne spostrzegamy nastroje, jeżeli 
rolnictwo zażąda pewnych posunięć, któreby się 
przyczyniły do zachowania albo zwiększenia opi; - 
calności produkcji. Wtedy żądania rolnictwa albo nie 
są brane pod uwagę, albo chociaż uwzględnione, to 
jednak stają się w rozporządzeniach tylko martwą 
literą, albo też rozporządzenia wydane na skutek żą­
dań rolnictwa, zostają dowolnie po pewnym czasie 
zniesione.

To też rolnictwo nie może bez niepokoju pa­
trzeć, gdy niektóre rozporządzenia rządowe wprost 
podrywają interesy rolnictwa, jak np. jedno z os­
tatnich rozporządzeń, znoszące cła wywozowe na 
otręby pszenne i żytnie. •

Już od całego szeregu lat organizacje rolnicze 
domagały się wprowadzenia takich ceł wywozowych 
na otręby, aby wywóz ten był niemożliwy, bądź też 
ograniczony do ilości znikomo małych. Niestety, 
w ciągu 6 ostatnich lat wprowadzano 5-cio krotnie 

cła wywozowe, bądź też innego rodzaju ogranicze­
nia. Jednak w istocie rozporządzenia te były tylko 
„martwą literą", gdyż częstokroć zawierały jakąś 
lukę, doprowadzającą do nadmiernego wywozu tego 
surowca, bądź też rozporządzenia te były cofane. 
W rzeczywistości wywoziliśmy i wywozimy nadal ol­
brzymie ilości otrąb, przez co drożeją one na rynku 
wewnętrznym i wskutek czego nie mogą być naby­
wane przez większość hodowców.

W 1926 — 27 roku wywoziliśmy miesięcznie 
przeciętnie 13,7 tysięcy tonn otrąb pszennych i żyt­
nich, w 1928 roku przeciętnie po 4,2 tysięcy tonn, 
a w 1929 r. 1,7 tysiący tonn. Cyfry te wskazują, że 
z roku na rok hodowla nasza się rozwija, zużywa 
coraz to więcej surowca, jakim są otręby. 1 ten „wy­
ścig pracy" byłby jeszcze większy, jeszcze silniejszy, 
gdyby wszystkie otręby były zatrzymane w kraju,- 
gdyby były tańsze. Niestety, cena otrąb stale się 
zwiększa. Nie można tutaj porównywać ceny otrąb 
w poszczególnych latach, gdyż cena ta wahała się 
w zależności od wartości złotego i w zależności od 
ceny ziarna. Możemy tutaj porównywać tylko cenę 
otrąb w zależności od ceny żyta. I tak np. w 1926 — 
27 roku ceny żyta do ceny otrąb żytnich miały 
się, jak 100 do 64, to znaczy, że gdy pewna ilość żyta 
kosztuje 100 zł., to ta sama ilość otrąb kosztuje 64 
zł. W 1928 roku stosunek ten wynosił, jak 100 do 68, 
w 1-szej połowie 1929 roku, jak 100 do 80, czyli 
w 1929 roku żyto staniało, a otręby żytnie zdrożały. 
Skoro tak się ceny ułożyły, to stwierdzić można, że 
podrożenie otrąb nie przyczynia się do podrożenia 
ziarna. Wręcz przeciwnego zdania są właściciele du­
żych młynów; wysuwają bowiem wielce obiecujący 
argument, że gdy będą mogli sprzedawać zagranicą 
otręby, wówczas będą lepiej płacić rolnikom za ziar­
no, i wówczas w Polsce ceny żyta się zwiększą. 
Wszystkie te obiecanki są tylko pięknemi słówkami, 
gdyż jak to przekonaliśmy się, otręby mogą zdrożeć, 
a żyto straci na cenie, czyli cały dochód z podroże­
nia otrąb pozostanie w kieszeni młynarzy. Właści­
wie nietylko u młynarza, zarobi jeszcze ktoś, o któ­
rym mowa będzie dalej.

Prawda, młyny przeżywają ostatnio silny kryzys. 
Lecz kryzys ten wywołany jest bynajmniej nie ni- 
skiemi cenami żyta. Mianowicie: w roku ubiegłym 
młynarze rzucili się na spekulacje zbożowe, na któ­
rych potracili nie mało grosza. Jak widzimy, nie z wi­
ny rolników młynarze są w trudnej sytuacji.

Wysuwane są dalej argumenty, że wobec dro­
gich otrąb, a taniego ziarna, lepiej jest spasać 
ziarno, a otręby za dobre pieniądze wywozić zagra­
nicę. Tak radzić może tylko ten, kto nie zna się na 
hodowli. Przedewszystkiem otręby, chociaż tańsze 
od ziarna, jednak zawierają znacznie więcej białka 
i fosforu, niż całe ziarno. Z drugiej strony większość 
witamin, (o których tak często i gęsto się mówi) 
mieści się głównie w otrębach. I dlatego zastąpienie 
otrąb ziarnem z dodatkiem makuchu nie będzie ani 
korzystne dla rolnictwa nawet przy wysokich ce­
nach otrąb, ani też nie da tej ilości witamin i fosforu, 
jakie są konieczne dla zwierząt.

Nie koniec na tem. Mówi się często, że otręby 
u nas są zbyt tanie i że dlatego są wywożone zagra­
nicę. Sprawa owej taniości otrąb tak się przedsta­
wia: jak wiadomo, otręby idą głównie na produkcję 
mięsa i masła. Dla nas najważniejszą jest produkcja 
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mięsa (wieprzowiny), której najwięcej wywozimy. 
Otóż ostatnio otręby pszenne kosztowały w Polsce 
najwyżej 21 zł. za 100 kg., czyli 1 kg. kosztował 21 
gr. Z drugiej strony 1 kg. żywca (wieprza) kosztował 
od 2,30 do 2,75 zł. Z powyższego wynika, że cena 
1 kg. żywca odpowiada 12 kg. otrąb. Sprawdźmy 
teraz ceny tych artykułów u najbliższego sąsiada — 
w Niemczech. Okaźe się, że tam ceny kształtują się 
tak, że na 1 kg. mięsa wypada 13,6 kg. otrąb. Gdy- 
byśmy chcieli w Polsce taki stosunek ceny mięsa do 
ceny otrąb zachować, wówczas otręby pszenne mu- 
siałyby kosztować nie 21 zł. (jak to jest dzisiaj), lecz 
18 zł. 40 gr., czyli powinny stanieć o 2 zł. 60 gr. Prze­
ciwnie, przemysł młynarski dąży do wyświdrowania 
jeszcze wyższej ceny. Kto na tem traci, a kto ko­
rzysta?

W pierwszym rzędzie zarabia młyn, a następnie 
zarabia rolnik niemiecki, płacąc trochę drożej, niż 
nasz rolnik, ale w każdym razie mógłby nawet jesz­
cze więcej zapłacić, gdyż artykuły wyprodukowane 
na tych otrębach, a więc mięso, może sprzedać znacz­
nie drożej, niż rolnik polski. I tutaj tkwi cały sekret, 
dlaczego rolnik niemiecki sprowadza z Polski i dro­
gie otręby i jeszcze na nich zarabia. Przyczynia się 
do tego nie wyższa kultura rolnika niemieckiego, 
a jedynie wyższe ceny artykułów hodowlanych. Gdy­
by i w Polsce za mięso tyle płacono, co w Niemczech, 
to byśmy nietylko za otręby mogli więcej płacić, 
lecz również musielibyśmy sporo pasz treściwych 
sprowadzać z zagranicy.

Niestety, jest przeciwnie. Niedość, że ceny na­
szych artykułów hodowlanych są niskie, ale jeszcze 
nasz hodowca za surowiec musi stosunkowo drożej 
zapłacić, niż rolnik zagraniczny.

Nie koniec na tem. W ostatnich dniach napływa­
ją alarmujące wiadomości, że na rynkach wszech­
światowych masło tanieje. W ostatnich dniach na 
rynkach angielskich masło polskie staniało o 6 szy­
lingów. Należy więc spodziewać się , że lada dzień 
i u nas masło stanieje — a otręby będą drogie. Nie­
stety hodowca niemiecki będzie w lepszem położe­
niu. Dzięki wysokim stawkom celnym masło w Niem­
czech jest drogie, a dzięki krótkowzroczności Pol­
ski — otręby tanie.

Z rozważań tych wynika, że cła wywozowe na 
otręby są niezbędne. I dlatego dziwić się należy, 
a nawet ubolewać, że ukazało się rozporządzenie 
znoszące te cła wywozowe. Poza tem należy ubole­
wać, że nasza naczelna organizacja, jak Związek Or- 
ganizacyj Rolniczych Rzeczypospolitej Polskiej mil­
czeniem pominął tak krzywdzące rolnictwo posunię­
cie rządu. Bezwątpienia cena żyta obecnie jest zni­
komo mała, wskutek czego rolnictwo znalazło się 
w sytuacji bardzo ciężkiej. Jednak, jak to już spraw­
dziliśmy, drogiemi otrębami niskiej ceny ziarna nie 
podniesiemy, a najwyżej obok kryzysu zbożowego 
stworzymy z własnej winy nowy kryzys hodowlany, 
co wyjdzie tylko na rękę naszemu miłemu sąsiado­
wi — Niemcom. Dla biblijnej miski soczewicy nie mo­
żemy poświęcać naszej głównej gałęzi w całokształ­
cie produkcji— hodowli. C. S.

Spójrzmy wstecz
Minął rok! Był to pozornie rok zwykły: nienaj­

lepszy, nienajgorszy, niby taki przeciętny. Ale je­
śli zgłębimy i zestawimy wyniki naszej pracy, na­
szych wysiłków, wówczas będziemy musieli stwier­
dzić, że dużo zmieniło się na lepsze.

Niejeden zapewne się zdziwi: „gdzież te wyniki 
dobre, kiedy mam pustą kieszeń“- Zarzut słuszny, 
ale spytajcie gospodarza, który się np. buduje i go­
spodarstwo swoje organizuje—czy ma pełną kieszeń? 
Nie, ale się tem nie martwi, bo daje mocne podwa­
liny, twarde fundamenty, by w latach przyszłych 
nie miał większych przeszkód, by kieszeń swą napeł­
niać, dobrobyt sobie stwarzać.

Odrzućmy zatem wszelkie zdobycze czy straty 
powstałe nie z winy rolnika, a z przyczyn od niego 
niezależnych, często natury ogólnoświatowej.

Na pierwsze miejsce wysuwa się jeden bardzo 
pocieszający objaw: zwiększyło się zainteresowanie 
sprawami ekonomicznemi, gospodarczemi. A dla­
czego? Na to dam jasną odpowiedź. Do niedawna 
nieomal wszyscy rolnicy dążyli tylko do poprawienia 
techniki rolniczej, starali się podnieść i ulepszyć, 
a także zwiększyć produkcję hodowlaną, czy też ro­
ślinną. Ta dążność do postępu jest bardzo chwalebną, 
ale częstokroć może stanąć kością w gardle. I rze­
czywiście nie wystarczy dużo i w dobrym gatunku 
produkować, należy też wyprodukować tanio, a dro­
go sprzedać. Do niedawna na te dwa szczegóły nie 
zwracano wielkiej uwagi, podczas gdy w 1929 r. pod 
tym względem zaszły zasadnicze zm any. Nieomal 
każdy rolnik, bogaty czy biedny zwraca obecnie uwa­
gę: na potrzeby rynków, na koszta produkcji, na ra­
chunkowość, na drożyznę kredytów, na tanie środki 
komunikacji i t. d. I właśnie to, że rolnictwo nasze 
nareszcie zaczęło się liczyć z warunkami gospodar­
czemi, uważam za największą zdobycz, gdyż tylko 
wtedy rolnictwo podniesie sie na wyższy szczebel, je­
żeli będzie dawało zyski: zaś rolnictwo tylko wtedy 
będzie przynosiło zyski, jeżeli zaczniemy gospodaro­
wać z ołówkiem w ręku, gdy prace przystosujemy do 
wciąż zmieniających się warunków gospodarczych.

Wślad za tem rolnicy przekonali się nareszcie, 
że w niezmienionych starych warunkach nie można 
wprowadzać udoskonaleń, najwyżej — babrać się 
w glebie podawnemu. Rozwinęła się dążność do po­
prawienia struktury agrarnej. Szachownica, serwitu­
ty, czy też grunty podmokłe — są tylko przeszkodą 
w gospodarowaniu i to przeszkodą, jak w Polsce, bo­
daj największą. Przecież częstokroć wytyka się mało­
rolnym, że z jednego hektara produkują mniej, niż 
właściciele dużych majątków. Wprawdzie tak jest, 
lecz nie jest to bynajmniej winą małorolnych, tylko 
skutkiem wadliwych pozostałości z dawnych czasów. 
Dzisiaj, gdy rolnicy odczuli na własnej skórze skut­
ki gruntów mokrych oraz szachownicy i serwitutów, 
prawie całe powiaty są wydeptane butami geometrów, 
komisarzy i techników, którzy wprowadzają do wsi 
istotną reformę, jak komasację, meljorację i znie­
sienie służebności. I zdaje się jesteśmy już pod wie­
loma względami bliżej końca, niż początku. Ten 
żywiołowy ruch ku naprawie ustroju rolnego uwa­
żam za drugie walne zwycięstwo rolnictwa w ostat­
nich czasach. Ale w każdej rzeczy znaleźć można 
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skazę. Podobnie i tutaj spostrzegamy znaczną uster­
kę. a mianowicie znikomo małą dążność do podziału 
wspólnych gruntów. Przecież w Polsce posiadamy 
wspólnot miljony hektarów. Są to przeważnie past­
wiska z nazwy, a w rzeczywistości nieużytki. Po 
dokonaniu podziału, jak również po zmeliorowaniu 
będzie można wybitnie zwiększyć ilość gruntów 
uprawnych. I to małym kosztem. Niestety, społe­
czeństwo rolnicze, ani też czynniki rządowe nie przy­
wiązują wagi do tego ważnego zagadnienia.

Prawda ruch mel j oracyj ny, a właściwie drenar­
ski w roku ubiegłym nieco osłabł. Lecz nie rolnik 
tutaj zawinił, lecz jedynie wpłynął na to brak tanie­
go kredytu. Pomimo braku kapitałów ta dążność do 
meljoracji nie osłabła. Przeciwnie rolnik nie ogląda 
się bezradnie. Z wielu okolic kraju sygnalizują, że 
samorządy rozpoczęły na szerszą skalę osuszać pod­
mokłe tereny przy pomocy szarwarku; w innych zaś 
stronach sami rolnicy nie czekając na pomoc kredyto­
wą osuszają swoje tereny przy pomocy rowów otwar­
tych. Prawda, jest to tylko półśrodek, lecz lepszy 
„rydz, niż nic“.

Omawiając zdobycze rolnictwa w roku ubiegłym 
nie można pominąć wystawy w Poznaniu. Rok temu 
wysuwano obawy, że na wystawie tej rolnictwo bę­
dzie wyglądało jak mały kopciuszek, wobec silnie 
rozbudowanego przemysłu; boć do 1928 r. w Polsce 
o rolnictwie mówiło się mało, a jeżeli się mówiło, 
to tylko źle i żadnej zgoła dbałości o niego nie moż­
na się było doszukać“. Wystarczy przytoczyć opo­
datkowanie rolnictwa, albo też stosowaną do rolni­
ctwa politykę kredytową, czy też celną i handlową 
a przekonamy się, że większość tych posunięć była 
skierowana li tylko dla podniesienia przemysłu i han­
dlu, co się odbijało ujemnie na rozwoju rolnictwa. 
Przecież przez 10 lat uparcie głoszono, że rolnictwo 
produkuje tylko na potrzeby wewnętrzne kraju, 
a nasz bilans handlowy i nasz byt gospodarczy sta­
rano się oprzeć na przemyśle i górnictwie. Życie je­
dnak wykazało, że takie traktowanie rolnictwa by­
ło nietylko błedne, lez nawet szkodliwe dla życia go­
spodarczego Polski. W pierwszym rzędzie wysta­
wa noznańska wykazała, że nasze rolnictwo — to 
wielka rzecz! Że nasza produkcja rolnicza pod wzglę­
dem jakości czy nawet ilości dorównywa częstokroć 
produkcji w krajach zachodnio-europejskich.

Nie koniec na tern. W roku ubiegłym nietylko 
rolnicy, lecz nawet przemysłowcy i handlowcy prze­
konali się, że tak przemysł jak i handel tylko wtedy 
będą się rozwijały, jeżeli rolnik za swe produkty 
będzie otrzymywał należne ceny. Zmiana poglądów 
nastąpiła bynajmniej nie wskutek specjalnej propa­
gandy rolnictwa, wynikła ona tylko dzięki specjal­
nym warunkom gospodarczym. Dawniej, gdy ma­
sło, czy też zboże drożało o kilka groszy, zaraz roz­
poczynały się płaczliwe narzekania na ,.paskujące" 
rolnictwo. Teraz jest przeciwnie: i przemysłowcy 
i handlowcy domagają się, by rolnik za swe trudy 
otrzymywał należne wynagrodznie. Ten wspólny 
front zapatrywań tak wsi jak i miast pozwala i uła­
twia rządowi przeprowadzać zmiany na korzyść rol­
nictwa, I to jest bezwzględnie największa zdobycz 

rolnictwa z roku ubiegłego.
Nie mniejsze znaczenie na całokształt rolniczego 

życia gospodarczego w Polsce ma unifikacja organi- 
zacyj rolniczych dokonana w 1929 r. Bezwątpienia 

poprzednie zaniedbywanie interesów wsi wypływało 
i wskutek tego, że nasze naczelne organizacje rolni­
cze były rozbite na dwa obozy i brak jedności w naj- 
szych poczynaniach odbijał się ujemnie na intere­
sach całego rolnictwa.

Nie możemy również pominąć jednej zasadni­
czej sprawy, a mianowicie, rozwoju naszej hodowli 
Przecież do niedawna i całe społeczeństwo, a nawet 
i większość rolników uważała, że najważniejszym 
artykułem rolnika jest ziarno. Prawda, gazety 
i książki i gawędki instruktorów głosiły inne zdanie, 
ale ten zdrowy rozsądek obijał się jak ,,groch o ścia­
nę". W roku ubiegłym nastroje się zmieniły. Przy­
czyniły się do tego zawrotne ilości złotówek, jakie 
napływają do kieszeni rolnika za sprzedane artyku­
ły hodowlane.

Przecież już nie jest tajemnicą garstki osób, że 
kury, świnie i krowy dają znacznie więcej, niż ca­
łe górnictwo wraz z węglem i naftą. Dzięki też temu 
rozwój spółdzielni, jak mleczarni, jajczarni posu­
wa się naprzód „milowemi" krokami.

Rok ubiegły był również rokiem wzmożonej dąż­
ności do oświaty szerokich warstw rolniczych. Do 
1927 r. wśród rolników nie było wielkiego zaoału do 
wiedzy ogólnej i rolniczej. Prawda, w szkołach rol­
niczych była gromadka uczni, gazety rolnicze wycho- 
dzTy, lecz książka nie docierała jeszcze do zapa­
dłych zakątków kraju. A nawet w niektórych powia­
tach wśród rolników widoczna była silna niechęć do 
oświaty, do szkół i książek. W ostatnim roku wiele 
s*ę zmieniło. W szkołach widzimy ilość uczni ponad 
przewidzianą normę, gazety z tygodnia na tydzień 
zwiekszaią swój nakład, a książki, do których przed 
latami nie zajrzałby i pies z kulawą nogą, obecnie 
rozchodzą się z niebywałą szybkością.

Nie będę tutaj wspominał o aparatach radjo- 
wych, o konkursach rolniczych, o kursach im. Staszi­
ca, należy tylko ogólnie stwierdzić, że rolnik prze­
konał się ostatecznie, że tylko wtedy dopędzi swego 
kolegę z Europy Zachodniej, gdy prócz długoletniej 
praktyki będzie posiadał i gruntowną wiedzę książ­
kową.

O jednem jeszcze winniśmy wszyscy pamiętać: 
cieszmy się z osiągniętych wyników, ale na nich nie 
poprzestajmy. Trzeba zawsze iść naprzód, trzeba 
się starać nietylko dorównać najlepszym rolnikom, 
ale ich prześcignąć.

Ten tylko zwycięża, kto ma wielkie cele.
B. D.

Jedyna droga
Spółdzielnie, zwane obecnie od ich założyciela, 

Kasami Stefczyka, są zakładane w tym celu, aby 
udzielać członkom w formie kredytu funduszów, po­
trzebnych do gospodarstwa i zarobkowania. Aby 
jednak zadanie to mogły one dobrze spełniać winny 
mieć środki obrotowe. Im więcej zaś tych środków 
będą miały do rozporządzenia, tern sprawniejsza bę­
dzie ich działalność w zaspokajaniu potrzeb kredytom 
wych członków, a sam kredyt tańszy i dogodniejszy.

Fundusze obrotowe uzyskują Kasy Stefczyka: 
z udziałów, wpłacanych przez członków, wpisowego 
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i nadwyżek bilansowych; z pożyczek bankowych; 
z wkładów oszczędnościowych.

Z udziałów, wpisowego i nadwyżek mogą jednak­
że Kasy zebrać tylko nieznaczne fundusze. Pożyczki 
bankowe są b. kosztowne i obecnie niewystarczają­
ce. To też te tylko Kasy Stefczyka mogą się pomyśl­
nie rozwijać i skutecznie działać, które potrafiły:

a) wydobyć i zgromadzić u siebie te oszczędności, 
jakie ludność w okręgu posiada,

b) budzić i krzewić zamiłowanie oszczędności 
tak, aby ono stało się przyzwyczajeniem i moralną 
potrzebą ludności, słowem — cnotą.

Można śmiało powiedzieć, że spółdzielnia pie­
niężna nigdy nie będzie kasą pożyczkową, o ile nie 
stanie się kasą oszczędności.

— Oszczędzać — mówił Stefczyk — to znaczy 
wysiłkiem woli zwalczać pokusy ciała, to znaczy roz­
sądkiem miarkować swoje postępowanie, to znaczy 
nietylko widzieć to, co się teraz dzieje, ale mieć tak­
że oczy otwarte na przyszłość i pamiętać o jutrze....

Trzeba przyznać, że przed wojną Kasy Stefczy­
ka zadanie swoje w kierunku krzewienia cnoty 
oszczędności i gromadzenia u siebie zaoszczędzonych 
pieniędzy — spełniały znakomicie. Dzięki oszczęd­
nościom jednych — drudzy mogli w tych Kasach po­
życzyć tyle, ile im było potrzeba na spłatę długów 
lichwiarskich, na odbudowę, dokupno inwentarza, po­
lepszenie gospodarstw, i t. p. Pod wpływem dodat­
niej działalności Kas ludność dochodziła do takiego 
dobrobytu, że zapotrzebowanie pożyczek stawało się 
coraz mniejsze, a ponieważ wkłady oszczędnościowe 
ciągle wzrastały, trzeba je było lokować w Central­
nej Kasie, jako resztę kapitału, jaki pozostał po po­
kryciu potrzeb miejscowych.

Wojna, a później spadek wartości pieniędzy zni­
szczyła cały prawie dorobek oszczędnościowy, głów­
nie z winy samych oszczędzających, którzy swoich 
pieniędzy z Kas nie zabierali, nie mając co z niemi 
począć, jakkolwiek Kasy w większości wypadków 
były do zwrotu przygotowane.

Straty, spowodowane spadkiem waluty, były bez 
wątpienia ogromne, ale o wiele boleśniejsze są skut­
ki gospodarki inflacyjnej, która zadała brutalny cios 
zmysłowi oszczędności, powodując zanik tej cnoty, 
do której już ludność wiejska nauczyła się przywy- 
kać. Gospodarka inflacyjna wyrobiła zmysł speku­
lacji, ou którego trudno odwyknąć pomimo ustalenia 
od kilku lat wartości pieniądza.

Przv dewszystkiem musimy sobie jasno zdać spra­
wę, że przez wojnę wszyscy staliśmy się biedniejsi. 
Powtóre, że spekulacja nie była nigdy tym czynni­
kiem. któryby się zgadzał z naturą rolnika i mógł 
się w jakikolwiek sposób przyczynić do polepszenia 
jego bytu.

Do tego celu prowadzi bowiem jedyna droga, 
wskazana w tej odwiecznej prawdzie, że:

„Oszczędnością i pracą
Ludzie się bogacą"....
Rolnikom wtedy zaczęło się dobrze powodzić, 

gdy weszli na tę drogę, gdy oszczędzali stale, oszczę­
dzali grosze, zbierając ziarnko do ziarnka, aż się ze­
brała miarka. Droga to daleka i uciążliwa, ale wy­
próbowana i pewniejszej nikt nam wskazać nie może.

Nie spekulujmy, bo nam to nie przyniesie ani 
zaszczytu, ani żadnej korzyści. Nie tkwijmy pamię­
cią w tych czasach, kiedy ten był mądrzejszy, kto 
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spekulował, kto swoje towary przetrzymywał, wie­
dząc, że jutro więcej za nie uzyska. Tylko, że wtedy 
nie była to spekulacja w tego słowa znaczeniu, tyl­
ko uzasadniona obawa — przed pieniądzem w kie­
szeni. Ale dziś co innego. Spekulujemy, gdy trzy­
mamy nasze bydło, nasze świnie — dłużej niż po­
trzeba w oborze i chlewie, gdy zboże chowamy 
w śpichlerzu, chociaż mamy długi i musimy płacić 
wysokie procenty.

Nie nauczyliśmy się jeszcze liczyć z groszem, 
przyzwyczajeni do wielkich sum. bierzemy pożycz­
ki na wygórowane procenty, obliczając, że je z na­
wiązką pokryjemy, przetrzymując nasz towar. I to 
nas zawodzi, gdyż skończyły się już bezpowrotnie 
te czasy, kiedy to każdy towar rozdrapywali, kupując 
wszystko bez wyboru. Dziś o cenach decydują kon- 
junktury światowe, prawo podaży i popytu.

trzeba nam postępować roztropnie i obliczać, 
ile się ponosi straty na przetrzymywaniu w stodole, 
czy w śpichlerzu zboża, które niszczą myszy, ile ko­
sztuje pasza, którą dajemy inwentarzowi, aby go nie 
sprzedać, gdyż pieniądze są nam w tej chwili niepo­
trzebne.

Jakże często okazałoby się, że należało lepiej 
sprzedać i pieniądze złożyć do Kasy Stefczyka!

A jeszcze i o tem należy pamiętać, że teraz, 
kiedy jeszcze wszyscy jesteśmy nastawieni na meto­
dy z czasów inflacyjnych, każdy swoje zboże, bydło 
i świnie rzuca na rynek, jeśli ceny nieco podskoczą. 
To też prawie nigdy nie zyskujemy na wyczekiwaniu 
i uchwyceniu stosownej pory, bo to samo czynią in­
ni.

W roku ubiegłym niektórzy rolnicy nietylko, że 
swojego zboża nie sprzedali w jesieni, ale jeszcze 
sami moc nakupili — nie rzadko za pożyczone pie­
niądze. 1 dużo na tem stracili, nie mówiąc już o tem, 
że się przyczynili do obniżenia cen, wywożąc wio­
sną na targ nieprawdopodobne ilości. Narzeka się 
na politykę zbożową rządu, która spowodowała zniż­
kę cen. Nie chcę być adwokatem tej polityki, tylko 
pragnę wskazać, że sami nie jesteśmy też bez winy.

A zaś naszą jest także winą, że ceny produktów 
rolnych są niskie. Dzieje się to dlatego, że na kształ­
towanie cen rolnicy nie mają żadnego wpływu. Gieł­
dy zbożowe, bydlęce, jajczarskie, tłuszczowe; wszy­
stko to znajduje się w rękach pośredników, którzy 
dyktują ceny.

Dlatego też nie będzie lepiej, dopóki rolnicy tych 
spraw nie wezmą w swoje ręce. Aby to jednak mo­
żliwe było do osiągnięcia, muszą się zorganizować 
pod sztandarem spółdzielczości. Nie spekulować sa­
mym, co nam zresztą bardzo niezdarnie idzie, lecz 
zawodowym spekulantom wyrwać handel produk­
tami rolnictwa, które nietylko samo zyska, ale tak­
że przyniesie zniżkę cen dla spożywców.

Handel produktami rolnemi wymaga wszakże 
wielkich funduszów, a tych dostarczyć nam mogą 
tylko nasze oszczędności, nagromadzone w Kasach 
Stefczyka, które też w tym kierunku powinny ro­
zwinąć żywszą propagandę.

— Krzewić zamiłowanie oszczędności — nauczał 
Stefczyk — można przedewszystkiem żywem słowem 
przy najrozmaitszych sposobnościach, na zebraniach 
oświatowych i ekonomicznych, w pogadankach to­
warzyskich. w szkole i kościele, lub przez osobistą 
zachętę i przekonywanie....
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Obecnie zaś punktem ciężkości wszelkiej propa­
gandy musi być zwalczanie powojennej psychozy, 
czyli sposobu myślenia, nastrojonego na to, żeby się 
szybko zbogacić — przez spekulację. Ten, nieste­
ty, zbyt jeszcze zakorzeniony sposób myślenia jest 
największym wrogiem oszczędności.

Nie ulega wątpliwości, że walka z tym wrogiem 
łatwą nie jest, ale podjęta być musi.

I co najważniejsze — musi być wygrana!
Powszechną wymówką dla tych, co nie oszczę­

dzają, jak i dla zarządów Kas Stefczyka, które nie 
podejmują żadnych starań w celu zebrania znacznie 
większych wkładów oszczędnościowych, to — bieda. 
Prawda, że bieda jest i napróżnoby się silił ten, kto- 
by twierdził, że jej niema, albo, że jest mniejsza. 
Jednak i to jest prawda, że bieda uczy rozumu. Naj­
większych rzeczy ludzie dokonywali w czasach cięż­
kich, bo bieda każę rozmyślać nad poprawą i powo­
duje odporność i hart moralny. Owocem tych roz­
ważań, a więc niejako dzieckiem biedy była oszczęd­
ność, która się stała następnie matką dobrobytu.

Tak było u nas przed wojną, tak w Niemczech 
i Czechach, gdzie praca nad krzewieniem oszczędno­
ści wydała wspaniałe wyniki. A cóż dopiero mó­
wić o Francji, która była bankierem świata dzięki 
drobnym oszczędnościom ludowym. Dziś wraca na- 
powrót do tej roli, podobnie, jak i inne kraje, które 
niemniej od nas ucierpiały przez wojnę i jej na­
stępstwa.

Czas byłby i nam wstąpić na tę drogę!
Pamiętajmy, że naród bez oszczędności, to naród 

bez przyszłości. Kto nie umie oszczędzać, ten jest 
wrogiem siebie samego, własnej rodziny i własnego 
narodu.

M Wincenty Badura.

Wiele można mieć, jeno trzeba 
chcieć

W Nr. 10 „Przewodnika Gospodarskiego“ w ro­
ku ubiegłym, był zamieszczony niezwykle ciekawy 
opis rozwoju Kasy Stefczyka w Wieczfni w pow. 
mławskim. Był to opis wzięty z życia okolicy nie 
posiadającej tak zwanych „wyjątkowo bogatych rol­
ników", lecz posiadającej ludzi przedsiębiorczych 
i rozumnych, którzy zakładając Kasę Stefczyka, bę­
dącą chlubą tej okolicy, postawili sobie za cel, iż 
chcąc mieć własny kredyt rolniczy, trzeba najpierw 
uciułać pieniędzy...

Tak jak w każdej miejscowości, tak samo 
i w Wieczfni rolnicy nie posiadają nadmiaru pienię­
dzy, lecz umiejętnie wcielili w życie najważniejsze 
zadanie założonej Kasy, to jest gromadzenie w niej 
drobnych rat, z których powstały dziesiątki tysię­
cy złotych, wypożyczanych tym, którzy mają do 
zaspokojenia takie, lub inne potrzeby swego gospo­
darstwa. W Wieczfni w całej okazałości wystani- 
ło w Kasie Stefczyka wzajemne zaufanie, które sta­
nowi największą gwarancję we wszelkich poczy­
naniach.

Gdyby we wszystkich Kasach ludzie wykazali 
tyle zrozumienia, co w Wieczfni, śmiem twierdzić, 
iż ogólna suma wkładów sięgałaby wielu miljonów 

i stałoby się niewątpliwie faktem, iż centrala tych 
Kas to jest Centralna Kasa Spółek Rolniczych, posia­
dałaby wielkie lokaty od swych członków i byłaby 
dziś najsilniejszym w Polsce bankiem, bankiem zrze­
szonych rolników.

Lecz nie traćmy nadziei, — przeciwnie, z wiarą 
w lepszą przyszłość możemy patrzeć śmiało, gdyż 
takich przykładów, jaki dostarczyła już Wieczfnia, 
będzie coraz więcej.

Są tacy, którzy trwierdzą, że oszczędności loko­
wane w spółdzielniach byłyby stanowczo większe, 
gdyby rolnicy zakładali nie Kasy Stefczyka, lecz 
banki spółdzielcze, które prowadziliby nie sami rol­
nicy, lecz płatni urzędnicy.

Nie sądzę, aby twierdzenie powyższe było 
słuszne.

Owszem, bank spółdzielczy „dla rolników" moż­
na założyć, jednakże Kasa Stefczyka ma tę wyż­
szość nad „bankiem“, że mogą ją prowadzić sami 
rolnicy, to jest właśnie fakt, który Kasy Stefczyka 
stawia wyżej ponad banki.

Z tych wielotysięcznych strumyków, jakiemi są 
Kasy Stefczyka, przy należytem usprawnieniu ich 
biegu, powstać musi wielka siła finansowa, służąca 
interesom rolnictwa.

Trzeba jednak zakasać rękawy i zaprząc się do 
pracy i iść za przykładem Wieczfni. Nie Kasa Stef­
czyka jest winna, gdy nie posiada pieniędzy, winni 
są rolnicy, którzy nią kierują i nic nie czynią, aby 
wywołać wśród ludności potrzebę stałego odkładania 
choć drobnych sum i wnoszenia ich do Kasy, nato­
miast rozglądają, się skądby można było dostać kre­
dyt, żeby otrzymaną kwotę pieniędzy „rozdzielić" 
wśród członków.

Kasa, która została założona głównie z tą my­
ślą, aby udzielać tylko pożyczek, nie spełni należy­
cie swego zadania, bowiem już przy założeniu obcią­
żona jest „chorobą", z której nie łatwo się wyleczyć.

Kasa Stefczyka w pierwszym rzędzie ma być 
i tą instytucją, do której ludzie znoszą wolne gro­
sze i złote i gdy z tych sum powstają tysiące, może 
realizować drugą część swego zadania, to jest, udzie­
lanie pożyczek.

Niewątpliwie, bardzo „popularnem" jest obiecy­
wanie ludziom udzielania pożyczek. Niestety, ten 
kto tylko obiecuje „pożyczki", stanowczo siebie i lu­
dzi oszukuje.

Przestańmy się łudzić i żyć pamiętnym hasłem 
kredyty, kredyty i jeszcze raz kredyty, wszystko jed­
no skąd pochodzą! Przestańmy czynić wydatki za 
pieniądze, które nie są w głównej mierze natural- 
nemi rezerwami pieniężnemi rolnictwa.

Natomiast czas najwyższy przystąpić do daleko 
idącei, a rozumnej zasady oszczędzania i gromadze­
nia własnych kapitałów rolników w kasach Stefczy­
ka. Rok 1930, musi nam przynieść znaczną zmianę, 
na leosze. Nasze Kasv Stefczyka muszą conajmniej 
dMesięmnkrofnie zwiększać rachunki wkładowe. 
Od z^nębmgliwości rolników, od ich rozumnej pracy 
zależy, abyśmy mogli rozstrzygnąć pomyślnie spra­
wę dostatecznego, dogodnego i taniego kredytu krót­
koterminowego na cele rolnicze.

Gdy, posiadając własne rolnicze rezerwy pienięż­
ne, zarżniemy sob;e sami pomagać, wówczas i z zew­
nątrz z całym zaufaniem, zacznie dopływać kredyt,
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lecz będzie to wówczas nie taki kredyt, o który trze­
ba się dopraszać i płacić uciążliwe odsetki, lecz taki, 
który nam będą zaofiarowywać jako tym, którzy 
stanowią najkorzystniejsze miejsce lokaty.

A zatem mobilizujmy własne oszczędności i przy­
stępujmy do ożywienia pracy w naszych Kasach 
Stefczyka, stanowiących wielką zdobycz w ręku 
rolników, której jednak nie umiemy wszędzie należy­
cie wykorzystać.

Al. Zacharski.

Zużytkowanie nieużytków
W „Przewodniku" była niedawno mowa o zu­

żytkowaniu wolnych ścian budynków. Z wędrówek 
moich przesyłam jeszcze trochę obrazków, jak sobie 
ludzie radzą i czego dokonywują małemi środkami, 
własną przemyślnością i pracą, zuźytkowując różne 
„nieużytki".

Zdarzyło mi się być w Ujściu nad Notecią w 
Wielkopolsce. Teraz jest to niewielka mieścina, 
licząca około 1800 mieszkańców. Ujście na podo­
bieństwo do Kijowa i innych starych słowiańskich 
grodów obronnych, położone jest przy wyniosłym, 
urwistym brzegu nad obszarami łąk i bagien dawniej 
nie do przebycia. Pierwotnie było ono obronną ka- 
sztelanją, założoną przez Bolesława Chrobrego, zbu­
dowaną w celu powstrzymania naporu Niemców. 
Później było to starostwo. W starostwie ujskiem, o 
12 kim. stąd, leży m. Piła, miejsce urodzenia ks. Sta- 
insława Staszica, które dziś pozostaje pod zaborem 
niemieckim. Rogatka miejska, jest zarazem rogat­
ką graniczną.

Obecnie mówią o Ujściu, że jest to zapadły kąt, 
od świata zabity deskami. Napotkałem tu jednak 
różne dziwy. U samego mostu wjazdowego od stro­
ny Piły — kuźnia. Kowal nazywa się Alf. Przed 
kuźnią ogródek, ogrodzony siatką drucianą, mniej 
więcej 6 kroków wzdłuż i 5 wszerz. Pośrodku orzech 
włoski, wokoło orzecha agretsy i porzeczki pienne, 
trochę warzyw i masa kwiatów. Ogródek jakby je­
den koszyk kwiatów przed samemi drzwiami kuźni. 
Dawniej była tu kupa gruzów, tak jak to zwykle by­
wa przed kuźniami: śmietnik, źużlisko. Dziś zmiana, 
która raduje oczy każdego. Na ławce można spo­
cząć, a kowal - staruszek rad, że gdy konia kto do 
kucia przywiedzie — to i koń ma cień orzecha.

Wędruję ulicami: przy jednej z nich, od góry 
Chrobrego (dziś na niej kircha protestancka „kikut") 
ku Noteci — dom przy domu — wszystkie ściany 
z jednej strony obsadzone winogradem. „A nie kra- 
dną"? — zapytuję spotkanego policjanta. „Niema u 
nas tego obyczaju. Pan się dziwi — tutaj prawie 
każdy ma ogródek. Rozmiłowani w ogrodnictwie. 
Ot, niech Pan zajdzie choćby w to podwórko naprze­
ciw, do tego szewca".

Podwórko malutkie _  jak wydłużone pudełecz­
ko. Wokoło gospodarskie porządeczki, składziki, 
kurniczek, chlewek, skrzynie z królikami. U końca 
sztachetki, ogródek podobny jak u kowala, winograd 
przy ścianie, róże pienne; środkiem dróżka wysa­
dzona złoto - żółtą sałatą i ciemno - krwistą ćwikłą... 
z otwartego okna dolatuje postukiwanie szewckie- 

go młotka i nuta piosenki. Wyziera pogodnie 
uśmiechnięta twarz staruszka. Jest nim pan Zawadz­
ki, szewc bywalec, jak to mówią, „światowy". Tu­
taj urodzony, w tutejszej szkole powszechnej wycho­
wany, ale kilkanaście lat spędził w Ameryce i na 
wędrówkach. Powróciwszy zakupił domek, zało­

żył gospodarstwo. Za jego lat dziecinnych był tu na­
uczycielem ś. p. Przymusiński, urodzony i wycho­
wany za czasów jeszcze staropolskich, w duchu tra- 
dycyj Komisji Edukacyjnej, której chodziło prze­
cie nie tylko o nauczanie, ale i o całe wychowanie, 
przygotowanie ziomków do obywatelskiego, prak­
tycznego życia. Dla tego się i nazywała „Wycho­
wawcza" — a nietylko „Oświatowa".

Rozgadał się p. Zawadzki i tak mówi:
„W Polsce rolniczej sama przyroda wskazuje, że 

wychowanie musi być w dużym stopniu nastawione 
na rolnictwo. Nasz nauczyciel szczero staropolskiej 
daty, sam był zamiłowanym ogrodnikiem, hodowcą, 
pszczelarzem, jedwabnikarzem; krewniaczki, panien­
ki wychodzące zamąź, wyposażał nawet w sukienki, 
tkane z jedwabiu własnej hodowli. Myśmy mu we 
wszystkiem musieli dopomagać, każdy się wyprakty­
kował, wdrożył, wmiłował w ten zawód. Mówią po 
świecie, że nasze ciche Ujście — to zapadła dziura. 
Niech mówią. Ale nam tu w naszem ustroniu po­
godnie się żyje. A widział pan, jak tu wygląda przy 
domach. Był tu pan na Kalwarji, a ogródek przed 
ratuszem pan widział? — niech pan zajdzie i do 
Ziemiana — nie tutejszy on, gdzieś z Łużyc od Dre­
zna, czy Kocibórza (Kottbus); kościelny — kulawy, 
ale wszystkie sadzenia w porządku trzyma. I do 
Józefowej Kowalskiej niech pan zajdzie: on mu­
rarz — oboje też ,*,z pod Przymusińskiego". I obok 
drugi Kowalski też jest — też murarz, ten nasz ko­
lega — i do Pajzerta niech pan zajdzie, do piekarza. 
Ma ogródek ładny, a piec piekarski ma pod ścianą 
od podwórza: od pieca się ogrzewa, więc całe przy- 
sienie oszklił, utworzył cieplarnię ogrzewaną ciepłem 
pieca piekarskiego. W cieplarni winogrona pędzo­
ne, róże i różności. Młody jeszcze, nie był w naszej 
szkole, ale wychowany według tardycji naszej szko­
ły dawnopolskiej. W naszem Ujściu już jest takie 
„powietrze“, że ludzie lubią rosnąć z roślinami... ta­
ki już klimat. A poszło od szkoły, od Przymusiń­
skiego. Dużo popchnął i ksiądz nieboszczyk Ren- 
kawitz (pewnie mu było kiedyś Rękawica). W wy­
tartej sutannie chadzał, z łataniem butów miałem 
ciągły kłopot, bo łata na łacie już się nie trzymała. 
Ale wszystko w Kalwarję pchał, żeby to ją urzą­
dzić i przybrać. Słynie też ta nasza polska Kalwar- 
ja w Ujściu. A pan to już zna".

Rzuciłem jeszcze okiem na ten ogród 5 na 6 me­
trów powierzchni i poszedłem na dalszą swoją „wę­
drówkę krajoznawczą" po Ujściu. Murarz Kowal­
ski II — to już staruszek, ma domostwo tuż pod ur­
wiskiem. Budował kapliczki Kalwarji w swojem 

Ujściu wraz z księdzem Rękawicą, biorąc się na kon- 
cepta, żeby z nieużytków żużli hut szklanych wy- 
koncypować „takie piękności, jakich na całym świe­
cie niema". Pewnie. I przy „kikucie" pracował. 
Tu, powiada, „mieli dużo kłopotu z moczarową wo­
dą. My tak sobie mówili, że tam pewnie kiedyś ko­
nie samego Chrobrego stały — a ten mocz, co Nietn- 
tom robotę zalewa, to jeszcze mocz od tych chrob­
rych koni..."



Nr. 1 PRZEWODNIK GOSPODARSKI 15

Kowalski już od czasów szkolnych wszystkie 
wolne chwile „nieużytki czasu, chwile tracone bez 
roboty" spędzał na plantowaniu góry, sadzeniu, 
szczepieniu, szkółkowaniu... wszystkie sady okolicy 
Ujścia zaopatrywane bywały w jego drzewka...

Józefatowa Kowalska — zamiłowana ogrodnicz­
ka, co ma męża murarza, w chwili bezrobocia 
ratuje się bartnictwem. Sklecił jej mąż podcienie 
z desek, jakby dużą szafę, a na półkach ul przy ulu, 
całe ściany jakby szafkowe. Była mowa i o jedwab- 
nictwie, morwy są jeszcze z czasów Przymusińskie- 
go, może parę groszy kapnąć. . Ano — trzeba pró­
bować. Ratuje nas jeden robak — pszczoła, niech 
i ten drugi owad, gąsienica, dopomoże — wszystko 
jedno, roboty często niema, więc trzeba nieużyty 
czas zużytkować".

Zaszedłem i do Ziemiana. Połamany kaleka — 
rzekłbyś ludzki nieużytek. A jaki człowiek poży­
teczny. Cała Kalwar ja, zresztą dość zapuszczona, 
bo czasy ciężkie — na nim się opiera. Przed ratu­
szem lichej, niespełna 2000 mieszkańców liczącej 
mieściny, w pięknie ogrodzonym ogrodzieńcu, na 
dawnym nieużytku, pod jego pieczą wciąż coś kwi­
tnie, cały róźeniec, gdzie rozchylają się szkarłatne 
i białe róże, w ciemne tło otoczenia wnosząc i krasę 
i jędrne, krzepiące barwy i wonie.

Takie to miłe wspominki... o szarych ludziach — 
niegłośnych, niehucznych... z tej wędrówki zacho­
wałem.

Szary przychodzień.

Łamikost u bydła
(Zmiękczenie kości).

Jednym ze składników mineralnych, które są 
zwierzętom potrzebne do budowy kości, jest wapno. 
Brak jego wywołuje w rezultacie u zwierząt chorobę 
zwaną „łamikostem".

Ze względu na wielkie straty w hodowli, które 
choroba ta wywołaćby mogła i z obawy, by klęska 
ta nie przyniosła większych strat w roku przyszłym 
trzeba jej zawczasu zapobiec.

Choroba ta występuje u wszystkich zwierząt do­
mowych, a głównie u bydła po suchych latach, a zwła­
szcza na ziemiach ubogich w sole wapniowe i fosfo­
rowe, a więc u bydła pasącego się na nizinach 
i mokradłach. Czasem choroba ta występuje i na 
ziemiach dość dobrych, ale gdzie stosunek między 
solami wapniowemi, a fosforowemi nie jest odpo­
wiedni,. gdzie jednych składników może być zamało, 
a drugich zawiele.

W takich warunkach roślina staje się twardą 
i trudną do przeżucia i strawienia, zalega w przewo­
dzie pokarmowym i powoduje schorzenie żołądkowe.

Czasem możemy u bydła nie zauważyć tych obja­
wów, ale zato spostrzegamy inne. Zwierzęta, nie 
otrzymując w dostatecznej ilości soli wapniowych 
i fosforowych, niedobór ten zaczynają pokrywać czę­
ściowo z własnego organizmu, pozbywając się wa­
pnia z własnego kośćca.

Z powodu utraty tych składników, zwierzęta 
pragnąc niedobór ten wyrównać, zaczynają objawiać 
wzmożoną chęć do lizania przedmiotów, zawierają­
cych wapno, jak tynk, piasek, kamienie, a zwłaszcza 
chętnie zjadają napotykane odłamki kości. Po pew­
nym czasie u tych zwierząt pojawia się fałszywy ape­
tyt, a wtedy zdradzają chęć do zjadania ciał niestra­
wnych, jak odłamków drzewa, części ubrań, gwo­
ździ i t. p., przyczem w sposób wyraźny tracą ape­
tyt naturalny.

Wskutek pewnych czynników np. mrozu, ciąży, 
wysokiej mleczności, przyspieszających w sposób 
gwałtowny te niedomagania, zwierzęta zaczynają 
podlegać innym dolegliwościom. Chętnie leżą, nie­
chętnie wstają, zganiane powstają z trudem. Popę­
dzane chodzą sztywno i niechętnie, a czasem kuleją. 
W tych wypadkach zauważyć można stan zapalny 
w stawach i kościach (głównie zaatakowane są sta­
wy: napięstkowe, pęcinowe i koronowe, jak również 
skokowe). Stan ten cechują obrzmienia, podwyższo­
na ciepłota tych okolic, oraz ból. Czasem słychać 
można przy spędzaniu takich krów charakterystycz­
ne trzeszczenie kości.

Opisane objawy można było w r. b. zauważyć 
w niektórych okolicach Polski, w powiecie zawier­
ciańskim, u bydła, które z wiosną wyganiano na pa­
stwiska.

Oczywiście objawy te ciągną się tygodniami — 
i jeśli się nie przystąpi do prawidłowego leczenia, 
stan pogarsza się coraz bardziej. Kości zaczynają być 
kruche, mało wytrzymałe i przy lada upadku, lub 
w czasie porodu łamią się. Zwierzęta objawiają co­
raz mniejszy apetyt, przez co mleczność się zmniej­
sza — stają się coraz słabsze, ronią, są senne, czasem 
gorączkują i podniecają się, z kolei zaczynają coraz 
więcej słabnąć, wreszcie giną.

Wypadków takiego schorzenia w okolicy 
może być tak wiele, że można mieć podejrzenie o wy­
buchu jakiejś zarazy. Wczesne zastosowanie pra­
widłowej zmiany karmy na odpowiednią, rychło spro­
wadza poprawę w stanie zdrowia. Zmiana paszy po­
lega na podawaniu karm treściwych, zawierających 
dużo wapna, jak np. z roślin motylkowych.

Dzienne zapotrzebowanie tlenku wapnia wyno­
si 0.1 gr. na kg. żywej wagi zwierzęcia i 0.05 gr. kwa­
su fosforowego, nadto przy większej mleczności na 
każdy litr mleka dodatek jeszcze 5 gr. wapna i 5 gr. 
kwasu fosforowego.

Następujące zestawienie składu niektórych ro­
ślin wskaźe nam zawartość i stosunek tych soli.

Na tysiąc części paszy znajduje się:
Zw. wapna Zw. fosfor.

sucha lucerna 25.2 6.5
„ czerwona koniczyna 20.1 5.6
„ bastardka 13.6 4.1
,, wyka 16.3 6.2
,, dobre siano łąkowe 9.5 4.3
,, siano średnie 5.4 2.3

groch 15.6 6.3
słoma pszenna 2.7 2.0
jęczmienna 3.3 1.8
owsiana 4.3 2.4
otręby jęczmienne 12.5 2.4
ziemniaki 0.3 1.3
liście z buraków 1.5 1.0
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Podczas gdy zielona pasza zawiera:
Zw. wapna Zw. fosfor.

w koniczynie czerwonej 4.5 1.5
„ lucernie 8.5 1.6
„ sianie łąkowym (dobrem) 2.8 1.2

Ponieważ składniki te bywają przyswajane z ro­
ślin zaledwie w połowie, przeto przy normowaniu 
paszy należy to wziąć pod uwagę i dawać pasze za­
wierające najwięcej tych składników, a jeśli nie na­
stępuje w schorzeniu poprawa, przy braku takich 
pasz, uciec się musimy do dodatku mineralnych soli 
wapna i fosforu, w postaci kredy szlamowanej i fosfo­
ranu wapniowego. Na krowę średniej wagi dawać 3 
razy dziennie po łyżce stołowej następującej miesza­
niny, przyrządzonej w równych ilościach: 100 gr. 
kredy szlamowanej oczyszczonej, („Szlamkredy"), 
100 gr. fosforanu wapniowego i 100 gr. soli karlsbadz- 
kiej, tej ostatniej dla poprawy apetytu i lepszego tra­
wienia — przyczem zaleca się, jak najwięcej ruchu na 
swobodzie.

Zamiast tych składników można bydłu zadawać 
popiół, uzyskany po spaleniu drzewa bukowego, gra­
bowego, więzów, jesionów, a nawet popiołu uzyska 
nego z drzewa sosnowego. Dodatek tego popiołu w 
ilości 200 gr. dziennie na sztukę (y^ kg.), stosowany 
przez szereg tygodni w zupełności pokryje zapotrze­
bowanie wapna.

Witold Nowak, 
lekarz weterynarji.

Zysk z dobrego żywienia krów
Jedną z najpoważniejszych przyczyn, która po­

zbawia hodowców dochodu od krów, jest mała 
ilość mleka w okresie zimowym, kiedy za nabiał 
można osiągnąć ceny najwyższe.

Przyczynami, wpływającemi na niską mlecz­
ność naszych krów w zimie są: zły okres czasu cie­
lenia się, przypadający głównie w okresie wiosny 
i lata, niedbałe utrzymanie krów, brak ściółki, zim­
no panujące w oborze, a przedewszystkiem skąpe 
i nieracjonalne żywienie.

Wynikiem tego jest to, że krowa, która posiada 
nawet dziedziczne skłonności do wydawania więk­
szych ilości mleka nie rozwija swej najwyższej mlecz­
ności, gdyż nie otrzymuje dostatecznej ilości skład­
ników odżywczych w paszy, by tę największą ilość 
mleka mogła wytworzyć.

Wiadomo z nauki żywienia, że krowa mleczna 
potrzebuje na pokrycie potrzeb życiowych i na pro­
dukcję mleka pewne ściśle określone ilości białka, 
znajdującego się z poszczególnych paszach w róż­
nych ilościach.

Ilość białka, jaką krowa powinna otrzymywać 
w racji dziennej, zależna jest od żywej wagi zwierzę­
cia, oraz od wydajności mleka.

Najwięcej białka zawierają pasze treściwe, jak 
makuchy, ziarna motylkowych, otręby zbóż i t. p.; 
mniej — siano, plewy, seradela i koniczyna; w ma­
łych ilościach — słoma i okopowe.

Prócz białka, krowa zużywa również dla utrzy­
mania organizmu przy życiu, oraz produkcji mleka 

pewne ilości mączki (krochmal, skrobia), która naj­
taniej kalkuluje się w okopowych.

Zadawanie przeto pasz treściwych i okopowych 
jest nieodzownym warunkiem racjonalnego ułożenia 
normalnej dawki żywnościowej dla krowy, a więc 
i zwiększenia mleczności.

Szczególnie w roku bieżącym, przy niskiej ce­
nie na okopowe, racjonalne żywienie krów przy­
nieść może rolnikowi znaczne korzyści, jeżeli przy 
dużych ilościach okopowych zaopatrzy się w dosta­
teczną ilość pasz treściwych.

O tem, że pasze treściwe opłacają się sowicie, 
wykaże nam niżej przytoczony przykład.

Zgodzi się każdy, że krowa, której podstawą 
żywienia jest sieczka z małą domieszką siana, lub 
koniczyny, zje takiej paszy około 16 kg., a przy- 
tem nie da więcej mleka jak 3 — 4 litry dziennie. 
Obliczmy, jaki będzie koszt takiego ,.taniego" ży­
wienia i jaki z tego wypadnie dochód?

Dochód

za Ikg. Razem
16 kg słomy pocięte na sieczkę 6 gr,

2 „ siana 12 „
96 gr.
24 „

120 gr

4 litry mleka po 30 gr. I — I 120 gr.
(licząc mleko chude)

Z rachunku wynika, że zysku od krowy nie osią­
gamy żadnego, a nawet ponosimy stratę, jeżeli do 
rachunku wprowadzić obsługę i budynek.

Prócz tego przy powyższym sposobie żywienia 
całą słomę zużywamy na paszę, przeto inwentarz 
będzie stał mokro i zimno, co, jak zaznaczyliśmy, 
wpływa ujemnie na mleczność.

Otrzymany zaś nawóz z samej słomy będzie 
przedstawiał bardzo małą wartość, gdyż brak mu bę­
dzie składników, potrzebnych dla życia roślin.

Gdybyśmy natomiast tej samej krowie, o wadze 
około 400 kg., mającej dać 10 litrów mleka dziennie 
(a przyzna każdy, że przeciętna krowa ilość taką wy­
dać powinna), zadali niżej wyszczególnioną ilość 
pasz, która jest obliczona na tę wydajność mleka 
i pokrycie potrzeb życiowych krowy, hodowca za­
miast straty, będzie miał zysk. A więc, gdy dawka 
dzienna wynosi:

3 kg. siana
4 „ słomy

V „ otrąb
H „ makuchów 

(lniany i rzepakowy
8 kg zimniaków

D o c h ó
10 litrów mleka a 30 gr.

(licząc mleko chude)

Cena 1 kg Razem
12 gr. 36 gr.

6 24 „
' 0 „ 10 „

40 . 60 ..

4 „ . 32 „
162 gr.

— 3.00 gr.

Jak widać z obliczenia zysk dzienny od krowy 
wyniesie około 140 gr., czyli miesięcznie 42 zł.

Prócz zysku przy takiem żywieniu, słomy w gos­
podarstwie starczy i na ściółkę, nawóz zaś będzie 
przedstawiał dużą wartość użytkową.

Wraz z wzrostem mleczności krowy będzie 
również wzrastał i czysty zysk od sztuki, jak nas 
przekona niżej przytoczona tablica.
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Przy wydajności 
dziennej Zysk dzienny Zysk miesięczny
5 litrów — _

10 „ 140 gr. 42 zł.
15 „ 250 „ 75 „
20 „ 360 „ 108 „
25 „ 470 „ 141 „

Ceny za 100 kg. pasz treściwych kształtowały 
się w listopadzie, jak następuje:

Makuch rzepakowy
„ lniany
„ słonecznikowy

Otręby
Mączka sojowa

Cena Zawiera 1 kg białka
34 zł. 230
46 „ 250
40 „ 290
20 „ 111
48 „ 400

Z podanych zestawień może wybrać jedno 
uwzględniając ilość poszczególnych pasz, potrzeb­
nych na produkcję 1 litra mleka, oraz ich 
ceny, to nam pozwoli zorjentować się co do kosz­
tów wyprodukowania 1 litra mleka, zależnie od ro­
dzaju przytoczonych pasz.

Nazwa paszy treściwej
Pasz treść. Ziemniaków Cena pro­

dukcji 1 
litra mle­
ka. groszy

gra­
mów

cena 
jr*

gra­
mów

cena 
gr

Makuch rzepakowy 180 6.1 600 24 8,5
„ lniany 170 7,8 700 2.8 10 6
„ słonecznikowe 140 5.6 750 3.0 8.6

Mączka sojowa 100 5.0 900 3.6 8,6
otręby 400 8,0 — — 8.0

(Poźądanem jest zastąpienie całkowicie, lub 
częściowo ziemniaków przed podwójną ilość bura­
ków).

Zaznaczyć należy, że z pośród wymienio­
nych pasz treściwych, prócz otrąb, makuch jest naj­
zdrowszy; rzepakowy zaś powinien być spasaj''' 
w mniejszych ilościach z pewnemi ostroźnościami.

Poszczególne pasze treściwe powinny być z so­
bą mieszane, gdyż powoduje to lepsze ich wyzyska­
nie przez krowy, a więc i potanienie produkcji.

A teraz obliczmy, jaką ilością pasz na okres zi­
mowy powinien rozporządzać przezorny hodowca.

Biorąc za podstawę krowę o wydajności średniej 
10-ciu litrów mleka dziennie i przykład żywienia wy­
żej podany, obliczymy ilość paszy, wystarczającej 
na 200 dni zimowego żywienia, licząc od listopada 
do maja.

Dziennie:
3 kg. siana, 600 kg.
4 « słomy, 800 „

Y2 „ otrąb, 100 ,,
l1/^ « makuchu (lniany i rzepak), 300 ,,
8 „ ziemniaków. 1600 „

Jeżeli krowa wydawać będzie dziennie o 1 litr 
więcej, lub mniej, to od ilości pasz, obliczonych na 
200 dni przy wydajności krowy 10 litrów, odjąć, lub 
dodać należy za każdy litr 35 kg. makuchów i 130 
kg. ziemniaków.

A więc zapas zimowy pasz treściwych winien 
wynosić na sztukę, o wydajności przeciętnej 10 

litrów; 400 kg. pasz treściwych na sztukę. (2 kg. 
dziennie przez 200 dni).

Wobec tego, że koszt q. paszy treściwej wynosi 
około 40 zł., cena 400 kg. wyniesie 160 zł.

Suma to wysoka i nie każdy mógłby pozwolić 
sobie na podobny wydatek, gdyby nie istniały do­
godne kredyty P. B. R. na ten cel przeznaczone 
i udzielane za pośrednictwem spółdzielni rolniczo- 
handL, kas komunalnych, oraz spółdzielczych.

Wobec tego, że kredyt udzielany jest na ładun­
ki całowagonowe, otrzymaniem go zająć się muszą 
kółka rolnicze, oraz kółka kontroli mleczności, któ­
rych powstawanie leży w interesie hodowców.

Racjonalne bowiem normowanie pasz, które 
jest jednym z zadań kółek kontroli, stanowi o opła­
calności pasz treściwych.

Pasze treściwe należy sprowadzać z firm so­
lidnych, najlepiej z Central Rolniczo - Handlowych, 
a to dlatego, by uniknąć zafałszowań, oraz nabywa­
nia pasz o niepełnej zawartości białka.

Wreszcie zaznaczyć należy, że C.T.O. i K.R. 
zwróciło się z wnioskiem do Rządu o nałożenie cła 
na wywożone pasze treściwe zagranicę.

Niewyzyskanie więc przez rolników pasz treś­
ciwych, znajdujących się w kraju, wykazałoby kary­
godną obojętność społeczeństwa rolników w stosun­
ku do podniesienia swej produkcji hodowlanej.

Inż. W. Wróblewski.

Pomoc państwowa przy scalaniu 
gruntów

Scalenie gruntu nie jest czemś, co się da uzy­
skać zupełnie darmo: bez trudów i wysiłków. Prze­
ciwnie, jest to ulepszenie, które pociąga za sobą sze­
reg kosztów i wydatków, wskutek czego Państwo 
przychodzi z daleko idącą pomocą uczestnikom sca­
lenia. Pomoc ta wyraża się w następujących posta­
ciach:

1. Czynności nadzorcze, t. zn. zjazd komisarza 
na grunt, wydawanie orzeczeń i t. d. wykonywują 
urzędy ziemskie bezpłatnie.

2. Opłaty za czynności techniczne, a więc po­
miary i t. p., są opłacane w trzech równych ratach. 
Pierwsza rata winna być uiszczona 31 października 
roku następnego po uprawomocnieniu się orzeczenia 
okręgowej komisji, zatwierdzającej projekt scalenia, 
albo po wydaniu takiegoż orzeczenia przez Główną 
Komisję Ziemską. Tak więc opłaty za techniczne wy­
konanie scalenia winny być płacone dopiero po pew­
nym czasie, z reguły w parę lat od wszczęcia scale­
nia i to w paru ratach.

3. W wypadkach, gdy zostanie stwierdzone, że 
uczestnicy scalenia chwilowo nie mogą uiścić opłat 
z powodu nieurodzaju, gradobicia, długotrwałej cho­
roby, lub śmierci głowy rodziny i t. p. — okręgowy 
urząd ziemski może odraczać poszczególne raty za 
czynności techniczne w całości, lub częściowo na 
okres 2-ch lat. By uzyskać takie odroczenie termi­
nów płatności uczestnicy scalenia winni w terminie 
miesięcznym od daty doręczenia zawiadomienia 
o ustalonych terminach płatności, bądź też w termi­
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nie miesięcznym od chwili nawiedzenia ich klęską, 
o ile ta klęska nastąpiła po doręczeniu wezwań — 
złożyć podanie do powiatowego urzędu ziemskiego. 
Do podania winno być doręczone zaświadczenie ma­
gistratu lub urzędu gminnego, stwierdzającego praw­
dziwość przytoczonych okoliczności. Podanie takie 
przesyła komisarz ziemski do okręgowego Urządu 
ziemskiego, który decyduje w tej sprawie ostatecznie.

4. W wyjątkowych wypadkach, gdy klęski po­
wodujące ubożenie ludności występują stale, uczest­
nicy scalenia mogą prosić o całkowite zwolnienie ich 
od opłat za prace techniczne. W tym celu winni oni 
wnieść podanie do komisarza ziemskiego w takim sa­
mym terminie, jaki należy zachować przy składaniu 
podań o odroczenie terminów płatności rat.

5. Gdy chodzi o szybsze przeprowadzenie sca­
lenia na pewnym obszarze państwa możliwem jest je­
szcze przed rozpoczęciem postępowania scaleniowe­
go, albo w toku postępowania — zwolnienie uczestni­
ków scalenia nawet całego powiatu od ponoszenia 
opłat. Decyzję w tej mierze wydaje minister teform 
rolnych.

6. Grunty osad, powstałych w wyniku scalenia 
są wolne od państwowego podatku gruntowego na 
przeciąg lat dwóch od daty zatwierdzenia projektu 
scalenia przez urzędy ziemskie. Zwolnieniu takiemu 
od podatku gruntowego nie podlegają grunty, które 
zostały zwolnione od opłat za techniczne wykonanie 
scalenia.

7. W wypadkach wyjątkowych mogą być 
uczestnicy scalenia zwolnieni od natychmiastowego 
ponoszenia świadczeń w naturze, jakie są obowiązani 
uiszczać, a są to świadczenia następujące: a) bez­
płatne dostarczenie odpowiedniego mieszkania z o- 
pałem i światłem; b) bezpłatne dostarczenie roboci­
zny pieszej lub konnej, materjału niezbędnego przy 
pracach pomiarowych oraz przy wprowadzeniu za­
twierdzonego projektu na grunt. Urząd ziemski pra­
cę wykonać musi, a więc wynajmuje mieszkanie, 
a także ludzi i konie do pracy i poniesione koszty 
rozkłada na uczestników scalenia. Odroczenie od 
spłaty kosztów poniesionych przez urząd na świad­
czenia, jakie uczestnicy scalenia obowiązani byli 
okazać, może nastąpić w razie niemożności zapła­
cenia, bądź też w wypadku, gdy egzekwowanie ko 
sztów tych świadczeń utrudniłoby postępowanie sca­
leniowe. W sprawie tej decyduje okręgowy urząd 
ziemski na wniosek rady uczestników scalenia, lub 
wniosek mierniczego, poparty przez komisarza ziem­
skiego.

8. Poza odroczeniem terminu płatności po­
szczególnych rat kosztów technicznego wykonania 
scalenia można również otrzymać na ten cel pożycz­
kę na lat 4. Pożyczkę otrzymać mogą tylko obywa­
tele Państwa Polskiego nieograniczeni w swych pra­
wach obywatelskich wyrokiem sądowym i tylko wte­
dy, gdy scalenie wykonywują mierniczowie na pod­
stawie umów zawartych z pełnomocnikami gromad, 
jako przedstawicieli uczestników scalenia i zatrud­
nieni przez okręgowy Urząd ziemski. Wysokość po­
życzki dla jednego uczestnika scalenia nie może prze­
wyższać 25 zł. na 1 ha objęty obszarem scalenia, 
a łączna suma nie może przewyższyć należności, 
ustalonej w umowie o wykonaniu prac scaleniowych. 
Pożyczka winna być spłacona w trzech równych ra­
tach rocznych. Raty są płatne corocznie 1 listopada.

Płatność pierwszej raty przypada w roku następnym 
po otrzymaniu pożyczki. Pożyczki wydawane są na 
skrypty dłużne w złotych w złocie, a zabezpieczone 
na hipotece. Zabezpieczenie hipoteczne może być 
zastąpione przez solidarną odpowiedzialność grupy 
uczestników scalenia (każdy odpowiada za wszy­
stkich), albo poręczenie hipoteczne. W razie nieuro­
dzaju, pożaru lub innej żywiołowej klęski, śmierci, 
lub ciężkij choroby dłużnika, lub jedynego istotnego 
żywiciela jego rodziny — terminy rat mogą być odra­
czane na trmin do lat 2-ch, lub rozłożone na pozo­
stałe terminy płatności rat. Od rat zaległych ścią­
gana będzie kara za zwłokę w wysokości 2% mie­
sięcznie. Wszelkie sprawy związane z udzieleniem 
i ściąganiem pożyczek załatwia Państwowy Bank 
Rolny.

9. Państwowy Bank Rolny udziela również no­
życzek na podobnych warunkach na koszty, związa­
ne z ustaleniem tytułów własności i uregulowaniem 
hipotek scaleniowych gruntów. Wysokość pożyczki, 
przyznanej jednemu uczestnikowi scalenia nie może 
przewyższać 60 zł.

10. Ponadto uczestnicy scalenia, mający karło­
wate gospodarstwa, mogą otrzymać pożyczki na do­
kupienie gruntu celem doprowadzenia gospodarstwa 
do normy gospodarstwa żywotnego. O tern, jaki ob­
szar gospodarstwa uznać należy za wystarczający — 
decyduje okręgowy Urząd ziemski. Pożyczki na te 
cele bywają udzielane na okres do lat 15, o ile zaś 
uczestnik scalenia otrzymał również pożyczkę na mel­
iorację, termin ten może być przedłużony do lat 
20-tu. Pożyczki winny być spłacane w równych ra­
tach rocznych w dniu 1 listopada każdego roku. Ter­
min płatności pierwszej raty przypada w 2 lata po 
otrzymaniu pożyczki. Pożyczki będą wydawane na 
skrypty dłużne z zabezpieczeniem na hipotece. Za­
bezpieczenie hipoteczne może być zastąpione przez 
poręczenie hipoteczne, lub solidarną odpowiedzial­
ność grupy uczestników scalenia. W razie klęsk 7n- 
wiołowych poszczególne raty mogą być odroczone do 
lat 2-ch, lub rozkładane na raty. Od rat zaległych 
będzie pobierana kara za zwłokę w -wysokości 2% 
miesięcznie.

11. Uczestnicy scalenia, przeprowadzający jed­
nocześnie ze scaleniem meljoracje swych gruntów, 
mogą otrzymać specjalne pożyczki na okres czasu 
do lat 12. Wysokość procentów wynosi 4%. Ter­
min płatności pierwszej raty przypada na dzień 1 
grudnia w dwa lata po otrzymaniu pożyczki. Pożycz­
ki te są wydawane na takie same zabezpieczenie, 
i spłaty ich na takich samych warunkach, jak i po­
życzki na dokupno gruntu. W wypadku, gdy uczest­
nik scalenia nie będzie dbał o zachowanie w porząd­
ku dokonanych urządzeń meljoracyjnych, okręgowy 
Urzą ziemski może żądać zwrotu części lub całości 
udzielonej pożyczki. O udzieleniu pożyczki i odro­
czeniu rat decyduje okręgowy Urząd ziemski, wszel­
kie inne sprawy załatwia Państwowy Bank Rolny.

12. Wreszcie uczestnicy scalenia mogą otrzy­
mać specjalne pożyczki na przeniesienie budowli 
oraz budowę lub wykończenie nowych budynków. 
Pożyczki otrzymać mogą uczestnicy scalenia, którzy 
są obywatelami polskimi, nieograniczonymi w pra­
wach obywatelskich wyrokiem sądowym. Rozróż­
niamy dwa rodzaje pożyczek:
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a) pożyczki doraźne na wykonanie mniejszych 
robót budowlanych, a spłacalne w terminie, nie prze­
kraczającym 10 lat;

b) pożyczki kosztorysowe, uzasadnione koszto­
rysem (wyszczególnieniem kosztów budowy) oraz 
planem budowli. Wysokość ich nie może przekra­
czać 3000 zł. Mogą one być udzielane na okres do 
lat 30.

Pożyczki takie przyznają okręgowe Urzędy ziem­
skie. Podanie w tej sprawie należy składać do komi­
sarza ziemskiego, który bada, czy pożyczkę taką na­
leży udzielić. • Budowy, dokonywane przy pomocy 
pożyczek, winny odbywać się pod kontrolą urzędów 
ziemskich. Pożyczki są wypłacane na skrypty 
dłużne, a zabezpieczone na hipotece. Oprocentowa­
nie wynosi 4% rocznie. Pożyczki winny być spłaca­
ne w ratach rocznych. Oprocentowanie pożyczek, 
zabezpieczenie i warunki spłaty takie same jak przy 
pożyczkach meljoracyjnych i na dokupno gruntów.

Oto są główne sposoby pomocy, jaką Państwo 
udziela scalającym się, uważając słusznie scalenie 
jako jeden z najważniejszych sposobów naprawy 
ustroju rolnego w Polsce.

Jan Korolec.

Jnk wyKorzystnć okres zimowy
Ciężkie czasy nadeszły dla rolnictwa i niejeden 

zniechęcony mówi sobie: „Po co mam pracować usil­
niej na swym zagonie, kiedy coraz to gorzej się dzie­
je". Więc, jak źle, to opuścić ręce i czekać zmiłowa­
nia Bożego. Nie, bo właśnie im konjunktury dla rol­
nika gorsze, tern więcej winien on pracować. A obec­
nie podczas długich wieczorów pracować myślą — 
głową. A więc ten zimowy okres jak najlepiej wyko­
rzystać na urządzenie kursów rolniczo - ogrodniczo- 
hodowlanych, na czytanie książek i gazet rolniczych, 
oraz na wzajemne pouczanie się. Im więcej będziemy 
czytali, tem więcej umysł nasz będzie uzdolniony do 
rozważania nad postępami wiedzy. Dla przykładu 
zróbmy takie porównanie: gdyby człowiek nie jadł 
przez 7 dni, to z głodu by umarł, a jakże nasz umysł 
może dobrze pracować, jeżeli nie jest zasilony po­
karmem. A przecie i wydzimy to w praktyce, że rol­
nik, który w dzisiejszych czasach pracuje głową, 
lepszem cieszy się powodzeniem. A to dlatego mu się 
lepiej powodzi, iż nastawia kierunek swego gospo­
darstwa stopniowo, lecz stale według wymagań dzi­
siejszych, by produkować to, co się najlepiej opłaca. 
Bo przyjrzyjmy się obecnemu sposobowi prowadze­
nia gospodarki zbożowej: toć najwięcej sieje się żyta

53% ziemi uprawnej jest pod jego uprawą. Ten spo­
sób gospodarowania przyczynia się w dużej mierze 
do tego, że na wsi coraz gorzej jest, bo produkcja 
żyta jest zbyt droga dlatego, że jest ono tanie. Pro­
dukujmy przeto to, co się płaca, a więc lepiej się 
opłacające zboża, stosujmy w większym zakresie 
uprawę okopowych pastewnych, by wzmóc hodowlę, 
oraz zwracajmy większą uwagę na ogrodnictwo i wa­
rzywnictwo. Stąd większe zyski osiągnąć można.

Wymienioną pracę ku przeprowadzeniu zmian 
w naszych gospodarstwach możemy przeprowadzić 
li tylko przez kółka rolnicze. W każdem kółku 
w okresie zimowym powinny się odbywać zebrania 
chociaż dwa razy na miesiąc, a na zebraniach tych 
winny być omawiane i uchwalane sprawy, dotyczące 
przeprowadzenia różnych zmian w gospodarstwie. 
Należy się później zwracać do instruktorów, by po­
mogli w przeprowadzeniu zamierzeń. Dzisiaj może­
my porównać rolnika ze sklepikarzem wioskowym, 
który zimową porą, zamiast zaopatrzyć swój sklepik 
w naftę, lampy i śledzie — sprowadza kosy, osełki 
lub lemonjadę, a na sezon letni — naftę. Czy taki ku­
piec długo będzie mógł wytrzymać na swoim sklepi­
ku. To samo i rolnik, który będzie upierał się przy 
uprawie żyta, gdy raczej inne produkty są poszuki­
wane — będzie podobny do owego sklepikarza.

Jeżeli przyjrzymy się rolnikowi niemieckiemu, 
czeskiemu — to ten, gdy podczas letniej pracy wróci 
z pola — w pierwszym rzędzie bierze do ręki gaze­
tę i bada, jaki jest nastrój rynku wewnętrznego i za­
granicznego w kierunku produktów jego wytwórczo­
ści. U nas każdy członek kółka rolniczego powi­
nien mieć również gazetę i prenumerować „Prze­
wodnik Gospodarski“, a oprócz tego obowiązkiem 
jest każdego kółkowicza jednać nowych prenumera­
torów, chociaż po 4 na jeden egzemplarz. Gdy pod 
strzechy słomiane więcej będzie przychodzić „Prze­
wodnika", tem więcej będzie oświaty i tem samem 
zmniejszy się nędza na wsi. Pamiętajmy o tem i niech 
każdy z nas zjedna u siebie choć jednego nowego 
prenumeratora od Nowego Roku.

Jan Podczasiak.

O DAWNYCH I OBECNYCH ZWIERZYŃCACH.
Zbierając dla celów naukowych materjał o daw­

nych i obecnych zwierzyńcach w Polsce, upraszam 
jak najgoręcej wszystkie osoby, którym jest wiado­
me, że ktoś z obywateli ziemskich ma, lub miał przed 
dawnemi łaty zwierzyniec, o łaskawe dokładne po­
danie mi, gdzie był ten zwierzyniec. Proszę też o po­
danie połaci lasów, leśniczówek, zaścianków, zwa­
nych „zwierzyńcem", wreszcie miast, gdzie są ulice 
„zwierzynieckie" i t. p. Za wszelkie bliższe dane 
o tem, oraz za wskazanie dzieł, w którychby znaleźć 
można choćby najdrobniejsze wzmianki o dawnych 
zwierzyńcach, będę mocno zobowiązany, dając wy­
raz mej wdzięczności w przedmowie pracy, którą 
przygotowuję. Narazie za łaskawą życzliwość i cen­
ną pomoc składam zgóry w imię dobra i nauki szcze­
rą podziękę.

Józef Wł. Kobylański — kapitan,
Przemyśl, ul. Katedralna Nr. 3.
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Z PRAKTYKI ROLNICZEJ.
DOŚWIADCZENIA NAWOZOWE POD OWIES.

Opłacalność nawozów sztucznych przy naj- 
większem ich zastosowaniu, nawet pomimo niskiej 
ceny zboża, jest dosyć duża. Wykazuje to doświad­
czenie nawozowe, przeprowadzone u p. Andrzeja 
Pustelnika w Strachanowie, gm. Ostrów - Wartski, 
pow. turecki. Doświadczenie to w dwóch powtórze­
niach było przeprowadzone z owsem, na pełnym na­
wozie na ziemi ciężkiej, gliniastej, o podłożu glinia- 
sto-marglowem, zdrenowanej. Przedplon żyto. Obor­
nik był stosowany w roku 1926-ym.

Uprawa: 1928 r. pełna orka przed zimą, 16 
czerwona 1929 roku kultywator na krzyż, brona i wy­
siew nawozów sztucznch w stosunku na ha:

superfosfatu 300 g., soli potasowej 200 kg., sa­
letry „Nitrofos" 200 kg.

18 kwietnia 1929 roku rzędowy wysiew owsa 
w stosunku 160 kg. na ha. przy odległości rzędów 
10 cm. 24-go maja bronowanie owsa.

Osiągnięto wyniki z ha:

Nr Nr. 
pólka Nawożenie

Ziarna Zwyżka 
ziarna Słomy Zwyżka 

słomy
Koszt 
nawo­
żenia

Wartość 
zwyżki 
ziarna

Wartość 
zwyżki 
słomy

Czysty 
zysk

9 kg q -kg q kg q kg w zło t y cjh

1. 1
4- 1
2.

Bez nawozów 21 _ _ _ — 22 — — i — — — — —

Superfos.-|-Nitrof, 28 25 7 25 33 — 11 — 154.60 130.50 55 ,-0 90
3. „ -j Sól potas, 24 — 3 — 29 — 7 — 83.80 54,00 35.00 5,20
5. Nitrofos -j- „ 26 — 5 — 31 — 9 — 129,20 90,00 45.00 5.80
6. „ -[-Sup.-f-Sól pot, 31 25 10 25 37 50 15 50 183,80 184.50 75 75,70

Najmniejszą opłacalność dało nawożenie super- 
fosfatem i solą potasową, bo zysk wynosił zaledwie 
5.20 zł. z ha. Dobry wynik osiągnięty został na 
superfosfacie i saletrze, bo już 30.90 zł., a jeszcze 
lepszy na pełnem nawożeniu, bo zysk z ha. wynosił 
75.70 zł.

Przy kalkulacji brałem ceny rynków miejsco­
wych, co ma swoje uzasadnienie, ponieważ nawozy 
są nabywane, a zboże sprzedawane na miejscu. Ce­
ny za 100 kg. w okresie wiosennym wynosiły: super- 
fosfat 16% — zł. 18.20, sól potasowa 22% — zł. 
14.60, saletra „Nitrofos" — zł. 50.00, z dnia 10 gru­
dnia 1929 roku owies — zł. 18.00, słoma — zł. 5.00.

Doświadczenie wykazuje, że stosowanie nawo­
zów sztucznych będzie opłacalne nawet przy tak 
niekorzystnych warunkach, jakie są obecnie, jeżeli 
będą uwzględniane wymagania roślin, co do skład­
ników pokarmowych, natomiast stosowanie ich nie 
opłaci się nawet przy wysokiej cenie zboża, jeżeli 
rośliny dać należy, a te wiadomości, o ile sam nie mo­
że zdobyć, uzyska, należąc do kółka rolniczego.

Sb.

WPŁYW NAWOŻENIA MINERALNEGO NA
ZWYŻKĘ PLONÓW.

Podstawą naszego życia jest rolnictwo, to też 
dobrobyt nasz zależny jest od jego rozwoju. Ze wzro­
stem ludności wzrasta zapotrzebowanie na produkty 
rolne, zaś powierzchnia uprawna nie zwiększa się, 
wobec tego trzeba tak uprawiać i nawozić ziemię, 
aby zwiększyć jej produkcję. Dobrym nawozem, 
wpływającym na wydajność ziemi jest obornik, za­
wierający w sobie wszystkie potrzebne do rozwoju 
i wzrostu roślin składniki, jak: azot, fosfor, potas 
i wapno. Jednak nawet najlepiej prowadzone gospo-

Doświadczenie p. Ludwika Krawczyka w Wycinkach 
Ossowskich na glebie piasczystej.

darstwa nie są w stanie wyprodukować tyle oborni­
ka, aby zaspokoić wszystkie swoje potrzeby. Brak 
obornika można zastąpić nawozami sztucznemi, któ­
re racjonalnie użyte dają dobre rezultaty. O dodat­
nim wpływie nawozów sztucznych przekonaliśmy się 
dokładnie, przeprowadzając w kółku rolniczem do­
świadczenia ze wszystkiemi roślinami kłosowemi 
i okopowemi na różnych glebach i w różnych sta­
nowiskach, stosując różne nawozy. Przytoczone 
w tabeli wyniki tych doświadczeń, któremi pragnę 
się podzielić z czytelnikami „Przewodnika Gospo­
darskiego", bardzo są dla nas pouczające.

Doświadczenia zostały założone na poletkach 
1-arowych: na I-szy bez nawozów, na II-iem super- 
fosfat, sól potasowa i saletra chilijska, na III-iem tyl­
ko superfosfat i sól potasowa bez nawozu azotowe­
go. Wyniki podane są w kwintalach (100 kg.).
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Michał OIoś.

Imię 
i nazwisko Miejscowość Przedplon

Plony w q z ba i nawożenie w q na ha

Rodzaj zboża 
i rok przepro­

wadzenia 
doświadczeń

Poletko Nr. 1 Poletko Nr. 2 Poletko Nr, 3

bez nawozów
3 q superfosfatu
2 „ soli potas.
2 sal. chilij

3 q superfosfatu
2 „ soli potas.

ziarna słomy ziarna słomy ziarna słomy

Michał Oleś Wycinki Ossowskie żyto 13.9 26,2 32,8 53.8 18.4 29.1 owies 1927
Ludwik Krawczyk ziemniaki 12.3 16.5 30,3 53. •> 19,6 24,6 II II

seradela 16,0 30,5 34.0 52 0 22.0 34 0 żyto 1928
Michał Oloś żyto 13,0 20.0 30.0 41.5 22 0 360 Ił II

Józef Baraniak Ossowiec żyto 6,0 8.5 16,0 29 5 70 10,5 II II

Michał Oloś Wycinki Ossowskie owies 14,5 25.0 250 .48 0 19.0 31 5 pszenica 1929
Jan Wacławek Bukówka z emniaki 16,5 19,0 31.0 41,0 23 0 26.0 jęczmień „

Wycinki-Ossowskie.

Doświadczenie p. Michała Olosia w Wycinkach Ossow­
skich na glebie piasczystej.

GROCH W RZADKIE RZĘDY,
Do roku 1928 uprawiałem groch w ten sposób, 

że siałem go gęsto tak, że na hektar wychodziło 2 
kwintale. Urodzaju przytem nie miałem, choć gro­
chowin było dużo, bo plon od 12 do 14 kwintali z 
hektara to najwyższy. Już miałem zaprzestać upra­
wy grochu, bo się nie opłacał, aż tu w jednym nu­
merze „Gazety Gospodarskiej“ wyczytałem, że groch 
powinien być siany w szerokie rzędy i motyczkowa- 
ny. Postanowiłem i ja spróbować tego sposobu, 
skoro mając siewnik rzędowy mogę siać tak, jak mi 
się podoba. Najpierw tedy podorałem ściernisko 
zaraz po sprzęcie żyta, potem wybronowałem 
pole, wszelkie chwasty, co się puściły na podoryw- 
ce wyniszczyłem, a na jesieni wyorałem pole po raz 
wtóry do pełnej głębokości. Na wiosnę 28 roku, jak 
tylko można było wejść na rolę, puściłem spręźy- 
nówkę i brony, a potem przystąpiłem do siewu. Sie­
wnik mam 12-rzędowy, więc 6 rzędów zatkałem 

i 6-ma siałem, tak że odległości rzędów wypadły 
20-tocentymetrowe. Wyszło mi przytem 100 kilo­
gramów na ha. Groch powschodził rzadko, tak żem się 
przestaszył, czy nie zapaskudziłem pola? Jednakże 
groch rósł dobrze, choć gdy miał 4 listki, puściły się 
w nim chwasty, a przeważnie ognicha. Co tu rooic? 
Bronować bałem się, żeby do reszty i tak zbyt rzad­
kiego siewu nie wyniszczyć i nie zmarnować sobie 
przyszłego plonu. Więc rada w radę — zajrzałem 
do „Podręcznika Gospodarstw Wiejskich“ i natrafi­
łem na rysunek motyczki z dwoma rogami do rzę­
dowej uprawy, wziąłem tedy rysunek i poszedłem do 
kowala, żeby mi zrobił 2 motyczki wedle tego wzo­
ru. Mając motyczki gotowe, wzięliśmy się razem 
z chłopakiem do roboty i przez dwa dni omotyko- 
waliśmy cały hektar grochu. Było to raczej pogłę­
bianie, bo motyczki wchodziły w ziemię na 8 centy­
metrów tak, że taką uprawą nietylko wygubiłem 
ognichę, ale i rolę dobrze spulchniłem. Groch rósł 
potem bardzo dobrze tak, że jak przyszło do zbio­
ru, to nie można było kosy w niego ’ wsadzić, tylko 
trzeba było go wydrapywać. Z jednego hektara na- 
młóciłem 26 kwintali grochu. Nie pisałem o tern w 
swoim czasie do gazety, bo myślałem, że to może 
być przypadek, więc postanowiłem i dalej tak samo 
groch uprawiać. Więc i w 1929 roku — posiałem 
tak samo, a jakkolwiek rok 1929 nie był tak po­
myślny dla grochu jak 1928 — to jednak z hektara 
zebrałem 22 kwintale.

O miedzę u moich sąsiadów groch pchły zjadły, 
a u mnie rósł bardzo pięknie. Wobec tego dwulet­
niego doświadczenia, już nigdy nie powrócę do gę­
stej siejby grochu, ale i wszelkie zboża będę starał 
się siać w szerokie rzędy i motykować, a jakie 
osiągnę rezultaty, to napiszę o tem do „Przewodni­
ka". Władysław Liszewski z Solistówki.
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Z różnych stron
ZE SPISZĄ.

Czytając w „Przewodniku" wiadomości z róż­
nych okolic Polski, aż serce rośnie, gdy się widzi, ile 
to już pracy realnej wykonaliśmy mimo trudnych 
i ciężkich warunków. Nie było jednak jeszcze 
w naszem piśmie żadnej wiadomości ze Spiszą 
polskiego, ale to nic dziwnego, skoro „Prze­
wodnik" dopiero tego roku tutaj zawitał: pierw­
szy do Zapsz Niższych, a za przykładem pierw­
szego drugi do Zapsz Wyższych. Źyczyćby na­
leżało, żeby w tym roku już nietylko we dwójkę, ale 
całą gromadą do nas zawitał. Spisz leży pod Tatra­
mi Wysokiemi — niewielki to, górzysty skrawek zie­
mi, od 10 lat złączony z Polską (dawniej należał do 
Węgier) Stan rolnictwa jest tu bardzo niski — trój- 
polówka w uprawie pierwotnej. Z narzędzi rolni­
czych używają tu tylko pługów i bron, innych narzę­
dzi nie znają. Z nawozów sztucznych znamy jedynie 
superfosfat, ani podorywek ani ziębli (orka przedzi- 
mowa) nie stosuje się, to też owies brat brata ro­
dzi. Ziemniaki (grule), jak orzechy. Hodowla bydła 
bardzo pierwotna, grunta mamy rozdrobnione 
w krótkie i wąskie paseczki. Z konieczności więc 
gospodarze zmuszeni są trzymać dużo koni, by móc 
w jednym dniu na 15 kawałeczkach w różnych miej­
scach swe pola uprawiać. Ludność uboga, a że wege­
tuje, to zawdzięcza sąsiedztwu lasów, które bez mi­
łosierdzia są wycinane i drzewo wywożone na papie­
rówkę. Ale co po tem? Rok temu założono kółko 
rolnicze, sprowadzono wagon superfosfatu, obecnie 
wagon kainitu; sześć druhen ze Stowarzyszenia 
Dziewcząt przeprowadziło tu konkurs hodowli zielo­
nonóżek, za co otrzymały ładne nagrody od O. T. R. 
i Tymczasowego Wydziału Powiatowego Spiszą 
i Orawy. W dniach od 8 do 15 grudnia, dzięki O.T.R. 
z Nowego Targu odbył się kurs rolniczo - hodowla­
ny. Prelegenci prócz zasadniczych wskazań co do 
uprawy roli kładli nacisk na hodowlę bydła, na za­
mianę ugorów i bezużytecznych pagórków na łąki 
i pastwiska. W ten sposób O. T. R. w Nowym Targu 
chce przywrócić pierwotny wygląd podtatrzańskich 
wzgórz i połonin. Nie opłaca się uprawa zbóż na 
nizinach, a cóż dopiero w górach. Ludność Podhala 
i Spiszą oczekuje z utęsknieniem szkoły rolniczo- 
hodowlanej, jaka ma powstać w Nowym Targu, 
a której nie może się doczekać.

Prócz hodowli bydła O. T. R. zaleca racjonalną 
uprawę lnu, która zapewne ma tu warunki powo­
dzenia. Jakie zmiany zaszły wskutek pracy kółka rol­
niczego i jakie owoce wyda ów kurs tygodniowy, po­
staram się napisać w swoim czasie.

Spiszak.

SPROSTOWANIE.
W Nr. 9 „Przewodnika" z r. ub. na str. 335 w artykule 

p. Dmowskiego, p. t. „Doświadczenia z nawozami sztucznemi 
pod owies", zakradło się kilka pomyłek, a mianowicie: w szpal­
cie lewej, w wierszu 11-ym od góry winno być — „na jesieni 
rozsypano wapno...", zamiast „na wiosnę..."; w prawej szpal­
cie w wierszu 10-yrn od góry — cena azotniaku 57 zł., a nie 
67 zł., w tabelce na poletko 4-te użyto oprócz azotniaku 
i superfosfatu, sól potasową.

Wskazówki podręczne
WAŻNIEJSZE ROBOTY W STYCZNIU.

W ogrodzie owocowym.
Przy ładnej, lecz niezbyt mroźnej pogodzie roz­

poczynamy cięcie (prześwietlanie) drzew owoco­
wych, co polega na usunięciu suchych gałęzi, krzy- 
źyjących się, leżących jedna nad drugą, dalej pro­
stopadłych (wilkami zwanych), starając się jedno­
cześnie nadać drzewom formę i odstępy właściwe 
między piętrami korony.

U podstaw pni, przy samej ziemi, wycinamy od­
rosły korzeniowe.

Praca ta musi być wykonana ze znajomością 
rzeczy i zastanowieniem, którą gałąź trzeba usunąć, 
a którą zostawić. Przy wykonaniu tej pracy nie mo­
że być brany pod uwagę jakikolwiek bądź szablon, 
a tylko myśl — jak będzie lepiej w każdym wypadku 
wykonać tę pracę. Podczas odwilży skrobać pnie i ko­
rony drzew ze starej, martwej kory i mchu spe­
cjalną skrobaczką o trzech płaszczyznach: pro­
stej wklęsłej i wypukłej. Wszelkie zaś odpadki, czyli 
skrobanki z drzew spalić, by tym sposobem zniszczyć 
znajdujące się w nich szkodniki.

W tym też celu trzeba rozkładać płachty, stare 
worki pod drzewami, żeby można było skrobanki 
zebrać.

Przy przycinaniu koron zwracać uwagę na 
pierścionki, które się znajdują li tylko na młodych 
pędach jednorocznych — są to jaja pierścienicy, 
bardzo niebezpiecznego szkodnika, występującego 
masowo, bo w jednym pierścionku znajduje się ja­
jeczek do 150 sztuk. Zbierając pierścionki, chowamy 
je chwilowo do kieszeni, by następnie spalić.

Zwróćmy też uwagę na drzewa młode, napad­
nięte przez mszyce. By mszyce wytępić, należy użyć 
szczotek ryżowych, lub stalowych, gdyż szkodnik 
jest mocno przytwierdzony do drzewa.

Oprzędy najrozmaitszych szkodników, po zebra­
niu zapomocą robacznika, t. j. specjalnego sekatora 
na kiju — spalamy.

Po tych robotach przystępujemy z kolei do 
opryskiwania drzew mlekiem wapiennem całkowi­
cie, t. j. razem z gałęźmi, przy pomocy opryski­
waczy.

Czas teraz, by w ogrodach zaniedbanych usu­
nąć drzewa i krzewy dzikie, i — o ile za gęsto ros­
ną i owocowe stare, pozostawiając dobre, zdrowe. 
O ile drzewa młode rosną nie w swojem miejscu, to 
przesadzamy je z bryłą korzeniową teraz, lub przy­
gotowujemy do wiosennego przesadzenia.

W ogrodzie warzywnym.
W styczniu robimy tylko przegląd kopców, do­

łów, piwnic z warzywami i to przy odpowiedniej 
pogodzie. Sprawdzamy, czy warzywa nie gniją i czy 
nie zmarzły. W tym okresie już dobrze płacą za wa­
rzywa. Przy wybieraniu warzyw, przebieramy je 
z nadpsutych i o ile możności pomieszczenia ich 
przewietrzamy. ,

Doły przy kopcach winny być porównane, żeby 
woda nie miała gdzie się gromadzić. Cebulę w czasie 
dużych mrozów na strychach nakryć matami, ple­
wami, poprzednio zgarniając ją na kupy większe.
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O ile prowadzimy warzywnictwo handlowe 
i brak nam nawozu, to staramy się w tym miesiącu 
przywieźć go jak najwięcej z miasta, by mieć gotowy 
materjał na inspekta.

Ogólne gospodarstwo.
Czyścimy nasiona do siewu, zamawiamy i za­

kupujemy brakujące w zakładach ogrodniczych.
Przygotowujemy materjał potrzebny do zakła­

dania nowych sadów, jak pale, tyczki do fasoli, pali­
ki do pomidorów i t. p.

Robimy skrzynki do wysiewu wczesnych wa­
rzyw, naprawiamy grabiska, łopaty i inne narzę­
dzia. Przygotowujemy świeży zapas maści ogrodni­
czej.

W mieszkaniu nie pozwalać roślinom pokojo­
wym wyrastać, gdyż przyrost zimowy jest wątły, 
nikły i zazwyczaj ów przyrost później marnieje. Mo­
żemy temu zaradzić przez utrzymanie odpowiedniej 
temperatury dla każdej rośliny w odpowiednim po­
koju. Kto posiada rośliny cebulkowe, to powinien 
zacząć je teraz pędzić w mieszkaniu. Początkowo 
trzymamy cebulki w ciemnem miejscu koło pieca, 
a gdy już wyrosną należycie, ustawiamy je na oknie 
blisko światła, żeby nabrały zieleni. Któż nie dozna 
zadowolenia na widok kwiatu, wypielęgnowanego 
choćby z pewnemi trudnościami? Hodujmy więc 
kwiaty!

Wiktor Wojciechowski.

GRZĘDY DLA KUR.
Okrągłe grzędy, spotykane często w kurnikach 

wiejskich, nie są odpowiednie dla kur, gdyż tracą 
one dużo energji, by się na grzędach utrzymać. Go­
rzej jeszcze, jeśli grzędy pokryte są korą. Pod korą 
zawsze gnieździ się robactwo, które w nocy napa­
stuje śpiące kury i nie daje im wypocząć. Kora bez­
względnie winna być z grzęd usuwana.

Najlepsze i najwygodniejsze grzędy są czworo­
kątne 5—6 cm. szerokie i 4 cm. grube, z zaokrąglo- 
nemi, kantami, przytem powinny one być gładkie, 
oheblowane i bez szczelin, aby się w nich nie za­
gnieździły pasożyty.

Przed użyciem dobrze jest nasycić grzędy karbo- 
lineum, lub dziegciem, a od czasu do czasu myć je 
wrzątkiem, albo smarować naftą; smarowanie naftą 
powinno się odbywać rano, aby grzędy do wieczora 
wyschły.

Przymocowywać grzęd na stałe nie należy, le­
piej wkładać je we wnęki, ażeby każdej chwili moż­
na je było wyjąć i oczyścić.

Wszystkie grzędy powinne być umieszczone na 
jednej wysokości, równoległe jedna obok drugiej, 
a nie drabinkowato, gdyż w tym wypadku kury, ma­
jące zwyczaj zajmowania grzęd najwyżej położonych, 
niepotrzebnie spychają się i obtłukują. Jedna grzę­
da od drugiej i od ściany powinna być oddalona 
o 40 — 45 cm. Przy robieniu grzęd bierze się pod 
uwagę, iż na 1-ym metrze bieżącym mieści się 5 — 7 
kur.

Umieszczać grzędy zbyt wysoko nie jest wska­
zane. Pod grzędami dobrze jest umieścić t. zw. pod- 
grzędne, t. j. poziome półki drewniane. Półki te 
chronią kury od przypływu zmiennego powietrza od 
dołu, a poza tern przyczyniają się do utrzymania kur­

nika w czystości, gdyż większa część kału pozostaje 
na półkach, nie zanieczyszczając podściółki i z łat­
wością może być usunięta. Dla sprawniejszego oczy­
szczenia półek z kału, wysypuje się je piaskiem, lub

Urządzenie grzęd w kurniku.

torfem. Półki umieszczamy na wysokości około 60 
cm. od podłogi, grzędy 15—20 cm. od półek. W ra­
zie umieszczenia pod półkami gniazd podnosimy pół­
kę jeszcze o jakieś 30 cm.

Eug. T.

ebesheseebebeessseeb
„Książnica dla Rolników“
Ostatnio wyszły z druku następujące wydawnictwa rolnicze: 

rolnicze:
Z ROLNICTWA:

Turnau. — Uprawa roli i roślin (5 tomów) opraw. Zł. 35.— 
Biedrzycki S. — Nauka o uprawie roli „ 3.50
Łucki A. — Żywokost włochaty „ 0,35

Z OGRODNICTWA:
Wyrzykowski C. — Przechowywanie warzyw i nasion „ 1,—

Z JEDWABNICTWA:
Witaczek H. i Witaczkówna St.—O hodowli jedwabni­

ków „ 2,20
Witaczek H. — O hodowli morwy białej „ 1,50

Z HODOWLI DROBIU:
Trybulski M. —• Dochodowy chów kaczek, gęsi i ła­

będzi „ 0,90
Książki wyżej podane nabyć można w „Książnicy dla 

rolników" C. T. O. i K. R. w Warszawie, Kopernika 30, konto 
P. K. O. 21164.

EEBEBBBBBBBBBBBBBBEE
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PORADY GOSPODARSKIE.
DO CZYTELNIKÓW.

Na pytania, dotyczące szkół wszelkiego rodzaju, 
prosimy szukać odpowiedzi w Kalendarzu Gospodar­
skim, gdyż w dziale porad, z powodu mnóstwa py­
tań fachowych, miejsca na takie odpowiedzi nie ma­
my. Przypominamy zarazem naszym czytelnikom 
prośbę, jaką już kilkakrotnie do nich zwracaliśmy, 
żeby pytania przesyłane były każde na osobnej 
kartce. Redakcja.

NAWOZY POD ZIEMNIAKI.
Pytanie Nr. 1. Mam dwa hektary ziemi, na 

której w roku 1928 był owies, po owsie na rok 1929 
położyłem pół obornik i zasiałem żyto. Żyto było 
doskonałe. Na żytnisku jesienią położyłem pół obor­
nik i przyorałem z pogłębiaczem pod ziemniaki — ja­
kie dać nawozy pomocnicze i ile na hektar, żeby 
otrzymać dobry plon ziemników? I. P.

Odpowiedź Nr. 1. W tych warunkach ziem­
niaki powiny się udać doskonale, jeśli się nie zanie­
dba staranej międzyrzędowej uprawy i wyboru sa­
dzonek z plennej odmiany. To ważne. Nawozy 
sztuczne mogą tu mieć już drugorzędne znaczenie 
i być tylko pomocą do uzyskania najwyższych plo­
nów. Radziłbym dać na 1 ha — 4 q kainitu teraz, to 
zn. w ciągu zimy — a na wiosnę 1 q azotniaku przed 
ciągnięciem redlin. F. St.

GRUDA.
Pytanie Nr. 2. Sprowadziłem bydło rasowe, 

a że miałem mało słomy, bydło, przy pasieniu wywa­
rem, dostało grudy. Dodałem szlamsianej kredy do 
obroku i gruda z czasem ustąpiła, lecz jedna jałówka 
trzyletnia po ocieleniu silnie wychudła z powodu 
rozwolnienia. Suchej paszy wcale jeść nie chce — 
lecz na pastwisku koniczynę skubnie. Wygląd ma 
wesoły. Daję jej korę dębową, lecz nie pomaga. 
Jak ją leczyć?

A. Makowski.
©¿¡powiedź Nr. 2. Należy dawać dużo płynów 

śluzowych. Dobrze jest dawać Tannoform po 20 gra­
mów trzy razy dziennie z odwarem siemienia lniane­
go, lub preparat węglowy (Carbo medic. Merck) 300 
gramów oblany wodą w ilości % litra. Ten ostatni 
środek dobry jest także do leczenia biegunki. E. K.

CIĄGNĄCE SIĘ MLEKO.
Pytanie Nr. 3, Przed latem zepsuło się mle­

ko wszystkich moich 4-ch krów — ciągnie się tak, 
że niepodobna go spożywać. Jaka przyczyna tej wa­
dy i jak ją można usunąć? Czytelnik.

Odpowiedź Nr. 3. Ciągnienie mleka, jako też 
i inne wady mleka najczęściej spowodowane są 
brudnem utrzymaniem bydła. Należy przeto obficie 
słać, czyścić dokładnie krowy, zdajać pierwsze kro­
ple mleka w nawóz, przed dojem myć wymię i do 
sucha wycierać suchą szmatką. Używać skopków 
czystych, dokładnie wymytych i wyparzonych.

R. R.

POMIOT KURZY JAKO NAWÓZ.
Pytanie Nr. 4. W sześcioraku na strychu na­

gromadziło się kilkanaście wozów pomiotu kurzego, 
zmieszanego z piaskiem, który leży tam od kilku­
dziesięciu lat. Pod co najbardziej wskazany jest taki 
pomiot, jako nawóz, czy bezpośrednio wywozić go 
na pole, czy też uprzednio zmieszać z obornikiem, 
lub kompostem? J. Ł.

Odpowiedź Nr, 4. Najlepiej wymieszać z kom­
postem, trudno bowiem określić, co on wart, skoro 
tyle lat leży — niewątpliwie uległ pewnemu rozkła­
dowi. W każdym razie będzie to nawóz cenny, do­
skonały pod rośliny kapustne, buraki pastewne i t. d.

F. St.
ŻYWIENIE KRÓW.

Pytanie Nr. 5. Jak mam ułożyć karmę kro­
wom. Mam do rozporządzenia ziemniaki, osypkę, 
słomę, plewy różne i siano z łąk błotnistych. Prze­
ciętna waga krów od 300 kg. do 400 kg.

Jan Abramiuk.
Odpowiedź Nr. 5. Dawka pokarmowa dla kro­

wy około 400 kg. zapuszczonej, lub dającej do 4 li­
trów mleka, będzie następująca: 10 kg. ziemniaków, 
4 kg. siana kwaśnego, 2 kg. słomy, 2 kg. plew, 
1,5 kg. osypki. Za każdy litr powyższej 4 należało­
by dawać kg. osypki. M. Kw.

DRZEWA NA GRANICY.
Pytanie Nr. 6. Na granicy mojej na gruncie 

sąsiada rosną drzewa, których gałęzie zachodzą na 
mój grunt, a suche, spadając, uniemożliwiają kosze­
nie łąki. Co mam robić. S. T.

Odpowiedź Nr. 6. Należy zażądać od są­
siada, aby gałęzie przechodzące na grunt pytające 
go obciął. Jeśli nie wykona — sprawę skierować 
do sądu, i w podaniu prosić sąd, aby nakazał sąsia­
dowi obciąć gałęzie, względnie upoważnił pytające­
go do obcięcia tych gałęzi na koszt i ryzyko sąsiada.

L. Gr,

GDZIE NABYĆ INDYKI BRĄZOWE.
Pytanie Nr. 7, Gdzie mogę kupić indory brą­

zowe Mamuty wielkie. Chcę rozpowszechnić je w 
kółku rolniczem. Mieszkam w okolicy Makowa 
Mazowieckiego, woj. warszawskie. Indory te chcę 
nabyć wraz z indyczkami.

Ks. Cz. Morawski.
Odpowiedź Nr. 7, Ładne indyki tej rasy po­

siada Szkoła Gospodarcza w Chyliczkach, p-ta Pia­
seczno; p. Haberowa w Kołdrybiu, p-ta Janowice, 
p. Schmidtowa w Krzywaczce, p-ta Izdebnik; p. Gło­
wińska w Rabie - Wyższej; p. Rzyszczewska w Dol­
sku, p-ta Maciejów. M. T.

KRYCIE DACHU.
Pytanie Nr. 8. Mam zamiar pobudować budy­

nek inwentarski według planu podanego w Nr. 24. 
..Gazety Gospodarskiej" lecz bez chlewni i spichle­
rza, tylko na konie i krowy. Ile kosztowałby dach 
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eternitowy na ten budynek i gdzie można nabyć 
eternit. Poza tem proszę o radę, czem najlepiej 
pokryć ten budynek i jaki w przybliżeniu będzie 
koszt. A. S. w S.

Odpowiedź Nr. 8. W projekcie budynku in­
wentarskiego podanego w „Gazecie Gospodarskiej' 
Nr. 24 jest przewidziany dach kryty papą podwój­
nie. Najpierw na deskowaniu przybija się papę Nr. 
0000, smaruje się ją lepnikiem i nakleja drugą war­
stwę papy Nr. 00. Koszt takiego ¡pokrycia wyniesie 
2 zł. 60 gr. za 1 metr, kwadratowy. Powierzchnia da­
chu po odrzuceniu chlewni i spichlerza, wyniosła­
by 63 metry kwadratowe. Chcąc pokryć wspomnia­
ny budynek eternitem, należałoby dać większy spa­
dek dachu tak, aby różnica poziomów murłat wy­
nosiła 2 m. 80 cm. Koszta materjału przy kryciu 
eternitem wyniesie:

jasno - szarym 5 zł. 70 gr.
czerwonym, lub ciemnym 6 zł. 35 gr.

na 1 metr kwadratowy dachu. Eternit nabyć moż­
na albo bezpośrednio w fabryce „B-cia Rylscy' 
w Lublinie, albo w firmie ..Szyferpol" w Warszawie, 
ul. Hoża 48, albo w firmie „Zygmunt Chodyna" w 
Warszawie, ul. Srebrna Nr. 3. Z. R.

NAWOZY POD ZIEMNIAKI.
Pytanie Nr. 9. Na średnio - zwięzłej ziemi żyt­

niej ściernisko było podorane zaraz po sprzęcie ży­
ta. Poczem było sprężynowane, a przed zimą dane 
odwrót. Na połowie pola dano obornik, na drugą 
zaś połowę zamierzam dać obornik na wiosnę. Ja­
kich dodać nawozów pomocniczych i kiedy:

J. Roman.
Odpowiedź Nr, 9. Zarówno na jedną, jak 

i na drugą część pola posypać teraz w zimie kainit 
w stosunku 200 — 250 kg. na mg. Przykrywać me 
potrzeba. Na ziemi zwięźlejszej stosuje się niższą 
dawkę kainitu, na piasczystej — wyższą. F. St.

KUPNO KONWI.
Pytanie Nr. 10. W firmie X. kupiłem konwie 

do mleka, płacąc połowę gotówką i połowę weksla­
mi. Ponieważ dostawiono mi nie takie konwie, jak 
zamówiłem, więc konwie zwróciłem, procząc 
o zwrot gotówki i weksli. Firma X. zgadza się na 
to, ale żąda zwrotu pokwitowania, które mi wysta­
wiła, a ja to pokwitowanie zgubiłem. Co mam robić?

S. R.
Odpowiedź Nr. 10. Należy w liście poleco­

nym oświadczyć firmie X., że pokwitowanie zostało 
zgubione, oraz, że pytający wystawi po otrzymaniu 
gotówki i weksli, pokwitowanie w którem będzie 
napisane, że pytający zrzeka się wszelkich pretensji 
do firmy X. Przypuszczać należy, że ta propozycja 
powinnaby być przyjęta. L. Gr.

NAWOZY POD OWIES.
Pytanie Nr. 11. Na glebie średnio - zwięzłej 

o gliniastym spodzie mam zamiar siać owies. Po 
wykonanej wczas podorywce była dana orka przed 
zimą, a zamierzam jeszcze raz orać na wiosnę. Ja­
kich nawozów sztucznych należy dodać. Przedplon 
— żyto po ziamniakach. J. Roman.

Odpowiedź Nr. 11. Na wiosnę nie orać, owies 
tego nie lubi — tembardziej, że i ognichy by się wy­
waliło co niemiara. Wystarczy drapacz, jeśli nie sa­
ma brona. Pod owies opłaca się zwykle azotniak w 
dawce 70 — 100 kg. na mg. I inne nawozy mogą 
być skuteczne — lecz lepiej byłoby zrobić próbę, 
niż ryzykować większy nakład pieniężny.

F. St.

PLAC NA CELE UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ
Pytanie Nr. 12. Wieś nasza jest w scalaniu. 

Jakie i gdzie poczynić kroki, aby pozostawić plac 
na cele użyteczności publicznej.

Kółko Roln. w Bednarach Polskich.
Odpowiedź Nr. 12. Wydzielenie gruntów na 

cele użyteczności publicznej odbywa się przy sca­
leniu z urzędu, to znaczy, że nie potrzebna jest zgoda 
większości uczestników scalenia. Należy zwrócić 
się do komisarza ziemskiego, by takie wydzielenie 
uwzględnił przy sporządzeniu projektu scalenia.

Wydział Regulacyj Rolnych.

NADMIAR SŁOMY.
Pytanie Nr, 13, Mam corocznie nadmiar sło­

my, który sprzedaję dosyć tanio z powodu dużej 
odległości od miasta. Stosuję w znacznych ilościach 
nawozy sztuczne. Jaki jest skład chemiczny słomy 
żytnej, a zwłaszcza ile jest w 100 kg. potasu, fosfo­
ru i azotu, gdyż przy korzystniejszej cenie nawo­
zów sztucznych w zestawieniu z ceną uzyskiwaną 
za słomę, nie wyzbywałbym się jej po niskiej ce­
nie, a mierzwiłbym na nawóz. E, Lachowski,

Odpowiedź Nr, 13, Samo wyliczenie zawarto­
ści składników chemicznych słomy, czy siana, nie 
daje żadnej odpowiedzi, iloma centnarami słomy 
można będzie zastąpić superfosfat, czy jaki inny na­
wóz. Trzebaby bowiem dawać tej słomy niepomier­
nie dużo, czyli poprostu marnować jej wartości or­
ganiczne, więc np. palić, względnie przegnajać 
w kompostach. Ten ostatni sposób proponował już 
przed 40-tu laty inź. Korzybski w swej konkursowej 
pracy, umieszczonej w zbiorowem wydawnictwie 
„Jak prowadzić gospodarstwa”. I zapewne jest 
w tem pewna racja, gdy słomę sprzedaje się za psi 
grosz. Ale z drugiej strony — czyż nie o wiele prak­
tyczniej będzie postawić owce na słomie przez zi­
mowy choćby sezon, jeśli pod bydłem wszystkiego 
przegnoić niepodobna. Rzetelnego gnoju wówczas 
przyciuła się sporo i będzie można zaoszczędzić na­
wozów azotowych i potasowych; najmniej fisforo- 
wych, gdyż skoro się słomy dużo produkuje, to albo 
ziemi brak fosforu, albo — gdy i wysoka produkcja 
ziarna się zaznacza — to dużo fosforu się wywozi.

F. St. 
RADEŁKO - POGŁĘBIACZ.

Pytanie Nr. 14. Mam stare systemy pługów 
dwuskibowych, do których głębęsze nie nadają się 
Czy radełko po odjęciu skrzydeł, a nastawione na 
12 — 14 cali, puszczone bruzdą za pojedynczym płu­
giem przyorywującym płytko obornik — zastąpi po- 
głębiacze. J. T.

Odpowiedź Nr. 14. Zastępstwo takie często 
bywa praktykowane, wszakże jeśli podglebie jest 
twarde, to dużo siły pociągowej trzeba zużyć, by 
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opory przezwyciężyć. Boć radełko nie jest tak zbu­
dowane, by sprawnie tę robotę wykonywało.

F. St.
WYLĘGARNIA.

Pytanie Nr. 15. Trafia mi się wylęgarnia uży­
wana iz 1923 roku krajowego wyrobu: Borysław, inż. 
Wł. Kisielnicki. Czy to są dobre wylęgarnie. Cena 
150 złotych. Stefan Wójcik.

Odpowiedź Nr. 15. Wylęgarnia inż. Kisiel- 
nickiego obecnie zupełnie wyszła z użycia i z tej 
racji nie doradzamy jej kupna, gdyż w razie zepsu­
cia nigdzie nie można nabyć części zapasowych. O 
dobrych rezultatach wylęgu w tym aparacie nie sły­
szeliśmy dotychczas. Naogół w Polsce najbardziej 
rozpowszechnione są ,,Buckey‘e‘' amerykańskie oraz 
czeskie „Liska i Vońka". I. Z.

PRZERACHOWANIE.
Pytanie Nr. 16. W październiku 1918 r. poży­

czyłem na weksel 400 rubli. Ile obecnie zwrócić mam 
za ten dług? J. S.

Odpowiedź Nr. 16. Długi wekslowe przedwo­
jenne już się przedawniły, jeśli jednak pytający chce 
dług zwrócić, to wyjaśnić należy, że w październiku 
1918 roku 1 złoty równał się 85 kopiejkom, czyli 
400 rubli równa się około 470 złotych. Długi wekslo­
we według rozporządzenia o waloryzacji przelicza 
się na 10% należności, czyli za 400 rubli należałoby 
zwrócić obecnie około 47 zł. L. Gr.

RYBY W MAŁYM STAWKU.
Pytanie Nr. 17, Korzystając z pomyślnego su­

chego lata wyczyściłem sadzawkę 600 metrów kwa­
drat. Wodę można zawsze do sadzawki dopuścić, 
gdyż o 50 metrów od sadzawki jest zdrój. Chcę tu 
zaprowadzić ryby. Jakie ryby w małej sadzawce 
się utrzymają i czy nie szkodzi rybom woda zdrojo­
wa. Jak je żywić i czy można im dawać ziemniaki 
gotowane. D. Ch.

Odpowiedź Nr. 17. O ile dno sadzawki można 
osuszyć, ta należy przekopać rowki odwadniające. 
Jeżeli dno jest zakwaszone, należy wywapnować 
wapnem palonem, dając na wspomnianą powierzch­
nię około 50 kg. wapna celem odkwaszenia i dezyn­
fekcji. Dno zdrapać (zbronować, sprężynować) i po­
zostawić przez zimę na sucho. Na wiosnę zalać, 
utrzymując wysokość wody około 60 cm. Obsadzić 
kroczkami (dwulatkami) karpia z dodatkiem linów, 
w ilość ok. 25 sztuk lub narybkiem karpia w ilości 
60 sztuk, licząc około 40 sztuk na 1 kg. Najlepiej 
dokarmiać śrutowanym łubinem; odgoryczanie zby­
teczne. Ziemniaki parowane są gorsze, jednak moż­
na dokarmiać niemi z dodatkiem otrąb żytnich, lub 
pszennych. W. J. S.

NAWÓZ POD SERADELĘ.
Pytanie Nr. 18. Mam 1 ha ziemi, którą podo- 

rałem na jesieni; chcę siać seradelę. Ziemia lekko 
piasczystą, 10 cm. warstwy rodzajnej, podglebie żółty 
piasek. Przedplon—owies na oborniku, a po owsie 
żyto bez nawozów. Jaki stosować nawóz, żeby ro­
sła seradela. Kainit, czy sól potasową, ile na 1 ha 
i kiedy. M. O.

Odpowiedź Nr. 18. Czy seradela się uda na 
tym piasku — trudno odpowiedzieć, zależy od tego, 
czy nie jest za suchy. Gdyby tak było — to pewniej­
szy łubin, Ale czy pod łubin, czy pod seradelę 
trzeba posypać kainitu w stosunku 500 kg. na 1 ha. 
Im wcześniej tern lepiej i zostawić na wierzchu. Chy­
ba, gdyby tęgie śniegi zwaliły, toby się trzeba z roz­
sypką nawozu wstrzymać do czasu, kiedy miną 
roztopy, F. St.

SZKOŁY RZEŹBIARSKIE.
Pytanie Nr. 19. Skończyłem 7 - iooddziałową 

szkołę powszechną. Mam zdolności rzeźbiarskie. 
Proszę o podanie adresów szkół rzeźbiarskich.

Franciszek Zaremba.
Odpowiedź Nr, 19. W szkołach przemysłu ar­

tystycznego wymagają od kandydatów wykształce­
nia w zakresie 3 lub 4 klas szkoły średniej, albo 7- 
miu oddziałów szkoły powszechnej i uzdolnienia ar­
tystycznego. Czas trwania nauki około 5 lat.

1) Kraków (Ad. Mickiewicza 7), Państwowa 
Szkoła Sztuk Zdobniczych Przemysłu Artystycz­
nego;

2) Lwów (ul. Snopkowska) Wydział Sztuk Zdo­
bniczych Przemysłu Artystycznego przy Państwo­
wej Szkole Przemysłowej;

3) Poznań (ul. Łąkowa 11), Państwowa Szkoła 
Sztuk Zdobniczych Przemysłu Artystycznego;

4) Warszawa — Miejska Szkoła Sztuk Zdobni­
czych i Malarstwa;

5) Zakopane — Państwowa Szkoła Przemysłu 
Drzewnego z działem rzeźbiarskim kurs trwa 3 lata, 
egzamin wstępny obowiązuje. Początek roku 1 
września. J. Ł.

SPADEK.
Pytanie Nr. 20. W 1907 roku dziadek mój 

umierając, zapisał aktem notarjalnym wciągniętym 
następnie do hipoteki 2000 rubli mojej matce. Mat­
ka tych pieniędzy nie otrzymała i umarła w 1908 
r., spadkobiercami matki jestem ja i moja siostra, Jak 
obecnie pieniądze te otrzymać. K. B.

Odpowiedź Nr. 20. Należy w hipotece prze­
prowadzić postępowanie spadkowe po matce, to 
znaczy złożyć w hipotece akt śmierci matki i zgło­
sić siebie i siostrę, jako spadkobierców. Po kilku 
miesiącach Wydział Hpoteczny zamknie potsępowa 
nie spadkowe i pytający wraz z siostrą zapisany zo­
stanie, jako wierzyciel 2000 rubli. Wtedy dopiero 
zwrócić się może łącznie z swoją siostrą do właści­
ciela nieruchomości o wypłacenie 2000 rubli, gdyby 
tego dobrowolnie właściciel nieruchomości zrobić 
nie chciał, należy sprawę skierować do sądu.

L. Gr. 
SIEWNIK DO WAPNA.

Pytanie Nr. 21. Gdzie można nabyć i w jakiej 
cenie tani siewnik do wapna. St. Zieliński.

Odpowiedź Nr. 21. Specjalnych siewników do 
wapna w sprzedaży nie mamy. W praktyce wapno 
wysiewane bywa zazwyczaj zwykłemi siewnikami 
nawozowemi. Zaznaczyć jednak trzeba, że wapno 
mielone siewniki nawozowe wysiać mogą dość rów­
nomiernie, a t. zw. wapno rolnicze, zawierające czę­
sto obok pyłu i większe grudki, przez żaden siewnik 
nawozowy wysiane zadawalniająco nie będzie. Jako 
stosunkowo dość tanie i dość równomiernie siejące 
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wskazaćby można siewniki krajowe „Matador" — t. 
inż. Jezierski w Czempinie Wlpk. i Elitę“ f. Nitsche 
w Poznaniu, z zagranicznych siewnik I. H. C. (Mc. 
Cormick, Deering). Siewniki te wyrabiane są o naj­
mniejszej szerokości roboczej 2 mtr. do pociągu 
1-ino konnego. Cena waha się w granicach 600 — 
800 zł. Stacja Oceny Maszyn.

KUPNO JAŁÓWKI.
Pytanie Nr. 22. Czy Państwowy Bank Rolny 

udziela pożyczek na kupno jałówek i buhai rasy 
czerwonej i na jakich warunkach. Jakie są ceny bu­
haja, jałówek, lub krów. Antoni Pęsiek.

Odpowiedź Nr. 22. Państwowy Bank Rolny 
udziela pożyczek na zakup materjału hodowlanego 
na określonych warunkach. Warunki otrzymania 
kredytu z P. B. R. można otrzymać we wszystkich 
organizacjach okręgowych oraz u instruktorów. Ce­
na dobrej krowy z wiadomą mlecznością rasy czer­
wonej polskiej wynosi około 800 zł. buhaja z rodo­
wodem od 1000 zł. wzwyż. M. Kw,

UPRAWY WIOSENNE, 
k

Pytanie Nr. 23. Mam kawałek pola około 
dwóch mg., na którem w r. b. była pszenica i tro­
chę żyta, ściernisko było zabronowane. Na wiosnę 
chcę siać na jednej połowie wykę na paszę, a na dru­
giej ziemniaki. Obornika starczy mi tylko na jedną 
połowę, tj. albo na ziemniaki, albo na wykę, więc 
na drugą połowę chcę użyć nawozów sztucznych. 
Jakich nawozów sztucznych dać i pod które lepiej, 
czy pod ziemniaki, czy pod wykę. Gleba czarno- 
ziem, próchniczny, ale rok po roku na niej sieję, 
wiec jest już trochę wyczerpana. Po zbiorze wyki 
i ziemiaków zamierzam siać pszenicę.

Piotr Janicki.
Odpowiedź Nr. 23. Obornik należy dać pod 

ziemniaki nietylko dlatego, że lepiej opłacą ów obor­
nik, ale i dlatego, że pod wykę na czarnej ziemi nie­
wiele byłoby z niego pożytku. Radziłbym na całe 
pole i pod ziemniaki i pod wykę rozsypać teraz, czy 
nieco później przed marcem po 250 kg. kainitu na 
mórg, a poza tern pod wykę dać jeszcze 200 kg. na 
mórg mączki fosforytowej, jak najwcześniej. Nawozy 
te wiosną zagrzebie się w ziemi przy wykonywaniu 
robót uprawowych. Pod pszenicę wypadnie jesz­
cze zasilić ziemię 150 kg. superfosfatu na mg. i po 
ziemniakach i po wyce. Przy zaorywaniu obornika 
wskazanem będzie puścić w bruzdy pogłębiacz, cze­
go zaniedbano przed zimą. F. St,

DŁUG WE FRANCJI.
Pytanie Nr. 24. W czasie wojny światowej 

brat mój złożył we Francji 150 fr. franc. do banku. 
Obecnie brat umarł, jak trzeba postąpić by otrzymać 
zwrot pieniędzy. A. K.

Odpowiedź Nr. 24. Należy się dowiedzieć do­
kładnie w jakim banku pieniądze zostały złożone, 
następnie stwierdzić drogą urzędową, że pytający 
jest jedynym spadkobiercą brata i wtedy za pośred­
nictwem Konsulatu Polskiego we Francji moźnaby 
te p:eniądze otrzymać. Moźnaby się również w tej 
sprawie zwrócić do Departamentu Konsularnego w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych w Warszawie 
(Wierzbowa 1.). L. Gr.

ŻYWIENIE KROWY.
Pytanie Nr. 25. Jak karmić krowę na mięso — 

jakie pasze jej dawać i ile. Krowa ma 12 lat.
Czytelnik z Życzyna.

Odpowiedź Nr. 25. Krowie tej, chcąc ją 
upaść, trzeba dać 4 'kg. siana, 30 kg. ziemniaków i 
śruty jęczmiennej 2 kg. Dawać w ten sposób: rano 
po doju 2 kg. śruty, później zaraz 10 kg. ziemniaków, 
po ziemniakach zaraz 2 kg. siana. O 11-ej rano 10 
kg. ziemniaków i zaraz potem 2 kg. siana. Na noc 
zkładka ze słomy. M. Kw.

SPICHRZ Z PUSTAKÓW NA PIWNYCY.
Pytanie Nr. 26. Zamierzam zbudować spichrz 

z pustaków o ścianach grubości 1 pustaka, na piwni­
cy z kamienia. Wymiar budynku wewnętrz — 3 m. 
szer. i 4.5 m. dług. Czy można zrobić sklepienie z 
betonu na belkach żelaznych pod śpichrzem. Jakie 
muszą być belki żelazne i w jakich odstępach. Jak 
grube muszą być ściany piwnicy. L. M.

Odpowiedź Nr. 26. Sam beton ubity między 
belkami żelaznemi nie daje dobrych rezultatów, 
gdyż pęka. Należałoby beton uzbroić prętami że­
laznemi. Do wykonania stropu żelazo-betonowe- 
go trzeba sprowadzić specjalistę. Lepiej między bel­
kami dać sklepienie wypukłe, lub płaskie z bednar­
ką (strop Kleina). Ziarna na betonie trzymać nie 
można i należy w spichrzu dać podłogę z desek. 
Ściany w piwnicy (z kamienia) muszą mieć grubości 
50 do 60 cm. Okna w piwnicy należy umieścć w prze­
ciwległych ścianach (na przestrzał) dla lepszego 
przewietrzania. Należy pamiętać o założeniu pozio­
mej izolacji w fundamencie ponad poziomem, a po­
niżej stropu. Z. R.

KURSY HODOWLANO-ROLNICZE.
Pytanie Nr. 27. Gdzie są kursy hodowlano - 

rolnicze i jakie dają prawo po ukończeniu.
Jan Packo.

Odpowiedź Nr, 27. Przypuszczamy, że pyta­
jący ma na myśli szkoły rolnicze niższego typu 
11-miesięczne i półtoraroczne z hodowlano-rolni- 
czym kierunkiem gospodarstwa szkolnego. Podaje- 
my 5 szkół rolniczych dobrze zorganizowanych, któ­
re mają w programie nauczania hodowlę na pierw­
szym planie:

1) w Dęblinie, pow. puławski czas trwania kur­
su 15.1 — 15.XII; 2) w Niehniewiczach, pow. nowo­
gródzki, czas trwania kursu od 15.1 — 15.XII; 3) 
w Opsie, powiat bracławski, czas trwania kursu od 
15.1 — 15.XII; 4) w Okszowie, pow. Chełm-Lubelski, 
czas trwania kursu od l.X — l.IV; 5) w Krasnymsta- 
wie, czas trwania kursu od l.X — l.IV. J. Ł.

BIAŁA GLINA.
Pytanie Nr. 28. Czy glina biała, znajdująca się 

w górze, używana do bielenia, zawiera w sobie wap; 
no. I czy może być używana zamiast kredy szlamo­
wanej, jako dodatek do paszy świniom i kurom?

Stefan Kacperski.
Odpowiedź Nr, 29, By się przekonać, czy bia­

ła glina zawiera wapno, trzebaby wziąć grudkę i po­
lać octem. Jeżeli będzie szumieć i burzyć się, to 
dowód, że wapno zawiera, wszakże jako dodatek 
do paszy nie zawsze może być pewna — bo mogą 
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się w niej znajdować jakieś niepożądane składniki. 
Lepiej więc nie ryzykować, skoro kreda szlamowa­
na jest przecie bardzo tania. Do zbadania chemicz­
nego należałoby przysłać kilogram takiej gliny pod 
adresem: „Muzeum Przemysłu i Rolnictwa", Kra­
kowskie Przedmieście 66 w Warszawie, z zaznacze­
niem o co chodzi. F. St.

SZCZEPIENIE ŚWIŃ.
Pytanie Nr. 28. Czy można kupić surowicę 

przeciwróźycową i samemu szczepić świnie przeciw 
różycy. Weterynarz do wsi nie dojeżdża.

W. Rogoć.
Odpowiedź Nr. 28. Przepisy ustawy wetery­

naryjnej nie wzbraniają dokonywania szczepień prze- 
ciwróżycowych przez właściceli na świniach należą­
cych do nich, lecz jedynie w zagrodach wolnych od 
tej choroby i tylko surowicą. Surowica daje krótko­
trwałą odporność, najwyżej na 2 — 3 tygodnie i sto­
sować ją należy wtedy, gdy choroba grasuje w bar­
dzo bliskiem sąsiedztwie. Do zastrzyków nadaje się 
najlepiej szpryca dziesięciocentymetrowa. Szpryc- 
kę i surowicę otrzymać można w każdej aptece na 
zamówienie. Koszt surowicy dla jednej sztuki wy­
nosić może od 1 zł. do 1 zł. 50 gr. E. K.

KUPNO CZY DAROWIZNA.
Pytanie Nr. 29. Jaki akt jest lepszy: akt da­

rowizny, czy akt kupna. J. W.
Odpowiedź Nr. 29. Każdy akt prawny musi 

odpowiadać istotnym warunkom zawartej umowy. 
Nie można spisywać aktu darowizny, jeśli w istocie 
miała miejsce sprzedaż i odwrotnie. Darowizna jest 
o tyle niebezpieczna, że może być w pewnych wy­
padkach odwołana, mianowicie może być odwoła­
na, jeżeli obdarowany targnął się na życie darują­
cego, lub też jeśli nie wykonał warunków, pod któ- 
remi darowizna uczynioną była. L. Gr.

DAWKI POKARMOWE DLA KRÓW.
Pytanie Nr, 30. Mam dwie krowy — chciał- 

bym je zacząć żywić, żeby więcej mleka dawały; 
dotychczas żywione sieczką, sianem i trochą bura­
ków. Mam słomę, siano, ziemniaki, buraki, ospę 
żytnią, śrutę owsianą. Jedna krowa waży, (podług 
tablicy Presslera) 384 kg., wycielona 15 września, 
daje 5 litrów mleka dziennie; druga cielna od 10-go 
czerwca waży 372 kg., mleka daje 2^ litra.

A. M.
Odpowiedź Nr. 30, Krowa pierwsza, wycie­

lona we wrześniu, powinna otrzymać 4 kg. siana, 
2 kg. słomy, 2 kg. plew, 10 kg. ziemniaków (lub 
20 kg. buraków), 1 kg. ospy żytniej, 2 kg. śruty ow­
sianej; gdyby podniosła się z mlekiem — za każdy 
litr, który da więcej — % kg. śruty owsianej. Dru­
ga krowa powinna otrzymać 4 kg. siana, 2 kg. sło­
my, 10 kg. ziemniaków, 1 kg. ospy żytniej. Ta 
ostatnia — ponieważ jest na ocieleniu — trudno, by 
się podniosła z mlekiem, można od niej spodziewać 
się mleka dopiero po ocieleniu. Zadawać siano, 
ziemniaki, osypkę w 2-ch dawkach. Na noc słoma 
i plewy jako trzecia dawka.

M. Kw.

Z Centr. Tow. Organ. I Kół. Rola.
UNIFIKACJA ORGANIZACYJ SPOŁECZNO-ROL- 

NICZYCH W WOJEW. WARSZAWSKIEM.
Pertraktacje Komisji Unifikacyjnej, wyłonionej 

przez Warszawski Wojewódzki Związek Kółek Rol­
niczych i Wojewódzką Radę Okręgową Towarzystw 
Rolniczych przedłużyły się nadmiernie i nie rokowa­
ły dobrych wyników, wobec tego Prezydjum C. T. O. 
i K. R. czuło się zmuszone wziąć sprawę utworzenia 
władz Wojewódzkiego Towarzystwa Organizacji 
i Kółek Rolniczych w Warszawie w swoje ręce, w 
myśl § 62 statutu C. T. O. i K. R.

W rezultacie Prezydjum ustaliło Zarząd W. T. O. 
i K. R. w Warszawie z pośród osób zgłoszonych 
przez obie unifikujące się strony w następującym 
składzie: Prezes dyr. Czałbowski Zdzisław, vice-pre- 
zes Wierzbicki Zdzisław; członkowie: Barczewski 
Stanisław, Brudziński Zugmunt, Czapski Andrzej, 
Deptuła Stanisław, Grabiński Stanisław, Nagabczyń- 
ski Marjan, Plebański Tadeusz i Siwiec Jan.

Zarząd W. T. O. i K. R. w powyższym składzie 
odbył już pierwsze posiedzenie w dniu 22-im grud­
nia 1929 roku, na którem zostały omówione sprawy 
organizacyjne. Między innemi został wyznaczony 
ostateczny termin unifikacji w okręgach na 15-go 
stycznia.

Siedziba W. T. O. i K. R. mieści się w dawnym 
lokalu Centralnego Związku Kółek Rolniczych 
w Warszawie, przy ulicy Tamka Nr. 1.

UNIFIKACJA ORGANIZACYJ ROLNICZYCH NA
TERENIE WOJEWÓDZTWA ŁÓDZKIEGO.
Unifikacja organizacyj rolniczych na terenie wo­

jewództwa łódzkiego dobiega już do końca.
W powiatach: Brzeziny, Koło, Konin, Łask, 

Łódź, Słupca, Turek i Wieluń unifikacja została już 
dokonana; w powiatach zaś: kaliskim łęczyckim, 
piotrkowskim i radomskim władze organizacyj rol­
niczych ma ustalić Wojewódzkie Towarzystwo Or­
ganizacyj i Kółek Rolniczych w Łodzi.

Powiat sieradzki, na zjeździe w dniu 17 grudnia 
ub. r. w obecności zgórą 150-ciu delegatów kółek 
rolniczych z całego powiatu po przemówianiach de­
legata C. T. O. i K. R., Red. W. Chmieleckiego i Dyr. 
W. T. O. i K. R., inż. J. Kawczaka, niemal jedno­
głośnie wypowiedział się za unifikacją. (3 głosy prze­
ciwko).

Z ruchu spółdztelereao.
PRAKTYCZNE KURSY J4JCZARSTWA 

W WARSZAWIE.
Wydział Spółdzielczości Centralnego Towarzy­

stwa Organizacyj i Kółek Rolniczych (Warszawa, ul. 
Kopernika Nr. 30) wspólnie ze Związkiem Spółdziel­
ni Mleczarskich i Jajczarskich, oraz Związkiem Re­
wizyjnych Spółdzielni Rolniczych urządza w dn. od 
17 do 22-go lutego 1930 roku proktyczne kursy jaj- 
czarstwa w Warszawie.

Na kursy przyjmowani będą wyłącznie kandy­
daci spółdzielni mleczarskich bądź już prowadzą­
cych zbiornice jaj, lecz nie mających należycie wy­
szkolonych pracowników, bądź tych spółdzielni, któ­



Nr. 1 PRZEWODNIK GOSPODARSKI 29

re zamierzają zbiornice jaj uruchomić, a pracują na 
terenie wojew.: białostockiego, kieleckiego i war­
szawskiego, oraz z tych powiatów wojew. lubelskie­
go, które sąsiadują z wojew. warszawskiem.

Program kursu obejmuje tak wykłady z zakresu 
organizacji i prowadzenia zbiornic jaj, techniki jaj- 
czarstwa i rachunkowości, jak i zajęcia praktyczne 
w jajczarni Związku Spółdzielni Mleczarskich i Jaj- 
czarskich.

Kandydaci na kurs winni nadesłać do Wydziału 
Spółdzielczości C. T. O. i K. R. (Warszawa, Koperni­
ka Nr. 30) najpóźniej do dnia 1-go lutego 1930 roku 
podanie o przyjęcie na kurs z wyszczególnieniem 
daty i miejsca urodzenia, krótki życiorys i dokładny 
adres, dołączając do podania list polecający ze spół­
dzielni, która deleguje kandydata na kurs.

Kandydaci przyjęci na kurs opłacają wpisowe 
w kwocie zł. 10-ciu. Organizatorzy kursu zapewnią 
kursistom na czas ich pobytu w Warszawie noclegi 
i utrzymanie po cenach przystępnych.

Z Okr. To w. Org. I Kółek Rolniczych
KONKURS DLA SAMODZIELNYCH GOSPO­

DARSTW W POWIECIE ŁUCKIM,

Konkurs dla samodzielnych gospodarstw, to 
rzecz zupełnie nowa na Wołyniu, jednakże już pierw­
sza próba, przeprowadzona w roku bieżącym, daje 
dowód, że ten sposób pracy nad podniesieniem pro­
dukcji rolniczej ma ogromną przyszłość. Prowadzo­
no u nas konkursy rolnicze w latach poprzednich 
wśród młodzieży wiejskiej, wśród dorosłych jednak 
praca ta jest zupełnie nowa. Początkowo zorganizo­
wano konkurs uprawy buraka pastewnego, mając 
na względzie szerszy cel, a mianowicie podniesienie 
słabo rozwijającej się hodowli bydła na Wołyniu. To 
też przy tworzeniu zespołów konkursowych brano 
pod uwagę w pierwszym rzędzie te miejscowości, 
gdzie się znajdują mleczarnie spółdzielcze i ich filje. 
Takich zespołów zorganizowano osiem, grupując 
w każdym zespole conajmniej siedmiu gospodarzy. 
Rozpoczęcie konkursu zostało poprzedzone krótkie- 
mi kursami i pogadankami na temat uprawy bura­
ków, niezależnie od tego zaś konkursowicze dostali 
szczegółowe instrukcje uprawy na piśmie, uzupełnia­
ne w miarę potrzeby listownie. Organizacja rolni­
cza dostarczyła stającym do konkursu doborowego 
nasienia buraków oryginalnych, Eckendorfów żół­
tych, hodowli A. Dobrzańskiego, które wysiano na 
wymierzonych przez instr. poletkach o powierzchni 
500 mtr. kwadrat.

W czasie wzrostu pola konkursowe były lustro­
wane przez specjalną komisję, złożoną z fachowców 
organizacji rolniczej i samych uczestników konkur­
su, przyczem udzielano ustnie wskazówek i porad.

Rok bieżący był niekorzystnym dla uprawy bu­
raków, bo z jednej strony masowo występujące 
szkodniki, jak pchełka ziemna i pędraki, z drugiej 
zaś strony żywiołowe klęski, grad i huragany i nie 
zawsze pomyślne rozmieszczenie opadów, wpłynęły 
hamująco na rozrost buraków. Mimo to zaintereso­

wanie konkursem było bardzo duże, czego dowo­
dem jest fakt, że na 57 przystępujących do konkur­
su, odpadło zaledwie dwu i to z przyczyn od nich 
niezależnych (zniszczenie poletek gradem). Wyniki 
też konkursu były nadspodziewanie dobre, tak pod 
względem wysokości plonów, jak i pod względem ta- 
chowego przygotowania konkursowiczów.

Aby konkurs odpowiednio zakończyć, urządziło 
Woj. Tow. Org. i Kół. Roln. na Wołyniu 24 paździer­
nika roku ubiegłego pokaz powiatowy, połączony 
z rozdaniem nagród zwycięzcom konkursu. Pokaz 
ten odbył się w Łucku w dzień targowy, aby w ten 
sposób jeszcze bardziej spopularyzować ideę kon­
kursową wśród szerokich mas rolników.

Na pokaz przyjechało 33 gospodarzy, przywożąc 
z sobą, jako eksponaty najpiękniejsze buraki. Nie­
którzy gospodarze, chcąc zdążyć na czas na pokaz, 
musieli wyjechać z domu furmankami o godzinie 4-ej 
rano, przyjechali zaś na 11-tą, ale obowiązkowi orga­
nizacyjnemu uczynili zadość. Pokaz został otwarty 
uroczyście wobec przedstawicieli władz, oraz zebra­
nych licznie gości. Po przemówieniach, w których 
podkreślono znaczenie konkursów, jako nowej me­
tody nauczania rolnictwa, komisja sędziowska roz­
poczęła egzaminowanie uczestników konkursu 
i przeglądanie prowadzonych notatek, dających 
obraz prowadzonych zabiegów pielęgnacyjnych, 
a zarazem opłacalnoścąi uprawy buraków. Na pod­
stawie odpowiedzi ustnych i otrzymanych plonów, 
sklasyfikowano konkursowiczów i wyznaczono od­
powiednie nagrody.

Plony, uzyskane w konkursie, były naprawdę 
nieprzeciętne, bo „król buraczany", p. Słepek Wła­
dysław z Maczkowie, uzyskał z 1 ha 984 q. buraków, 
co przy przychylnych warunkach tegorocznych jest 
rezultatem bardzo dobrym. Jeszcze lepszy rezultat 
uzyskano w tym konkursie w fachowem uświadomie­
niu uczestników co do celowości poczynionych prac 
i zabiegów, co ujawniło się w ich odpowiedziach. 
Okazało się przytem, że najwyższe plony uzyskiwali 
przeważnie ci konkursowicze, którzy używali pom- 
pletnego nawożenia nawozami sztucznemi (saletra, 
sól potasowa i superfosfat), a obornik przyorali na 
jesieni. Nagrody zostały przyznane w narzędziach 
rolniczych i nawozach sztucznych. Konkurs ten jest 
wstępem tego rodzaju pracy i daje on rę­
kojmię, że konkursy w przyszłości zadanie swoje 
spełnią. To też Wojewódzkie T-wo Organizacyj i Kó­
łek Roln. na Wołyniu pracę konkursową prowadzić 
będzie nadal, a w szczególności u tych gospodarzy, 
którzy już w konkursie brali udział.

Inż. Fali Edward.

KONKURS UPRAWY ZIEMNIAKÓW W POW.
CZĘSTOCHOWSKIM.

O. T. O. i K. R. w Częstochowie, mając na uwa­
dze podniesienie produkcji roślinnej, jak i zwierzęcej 
u swych członków kółek rolniczych po za konkur­
sem ogólnym za dobre prowadzenie gospodarstwa, 
przeprowadzonym w r. 1928 wprowadziło w r. b. 
konkurs uprawy ziemniaków.

Zorganizowano 5 zespołów, po 6-ciu gospodarzy 
w zespole, przy następujących kółkach rolniczych:

1) Kamyk, 2) Małusy Małe, 3) Olsztyn, wieś 
Skrajnica, 4) Bargły, 5) Św. Barbara, wieś Kawodrza 
Górna.
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Prace przygotowawcze rozpoczęto w kwietniu. 
Przeprowadzono jednodniowy kurs o uprawie ziem­
niaków, wystarano się o jedną odmianę ziemniaków, 
odpornych na raka. Ziemniaki posadzono w pierw­
szych dniach maja.

W ciągu lata przeprowadzono lustrację pólek 
konkursowych, łącznie z konkursowiczami, pouczo­
no, jak mają wykonać czynności pielęgnacyjne na 
pólkach.

W pierwszych dniach października dokonano 
wykopek ziemniaków konkursowych w obecności 
2-ch wybranych przez Kółko gospodarzy i przy 
udziale instruktora.

W dniu 15 listopada Komisja Sądząca powiato­
wa przyznała w zespołach następujące nagrody:

Zespół Kamyk.
Jasnos Jan — I nagroda,
Napieraj Józef — II nagroda.

Zespół Małusy Małe:
Andrzejewski Ignacy — I nagr. zesp.
Choryłek Walenty — II nagr. zesp.

Zespół Olsztyn (wieś Skrajnica):
Podlejski Roman — I nagroda,
Podlejski Walenty — II nagroda,

Zespół Baryły:
Stronk Stanisław — I nagroda, 
Jabłoński Jan — II nagroda.
Zespół S. Barbara (wieś Kawodrza Górna):

Pydziński Roman — I nagroda, 
Biemas Wojciech — II nagroda.

Nagrody powiatowe:
Andrzejewski Ignacy z Małus Małych I nagroda, 
Pydziński Roman z Kawodrzy Górnej II nagroda, 
Szaflik Józef z Kamyka III nagroda.

Przyznano nagrody w postaci narzędzi rolniczych 
jak: głębosz, obsypnik, wagi dziesiętne, pługi, brony, 
sprężynówki i t. p. razem na ogólną sumę zł. 992 gr. 
15, z czego zł. 800 z sum Min. Rolnictwa a zł. 192 
gr. 15 z funduszów własnych.

Zainteresowanie konkursami wśród gospodarzy 
jest b. duże, czego dowodem jest fakt, źe w roku 
przyszłym staje do konkursu 70 gospodarzy: 35 do 
konkursu uprawy buraka pastewnego (w okolicy 
mleczarń) i 35 do konkursu uprawy ziemniaków.

F. Wroński.

m=iii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=in=iii=
Z towarzystw pokrewnych

I —

ZE ZWIĄZKU ORGANIZACYJ ROLNICZYCH. 
RZECZYPOSPOLITEJ.

Dnia 12-go grudnia r. b. odbyło się posiedzenie Rad} 
Związku Organizacyj Rolniczych Rzeczypospolitej Polskiej.

Dokonano wyboru Komitetu w liczbie 36 członków.
Na zebraniu Rady omówiono sprawy ogólno - rolnicze 

na terenie międzynarodowym, oraz szereg zagadnień na czasie 
polityki gospodarczej w Dolsce i uchwalono następujące re­
zolucje:

W sprawi« stosunków międzynarodowych.
Zważywszy:

1) że kryzys rolnictwa dotyka ogromną większość kra­
jów całej kuli ziemskiej.

2) że kryzys ten może być zatem całkowicie opanowany 
tylko środkami o charakterze międzynarodowym.

3) że zagadnienie najskuteczniejszych środków walki 
z kryzysem rolniczym stanowi główny przedmiot uwa­
gi najpoważniejszych organizacyj rolniczych między­
narodowych.

4) źe uchwały i opinje tych organizacyj wywierają silny 
wpływ na charakter i kierunek polityki gospodarczej 
w poszczególnych krajach

Rada Związku Organizacyj Rolniczych Rz. Pol. podkreśla 
z całym naciskiem wielką doniosłość czynnego udziału rolnic­
twa polskiego w międzynarodowym życiu rolniczem i wzywa 
wszystkie ważniejsze organizacje rolnicze polskie do zgłoszenia 
swego przystąpienia do Międzynarodowe; Komisji Rolniczej.

Rada Związku O. R. R. P. wyraża żywe zadowolenie z po­
wołania do życia w łonie Międzynarodowej Komisji Rolniczej 
Sekcji Spółdzielczej, gdyż ścisłe zespolenie ogólnych zawodo­
wych organizacyj rolniczych z organizacjami spółdzielczemi 
jest niezbędnem warunkiem zarówno owocnej obrony intere­
sów rolniczych, jak i wszechstronnego rozwoju produkcji rol­
nej, oraz pomyślnego rozwiązania zadań gospodarczej organi­
zacji rolnictwa.

W sprawie taryfy celnej.
Jakkolwiek rozporządzenia wydane w ostatnich miesią­

cach, a dotyczące nałożenia, względnie podwyższenia ceł przy­
wozowych na zboża i inne produkty roślinne oraz na przetwory 
tych produktów, poszły w pewnym stopniu na rękę żądaniom, 
oddawna stawione przez organizacje rolnicze i wprowadziły na- 
koniec w życie zasadę równouprawnienia produkcji rolniczej w 
dziedzinie ochrony celnej, to jednak obecnie obowiązująca tary­
fa celna nie uwzględnia w dostatecznej mierze możliwości roz­
woju naszego rolnictwa, gdyż nie zapobiega zbędnemu przywo­
zowi takich produktów, które, jak np. pszenica, słód, ryż, 
a zwłaszcza tłuszcze, mogą być wytwarzane w ilościach zupeł­
nie dostatecznych w kraju, względnie mogą być zastąpione in- 
nemi produktami, wytwarzanemi w Polsce.

Wychodząc z tych założeń, Rada Związku O. R. R. P. 
wypowiada się za wprowadzeniem w możliwie szybkim czasie 
nowej taryfy celnej, uwzględniającej w całej pełni zasadę 
wszechstronnej ochrony produkcji rolniczej i opartej w odpo­
wiednich działach na stawkach proponowanych przez Komisję 
Rolną, powołaną w swoim czasie do życia przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu, ze zmianami, niezbędnemi dla przystoso­
wania wniosków Komisji do zmienionych już w pewnych wy­
padkach warunków gospodarczych.

Jednocześnie Rada Związku O. R. R. P. wyraża przeko­
nanie, źe stawki ochronne dla wytworów przemysłowych po­
winny być podobnie, jak stawki dla produktów rolniczych, 
zaproponowane przez Komisję Rolną, uważane jako przykład 
należytego stosowania zasady protekcyjnej polityki celnej.

W sprawie projektu t. zw. paktu celnego.
Rada Związku wyraża przekonanie, że projekt t. zw. pak­

tu celnego nie może prowadzić jednostronnie do rozszerzenia 
rynków zbytu krajów wywożących wytwory przemysłu kosz­
tem powstrzymania rozwoju gospodarczego krajów o charakte­
rze rolniczym, źe zatem udział Polski w pakcie byłby możli­
wy jedynie pod warunkiem: a) wprowadzenia nowej taryfy 
celnej, zapewniającej należytą ochronę dla wszystkich działów 
naszej wytwórczości, b) zastosowania przewidzianego w pakcie 
ustalenia stawek celnych nietylko w stosunku do artykułów 
przemysłowych, lecz również w stosunku do produktów rolni­
czych, c) jednoczesnego zawarcia międzynarodowej konwen­
cji weterynaryjnej, wyłączającej dowolne ograniczanie przy­
wozu zwierząt i innych produktów hodowlanych.

W sprawie traktatu handlowego z Niemcami.
Rada Związku O. R. R. P. stwierdza, że rolnictwo polskie 

zasadniczo jest zainteresowane w zawarciu umowy handlowej 
z Niemcami z tem jednak, że traktat ten:

1) nie będzie miał charakteru tymczasowego układu, 
lecz powinien być umową trwałą, regulującą stosunki handlo­
we na czas dłuższy;

2) powinien dać istotne ułatwienie dla wywozu produk­
tów rolnych do Niemiec i umożliwiać sprzedaż tych produk­
tów na rynkach niemieckich zgodnie z zasadą największego 
uprzywilejowania, wyłączając zarazem możliwość dowolnego 
ograniczania dowozu polskich produktów hodowlanych, np. ze 
względów rzekomo weterynaryjnych;

3) powinien zabezpieczać swobodę przewozu dla pol­
skich produktów hodowlanych i roślinnych przez terytorjum 
niemieckie.

W razie nieuwzględnienia tych postulatów Rada Związku 
O. R. R. P. wypowiada się bezwzględnie przeciwko zawarciu 
traktatu.
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ZE SZKÓŁ. KOMUNIKAT radjowy.
ZAKOŃCZENIE KURSU W SZKOLE ROLNICZEJ W DUBOI.

W niedzielę dnia 15 grudnia 1929 r. odbyło się uroczyste 
zakończenie czwartego z kolei kursu w Szkole Rolniczej 
w Duboi w pow. pińskim.

Fo Mszy św. odprawionej w starej kaplicy szkolnej w obec­
ności przedstawicieli województwa, starostwa, sejmiku, nauczy­
cielstwa szkół powszechnych, delegacji ze szkoły rolniczej żeń­
skiej w Plancie oraz gości z okolicy rozpoczął się akt wręcze­
nia świadectw. Po licznych przemówieniach, dyrektor St. Łu­
kaszewicz wręczył świadectwa 28 kończącym uczniom, — 
przyczem odznaczający się najlepszemi postępami otrzymali 
nagrody w postaci 4-ch cennych książek, a wszystkim przy­
pięte zostały znaczki pamiątkowe. Potem uczniowie w pro­
stych słowach wyrazili swą wdzięczność fundatorce szkoły p. 
Marji Wydżdźynie oraz swym profesorom i wychowawcom, 
przyrzekając umiejętności i wiedze zdobyte w szkole zastoso­
wać na zagonach ojczystej ziemi oraz szerzyć ją dalej wśród 
swych współbraci rolników.

Podczas obiadu przy stołach ustawionych w podkowę 
podniosły nastrój uroczystości zamienił się w młodzieńczą we­
sołość i ożywione rozmowy, przerywane toastami i chóralnym 
śpiewem. Wieczorem młodzież wraz z delegatkami żeńskiej 
szkoły rolniczej w Plańcie zebrała się ostatni raz do klasy na 
koleżeńskie zebranie, na którem postanowiła utrzymywać, jak 
najściślejszy kontakt ze swą szkołą, nadsyłać artykuły do pi­
semka i przyjeżdżać na zjazdy.

Następnego dnia młodzież ze łzami w oczach żegnała 
szkolne mury i swych wychowawców, ustępując miejsca nowej 
gromadzie, która się zjedzie do szkoły w dniu 16-tym stycznia 
1930 roku.

NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE POLSKIEGO RADJA 
W WARSZAWIE, OD DNIA 5.1. DO 11.1.30 ROKU.

Niedziela, 5.1.30 roku.
10.15. Nabożeństwo z Bazyliki Wileńskiej.
14.00. Pogadanka dla gospodyń wiejskich — wygł. p. Marja 

Karczewska.
14.30. „Koszta kontroli obór" — wygł. inź. Józef Chramiec.
15.00. Co słychać, o czem wiedzieć trzeba — wygł. dyr. 

Szczepan Mędrzecki.

Poniedziałek, 6.1.30 r.

10.15. Uroczystość Trzech Króli. — Nabożeństwo z Katedry 
Poznańskiej.

14.20. „Jak żywić krowy, żeby dawały dużo mleka" — wygł. 
inż. Kwasieborski.

15.0 0. „O zwalczaniu włośnicy i węgrzycy u trzody chlew­
nej" — wygł. dr. Jan Kiszkel.

19.25. „Skąd się bierze węgorz w naszych wodach" — opowie 
dr. M. Gieysztor.

Środa, 8.1.30 r.
19.10. „Skrzynka pocztowa rolnicza" — korespondencję bie­

żącą omówi inź. Wacław Tarkowski.

Piątek, 10.1.30 r.
17.15. „Obecna polityka zbożowa" — wygł. inź. Leonard Kra- 

wulski.
We wtorek, środę, czwartek i piątek o godz. 19.10 — 

Giełda rolnicza.

WYWÓZ TRZODY CHLEWNEJ.

Austrjacke miinist. rolnictwa opraco­
wało obszerny program pomocy dla rol­
nictwa, który przewiduje bardzo ważne 
dla nas i zasadnicze postanowienia.

Przedewszystkiem podwyższono fun- 
dusz na subwencjonowanie rolnictwa do 
9 miljonów szylingów, ma być podwyż­
szone cło zbożowe (z 2 szył, na 6 szyi ), 
nadto przewidywany jest ruchomy doda­
tek wyrównawczy do cła, który ma słu­
żyć do ustalenia ceny wewnętrznej zbóż.

Naj ważniej sziym punktem programu, 
dotykającym bezpośrednio polskich inte­
resów wywozowych, jest zamierzone pod­
niesienie granicy wagi świń, od której za­
czyna się zwolnienie od cła przywozowe­
go. Od początku roku bieżącego, t. j. od 
wejścia w życie traktatu austrjacko-jugo- 
słowiańskiego, obowiązuje dla świń poni­
żej 110 kg. wagi: żywej stawka konwen­
cyjna 18 zł. kor., natomiast sztuki powy­
żej 110 kg. są wolne od cła. Obecnie pro­
jektuje się zmianę cła w ten sposób, że 
stawka 18 zł. kor. będzie pobierana od 
żywej trzody w wadze do 125 — 130 kg., 
i dopiero sztuki, ważące ponad 125 — 
130 kg., mają być od cła zwolnione. Po­
stanowienie takie godzi głównie w wywóz 
polskiej trzody do Austrji.

Prawie wszystkie kraje, wywożące trzo­
dę do Austrji, starały się wykorzystać 
przywilej wolności od cła, skutkiem czego 
w jakości dowożonej do Austrji trzody 
nastąpiły w krótkim stosunkowo czasie 
głębokie zmiany. Także polscy ekspor­
terzy starali się wysyłać do Austrji mo­

żliwie wielką ilość sztuk w wadze powy­
żej 110 kg., osiągając w ten sposób znacz­
ne oszczędności w kosztach. Wskutek te­
go przeciętna waga sztuki, wywożonej z 
Polski do Austrji, w porównaniu z okre­
sem poprzednim podniosła się bardzo 
znaczn e; fachowcy twierdzą, że wynosi 
ona obecnie w przecięciu około 110 kg., 
gdy w r. 1928 wynosiła przeciętnie 75 
kg.

Jakkolwiek zatracił się w ten sposób 
do pewnego stopnia dotychczasowy typ 
polskiej trzody na rynku austrjackim, jed­
nak, obok korzyści, płynących z zaoszczę­
dzenia na cle, Polska odniosła dalszą ko­
rzyść w postaci wyrównania strat, ponie- 
sionych przez ograniczenie ilości wywo­
żonej trzody jej jakością, lub wagą, albo­
wiem mimo znacznego ilościowego ogra­
niczenia wywozu, otrzymamy prawdopo- 
dobn e w roku bieżącym za dostarczoną 
trzodę sumy pieniężne, niewiele różniące 
się od sum, uzyskanych w r. 1928, w któ­
rym wywieźliśmy znacznie większą ilość 
trzody. Wpłynęła na to poprawa cen ryn­
kowych trzody w Wiedniu, ale z drugiej 
strony także fakt, że, licząc w kilogra­
mach żywej wagi, wywieźliśmy do Austrji 
w b. r. niewiele mniej świń, niż w r. 1928.

Gdyby weszły w życie wspomniane 
zmiany w austriackiej taryfie celnej, na­
sza kalkulacja wywozowa, znacznie się 
pogorszy, ponieważ posiadamy bardzo 
małą ilość świń o wadze 130 kg., nato­
miast poprawi s ę znacznie sytuacja Ju­
gosławii i Węgier, które w ten sposób 
pozbędą się polskiego konkurenta dla 
trzody tłuszczowej.

EKSPORT SZYNEK DO WŁOCH.
Konsulat jeneralny R. P. w Mediola­

nie podaje, że do hoteli włoskich mogły­
by mieć zbyt gotowane szynki, pakowa­
ne w puszkach blaszanych. Hotele w pół­
nocnych Włoszech kupują tylko w ten 
sposób przyrządzone szynki.

SPADEK WYWOZU POLSKIEJ TRZO­
DY DO AUSTRJI.

Wywóz trzody polskiej do Austrji zna­
cznie się skurczył. Podczas gdy w me- 
siącach od lipca do listopada 1928 roku 
włącznie przywieziono z Polski do Au­
strji 266.983 sztuk świń żywych, to w u- 
biegłym okresie r. ub. wywóz ten wynosił 
tylko 163.553 sztuki.

Przywozy grudniowe z Polski do Wie­
dnia przedstawiały się jeszcze gorzej. 
Dnia 3-go grudnia r. ub. dowieziono żale 
dw e 2-400 sztuk, a w dniu 10 grudnia r. 
ub., a więc w okresie przed świętami Bo­
żego Narodzenia, kiedy popyt na świnie 
lekkie, nadające się do wyrobu szynek, 
jest w Austrji najw ększy, zanotowano w 
Wiedniu zaledwie 1.500 świń polskich. 
Cyfra ta odpowiada mniej więcej 15 
proc, przeciętnej ilości trzody, wywożo­
nej na rynek austrjacki w r. 1928.

Zjawisko to należy przypisać z jednej 
strony wysokiemu poziomowi cen trzody 
w Polsce, a z drugiej niechęci naszych 
hodowców do wyprzedawania się z towa­
ru w chwili, kiedy wobec bardzo niskich 
cen zboża i ziemn aków o wiele lepiej 
kalkuluje się dłuższe tuczenie świń dla 
uzyskania większej ilości tłuszczu. Dla­
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tego też rynek austrjacki, jak i czeski na­
rzekają na zmianę dotychczasowego typu 
świń polskich lekkich, t. j. na znaczmy 
wzrost ich wagi i większą, niż dotychczas, 
tłuszczowość, które to cechy upośledzają 
wartość naszych św ń, jako surowca do 
wyrobu szynek t, zw. praskich.
ROZWÓJ PRZEMYSŁU BEKONOWEGO 

NA WĘGRZECH.
Konkurencja Węgier na rynkach od­

biorczych trzody chlewnej, zaczyna za­
taczać coraz szersze kręgi. Stery zainte­
resowane na Węgrzech widząc, że naj­
bliższe rynki Czechosłowacji i Austrji 
nie wystarczą, by zapewnić korzystny 
zbyt zwiększonej produkcji węgierskiej 
nierogacizny — usiłują rzucić część 
trzody w tormie bekonow i szynek na 
rynek angielski. Dotychczasowe próby 
produkowania bekonów węgierskich oka­
zały się niezadawalniające i dopiero z 
chwilą nawiązania kontraktu przemy­
słowców mięsnych węgierskich z odbior­
cami w Anglji sprawa posunęła się znacz­
nie naprzód. Powstał nowy projekt utwo­
rzenia szeregu bekoniarni na Węgrzech, 
opartych na wzorach angielskich. Pierw­
szy tego rodzaju zakład powstał w Sze­
ged przy rzeźni miejskiej. Zadaniem je­
go będzie sporządzanie bekonów i szy­
nek wyłącznie na rynek angielski. Angli­
cy w znacznym stopniu sfinansowali 
rzeczoną bekoniarnię i zamierzają odbie­
rać od niej około 20.000 sztuk trzody 
rocznie.

MASŁO.
W ubiegłym tygodniu od 23 do 29 gru­

dnia r. ub., jak było przewidywane — ce­
ny utrzymały s.ę zaledwie do świąt, po 
świętach nastąpiła zniżka, przyczem na­
leży się liczyć z dalszą zniżkową tenden­
cją, a to w związku z wzrastającą pro­
dukcją i koniecznością dostosowania cen 
krajowych do osiągalnych w wywozie za­
granicą, gdzie ceny utrzymują się nadal 
na niskim poziomie.

Jak zwykle przy większej podaży — 
zapotrzebowanie zwraca się do pierw­
szych gatunków masła, konieczne jest 
więc zwrócenie bacznej uwagi na dobry 
wyrób masła.

W Berlinie ceny spadły o 5 punktów, 
w Londynie o 6, Berlin 28/ 12: I — RM. 
1.66, II — RM. 1.51, III — RM. 1.35 
(mniej 5 punkt.) za 50 kg. franco stacja 
odbiorcza. Kopenhaga: Kor. 284.-— za 
100 kg. (bez zmiany). Londyn 20/12. za 
masło polskie Sh. 144 — 152.— (mniej 6 
punkt, za 1 cwt.).

W SPRAWIE WYWOZU POLSKICH 
JAJ DO FRANCJI.

Ostatnio kupiectwo francuskie wypo­
wiedziało się w sprawie standartów jaj 
polskich. Otóż zdaniem większości kup­
ców, dotychczasowy sposób klasyfikacji 
na gatunki mógłby być nadal utrzymany, 
jeśli średnia waga towaru będzie ściśle 
przestrzegana, t. zn., że np. kategorja 51 
— 54 nie będzie ważyła tylko 51 kg., lecz 
wykaże średnią wagę danej kategorji, 
czyli 52,5 kg. Następnie importerzy fran­
cuscy wypowiedz eli się przeciw wwozo­
wi do Francji jaj suchych i brudnych i 
gatunków o wadze poniżej 48 gr.

Pewne trudności przy wywozie jaj wy­
nikają z terfo, że szereg firm polskich wy­
maga regulowania należności w dolarach, 
co powoduje zupełnie zbyteczny wzrost 
kosztów handlowych. Kupiectwo francu­
skie dziwi się temu stanowi rzeczy, tem- 

bardziej, że w obecnych warunkach eko­
nomicznych, regulowanie w walucie pol- 
skej czy francuskiej jest najzupełniej 
bezpieczne.

Poza tern sfery francuskie żądają obo­
strzenia kontroli jaj wwożonych do Fran­
cji i to przez ustanowienie kontroli za­
równo na granicy polskiej, jako też na 
miejscu we Francji.

Firmy, wwożące jaja polskie, narze­
kają stale na zlą segregację towaru, tak 
pod względem jakości, jak i wagi. To­
war, nadsyłany nie jest jednolity, posia­
da duży odsetek jaj suchych., zgniłych 
lub nieczystych, zaś waga jego, wskaza­
na skrzynkach, jest często fałszywą. 
Prócz tego mandatar jusze w halach pa­
ryskich skarżą s ę na nowowprowadzony 
system znaczenia skrzyń znakiem „T‘, co 
ma oznaczać „Trinkeier", stwierdzono, że 
towar ten nie jest bynajmniej świeższy od 
towaru, przesyłanego bez tego znaku.

Importerzy francuscy zwracają uwagę 
na stan hodowli drobiu w Polsce. Sądzą 
oni, że sprawa cen na jaja polskie ule­
gnie zasadniczej zmianie, jeśli obecna ra­
sa kur „Zielonóżek" zostanie zastąpiona 
przez rasy kur, niosących jaja wielkie. 
Przy tej sposobonści proponują, by ulep­
szenie to uskuteczniono zapomocą krzy­
żowania kur polskich z kogutami dużej 
rasy.

KONFERENCJE W SPRAWIE PREM- 
JOWANIA WYWOZU ŻYTA.

W dniu 17 grudnia u ministra przemy­
słu i handlu odbyła się konferencja w 
sprawie premjowan a wywozu żyła. Na 
konferencji- podkreślono następujące zja­
wiska ujemne akcji dotychczasowej: 
tranzakcje w bardzo małej części doko­
nywane są na giełdzie (około 10 proc, 
wywozu), wskutek czego premje nie wy­
wierają dostatecznego wpływu na noto­
wania giełdowe, istnieje więc koniecz­
ność połączenia tranzakcji żytem premjo- 
wanem z formą giełdową handlu

Poza tern Syndykat eksporterów zboża 
powinien przy pomocy przewidzianych w 
statucie kar walczyć z handlem zaświad­
czeniami ministerjum przemysłu i handlu, 
uprawniającemi do otrzymywania prernji 
wywozowych.

Dalej wyrażono postulaty, aby ważność 
zaświadczeń wywozowych utrzymać do 
dnia 15 stycznia r. b.

W końcu przedstawiciele Syndykatu 
eksportowego referowali sprawę przepro­
wadzonych w Berlinie rokowań z organi- 
zacjam niemieck:emi na temat regulowa­
nia wywozu żyła.

OBRÓT WEWNĘTRZNY ZBOŻEM.
Odbyła się w min. rolnictwa pod prze­

wodnictwem p. min. Niezabytowskiego 
konferencja z przedstawicielami zjedno­
czenia Zw. spółdzielni rolniczo - handlo­
wych w osobach pp.; Rudzińskiego, Ra­
czyńskiego, Grzybowskiego i Zakrzew­
skiego. W konferencji tej obok przedsta­
wicieli min. rolnictwa wziął również u- 
dział przedstawiciel państw. Banku ro>- 
nego dyr. Narbutt. Tematem obrad była 
sprawa ulepszenia organizacji: obrotu we­
wnętrznego zbożem oraz sprawa zwalcza­
nia lichwy na wsi. Celem złagodzenia 
sytuacji rolnictwa przyznano Zjedn. Zw. 
Spółdz. kredyt obrotowy w wysokości 2 
mil. zł. Zjednoczenie opracować ma pro­
jekt zastosowania formy kredytu pod re­
jestrowy zastaw dla drobnych rolników.

Zapowiedziano możliwość obniżenia opro­
centowania, jak również dotychczasowych 
kosztów udzielania tego kredytu.

ZAKUPY ZBOŻA POLSKIEGO 
DLA NORWEGJI.

Władza państwowego monopolu zbożo­
wego w Norwegji wyznaczyła p. H. 
Schmolera na swego reprezentanta w 
Polsce z siedzibą w Gdyni. Zdań em je­
go będzie pośredniczenie w tranzakcjach 
zboża polskiego dla Norwegji.

UDOGODNIENIE DLA ROLNIKÓW.
Ministerjum skarbu przesłało do npinji 

Zw. Polskich Organizacji Rolniczych pro­
jekt ustawy o ujednostajnieniu terminów 
pła^ości państwowego podatku grunto­
wego i składek za przymusowe zabezpie­
czenie budowli od ognia w powszechnym 
zakładzie ubezpieczeń wzajemnych. O- 
pracowany przez min. skarbu projekt ma 
na celu usuniecie różnorodności terminów 
płatności państwowego podatku grunto­
wego i rat ubezpieczeń od ognia przez do­
stosowanie ich do -terminów płatności rat 
samoistnych podatków komunalnych.

Dotychczas państwowy podatek grun­
towy płatny jest w 2-ch ratach półrocz­
nych: pierwsza od 15.II do 15-111, druga 
od 15.X do 15.XI; składka ogniowa płat­
na jest jednorazowo w marcu każdego ro­
ku. Projekt ustala terminy powyższych 
płatności w następujących terminach: 
pierwsza rata płatna w kwietniu, druga 
w czasie od 15.X do 15.XI.

Pow- ższe zm any uproszczą znacznie 
gospodarkę pieniężną rolnika, w szczegól­
ności drobnego i odciążą go niewątpliwie 
od zbędnych kosztów, związanych z wie- 
lokrotnemi wyjazdami do miejsca płat­
ności.

PODATEK „PODRZEWNY".
Niektóre gminy wiejskie pobierają po­

datek „podrzewny" od sadów, t. j. ooo- 
datkowywują drzewa owocowe, niezależ­
nie od podatku gruntowego, pobieranego 
od ziemi. Ponieważ postępowanie takie 
gmin nie jest uzasadnione prawnie. Zwią­
zek polsk'ch zrzeszeń ogrodniczych pro­
si o komunikowanie mu o podobnych fak­
tach pod adresem: biuro ekonomiczne Z 
P. Z. O. w Warszawie, Bagatela 3. Zwią­
zek będzie interweniował u władz pań­
stwowych w każdym poszczególnym wy­
padku.

WOJEWÓDZKIE RADY WODNE.
W Nr. 75 „Dziennika Ustaw", poz. 567, 

ukazało się rozporządzenie p. ministra 
robót publicznych wydane w porozumie­
niu z pp. ministrami rolnictwa oraz prze­
mysłu i handlu z dnia 2 września 1920 r 
o wojewódzkich radach wodnych. Roz­
porządzenie ustala skład rady wodne’ 
okres kadencji członków rad, kompeten­
cje rad i szereg spraw technicznych, zwią­
zanych z ich ukonstytuowaniem się.

UPRAWA CHMIELU.
Spadek cen chmielu w tegorocznej 

kampanji, oraz wzrastające coraz bardziej 
trudności zbytu z powodu nasycenia ryn­
ków — stwarzają warunki- tak dalece nie­
pomyślne dla uprawy, że sprawa ograni­
czenia jej stała się dziś konieczną.

Wniosek ten jest podyktowany obawą 
dalszej zniżki cen, które już dziś stoją 
w rażącej sprzeczności z kosztami1 pro­
dukcji i zmusiły plantatorów do zanie­
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chania zbiorów gorszych gatunków — ro­
bocizna bowiem wynosi znacznie więcej, 
n ż wartość produktu.

Podjęta w r. 1928 w Stanach Zjedno­
czonych próba w kierunku zmniejszenia 
zbioru do 2/3 plonu, nie była przyjętą 
przez plantatorów. Jedynie Jugosławia 
przeprowadziła dość znaczne zmniejsze­
nie w porównaniu z latami poprzedniemi, 
które wynosiło 2.524 ha., w 1928 r. ob­
szar uprawy miał 9.217 ha., w roku bie­
żącym tylko 6.693 ha. Dla handlu świa­
towego jednak zmniejszenie to nie mogło 
mieć poważniejszego znaczenia, tern wię­
cej, że pozostali producenci europejscy 
utrzymywali dotychczasowy stan planta- 
oji.

Przykre doświadczenia tegoroczne, na­
leży przypuszczać, nie pozostaną bez re­
zultatu. Już dziś przejawia się chęć o- 
graniczenia produkcji, aby przeciwdziałać 
dalszemu spadkomi cen. Zamierza to 
robić Jugosławja, która mimo znaczne­
go ograniczenia obszaru plantacji, w bie­
żącym roku nosi się z zamiarem dalsze­
go ich zmniejszenia w przyszłym sezonie. 
Jest to tern konieczniejsze, że chmiel ju­
gosłowiański, znajdujący dotychczas zbyt 
w Niemczech, stracił tego odbiorcę wo­
bec s inej konkurencji Czechosłowacji.

Sytuacja w Czechosłowacji, mimo, że 
producentom udało się zbyć 95% swe­
go chmielu, nie przedstawia się zbytnio 
pomyślnie Silny spadek cen naraził 
wielu plantatorów na dotkliwe straty. 
Dlatego też należy się liczyć ze zmniej­
szeniem się w 1930 r. obszaru uprawy w 
Czechach (głównie w okręgu Zatec) o ja- 
k eś 10 — 15%. Związki chmielarskie, 
projektujące takie zmniejszenie planta­
cji, napotykają na opór małych produ­
centów, którzy pragną zamortyzować mo­
żliwie szybko znaczne koszty inwestycyj.

LASY PAŃSTWOWE.
Minist. rolnictwa przeprowadziło uje­

dnostajnienie organizacji handlowej za­
rządu lasów państwowych. W dyrekcjach 
okręgowych lasów państwowych powsta­
ły wydziały handlowe, które mają za za­
danie prowadzenie polityki handlowej 
lasów państwowych i śledzenie wszelkich 
zmian, zachodzących na rynku krajo­

wym. W roku bieżącym — polityce go­
spodarczej i handlowej zarządu lasów 
państwowych wprowadzono zasadniczą 
zmianę, która poŁga na tern, że wszelk e 
rokowania z nabywcami zagranicznymi 
przeprowadzone są w centrali w minister­
jum rolnictwa.

JAK NIEMCY RADZĄ SOBIE 
Z NADMIAREM ZBOŻA.

Niskie, nieopłacające produkcji, ceny 
zboża zmuszają do takiego zużycia zbo­
ża, aby to się opłacało.

Rząd niemiecki, napnz., zachęca swo­
ich rolników do spasania nadmiaru żyta 
trzodą. W tym celu przeznaczył 20 milj. 
marek na przesunięcie taniego żyta ze 
wschodnich prowincji do zachodnich. 
Hodowcy trzody, otrzymując to tańsze 
żyto, nabędą prawo do ' przywozu z za­
granicy taniego jęczmienia dla wypasu 
trzody za cłem obniż.o nem do 2 marek za 
100 kg. w okresie aż do końca r. 1930.

Za 3 metry nabytego żyta ze wschod­
nich prowincji, będą mogli sprowadz ę 7 
metrów jęczmienia zagranicznego.

Ponieważ cena mięsa w Niemczech jest 
bardzo wvsoka, przeto skarmianie zboża 
nierogacizną zawsze się opłaci.

ZBIORY ZIEMNIAKÓW W ESTONJI
Zbiór ziemniaków w Estonji wypad! w 

roku bieżącym dobrze aczkolwiek ilościo­
wo nieznacznie tylko odbiega rozmiarów 
przeciętnej produkcji z lat poprzednich 
Obecnie zaznacza się tendencja do zmnie’- 
szenia powierzchni zasiewu ziemniaków, 
ze względu na nieopłacalność. Poprze­
dnio zemniaki były zakupywane w 
większych ilościach do gorzelń i kroch- 
malń — dzisiaj przemysł ten zmniejsza 
swą produkcję. Jedyną możliwością zby­
tu nadwyżek ziemniaczanych jest dla E- 
stonji — wywóz do Finlandii. Od ro­
ku 1924 obszar zasiewu ziemniaków 
zmniejszył się przeszło o 15%.

Następująca tabela charakteryzuje roz­
wój produkcji ziemniaczanej

lata pow. upr. w ha. zb. w ton.
1924—1928 przeć. 68.339 698 800

1928 64.595 501.100
1929 61.664 751,500

Wydajność z ha w roku bieżącym wy­
niosła 121,9 q. Nadwyżka wywozowa wy­
nosi 49 000 ton. W ostatnich ladach wy­
wóz zemniaków wahał się w granicach 
od 10.000 ton do 40.000 ton. Ponieważ 
zbiory ziemniaków w Finlandji w roku 
bieżącym wypadły niekorzystnie, wywóz 
z Estonji posiada wszelkie widoki powo­
dzenia, (AROL).

OBSZAR POSZCZEGÓLNYCH KULTUR 
ROLNYCH W CZECHOSŁOWACJI.
Z opublikowanej w tych dniach staty­

styki wynika, że obszary siewne w Cze­
chosłowacji wzrosły w roku bieżącym na 
5.900 0000 hektarów (w roku ub. 5.700.000 
ha). Wzrost ten nie objął jednak obsza­
rów pod zasiew wszystkich kultur rol­
nych, lecz zaznaczył się jedynie u zboża, 
podczas, gdy obszar siewny innych kultur 
(buraki, ziemniaki, rośliny włókniste i t. 
p.) w roku bieżącym cokolwiek się w po­
równaniu z rokiem ubiegłym zmniejszył.

Dla przykładu podajemy następujące 
zestawienie:

w tys ącach hektarów
1929 1928

zboże 3-656 3 454
buraki i ziemniaki 1.134 1,085
trawy i łąki 966 1.008
rośliny włókniste 29 31
chmiel 17 16
inne kultury 63 95

ogółem 5-885 5.689
Z pośród zbóż największy wzrost ob­

szaru siewnego wykazuje w roku bieżą­
cym pszenica (o 85 000 ha), dalej żyto (o 
81.000 ha), jęczmień (o 23.000 ha) i o- 
wies (o 31 000 ha). Obszar pod zasiew 
ziemniaków wzrósł o 30.000 ha, buraków 
czerwonych o 28.000 ha; natomast obszar 
siewny buraków cukrowych zmniejszył 
się o 11.000 ha. Zmniejszenie się obsza­
rów pod zasiew roślin włóknistych przy­
pisać należy w pierwszym rzędzie zmniej­
szonym zasiewom lnu

FRANCJA.
Ministerjum rolnictwa w porozumieniu 

z ministerjum skarbu postanowiło wyasy­
gnować 3 miljony fr. na walkę z choro­
bami, jakim od pewnego czasu podlegają 
ziemniaki we Francji.

J®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®©»»®«««®©®®®®®®®®®®«®®®®®®®®®®®®®«!

Z KRAJU i

Z SEJMU.
Chociaż zasadniczo postanowiono, aby 

podczas przesilenia rządowego, zgodnie 
ze zwyczajami parlamentarnemi, nie od­
bywać posiedzeń sejmowych, to jednak 
potrzeba zmusiła sejm do obrad w dniu 
18 grudnia. Szło głównie o to, że z dniem 
31 grud. r. ub. kończyło się moc dekretów 
w sprawie wymiaru i poboru podatku od 
nieruchomości miejskich i od niektórych 
budynków w gminach wiejskich, i gdyby 
moc prawna tych dekretów nie została 
przedłużona, to skarb straciłby poważne 
sumy z tego podatku.

Aby temu zapobiec, na posiedzeniu w 
dniu 18-ym grudnia przyjęto w pierwszem 
czytaniu wniosek o przedłużenie mocy 
prawnej dekretów.

Poza tern na posiedzeniu ostatniem za­
łatwiono szereg spraw mniejszej wagi.

P. marszałek zawiadomił sejm, że sąd 
najwyższy unieważnił wybory w okręgu 
sandomierskim, gdzie w ciągu 2-ch tygod­
ni odbędzie się nowe głosowanie.

Wskutek unieważnienia wyborów utra­
cili mandaty posłowie: Jan Smoła, Jan 
Król, Stan. Włosiński, Wacław Łopacki 
i Wład. Dobroch.

Poza tern odczytano szereg wniosków, 
między innemi wniosek klubu narodowe­
go w sprawie zmiany art. 25 konstytucji 
w tym kierunku, aby w razie odroczenia 
sesji budżetowej sesja ta była automa­
tycznie przedłużona o taki sam okres 
czasu, na jaki była odroczona.

Nowi posłowie, w liczbie kilku­
nastu, złożyli ślubowanie. Z tych pos. 
Żarski, komunista, rozpoczął swoją „pra­
cę dla państwa" od tego, że przemawiał 
tak drażniąco i przeciwpaństwowo, iż p. 
marszałek przywołał go trzykrotnie do 
porządku i wreszcie odebrał mu głos.

Sobotnie posiedzenie Sejmu w d. 21 
grudnia, pośwęcono sprawom niecierpią- 
cym zwłoki. Uchwalono projekt ustawy, 
przedłużającej moc dekretu P, Prezy­
denta o poborze podatku od niektórych 
nieruchomości w granicach miejskich i 
wiejskich, oraz przeprowadzono rewizję 
regulaminu sejmowego. Wnioski uchwa­
lone w sprawie regulaminu zmierzają do 
tego, aby ułatwić pracę Sejmu zarówno 
na pełnych posiedzeniach, jak i w ko­
misjach sejmowych. Wreszcie uchwalo­
no powołać komisję do zbadania wypad­
ków w dn. 31 października r. ub., które 
uniemożliwiły odbycie posiedzenia sejmu 
i spowodowały jego odroczenie.

PRZESILENIE RZĄDOWE.
Okres świąteczny przyniósł rozstrzy­

gnięcie co do osoby prezesa nowego rzą­
du. Wezwany po raz drugi przez P.
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Prezydenta do Warszawy prof. Kaz. Bar- 
tel, po długiej naradzie z głową Pań­
stwa, otrzymał misję utworzenia rządu.

W związku z tern prof. Bartel w dniu 
27 grudnia przeprowadził szereg rozmów 
z osobistościami polityczmem , które 
wchodziły w rachubę co do udziału w 
przyszłym gabinecie. Chociaż treść tych 
rozmów nikomu nie była znana, to je­
dnak ustaliło s ę mniemanie, że kilku do­
tychczasowych ministrów pozostanie na 
swoich stanowiskach.

Istotnie, po trzytygodniowem przesile­
niu, w dn. 29 grudnia r. ub. P. Prezydent 
podpisał dekret, zawierający nominację 
nowego rządu, do którego wchodzą:

Henryk Józewski, wojewoda wołyński 
— minister spraw wewnętrznych,

August Zaleski, senator — minister 
spraw zagranicznych,

Marszałek Polski Józef Piłsudski — 
minister spraw wojskowych,

dr. Sławomir Czerwiński — minister 
wyznań religijnych i ośw. publ.,

ini. Eugenjusz Kwatkowski, poseł do 
sejmu Rzeczypospolitej — minister prze­
mysłu i handlu,

inż. Alfons Kiihn — minister komu­
nikacji,

prof. dr, Maksymilian Matakiewcz — 
minister robót publicznych,

Aleksander Prystor — minister pracy 
i opieki społecznej,

prof. dr. Witold Staniewicz — minister 
reform rolnych,

inź. Ignacy Boerner — minister poczt 
i telegrafów,

oraz:
kierownicy: min. skarbu — Ignacy Ma- 

tuszewski, poseł nadzw. i min ster pełno­
mocny przy królewskim rządzie węgier­
skim,

ministerjum sprawiedliwości — Fel ks 
Dutkiewicz, prezes sądu apelacyjnego w 
Warszawie i

ministerjum rolnictwa — Wktor Le­
śniewski, podsekretarz stanu w minister­
jum rolnictwa.

Mianowanie nowego rządu było bar­
dzo potrzebne i pilne, jeśli się weźmie 
pod uwagę przedewszys.Łkiem nad wyraz 
ciężkie położenie rolnictwa; poza tem je­
dnak sprawy zagraniczne wymagają ja­
snego i wyraźnego stanowiska rządu pol­
skiego.

Wszak za parę dni zbera się w Hadze 
druga konferencja międzynarodowa, na 
której Niemcy wystąpią z nowemi żąda­
niami', z nowym atakiem na traktat wer­
salski, na trwałość zasad, na których o- 
piera się powojenna równowaga europej­
ska.

A czyż wiadomości z Paryża i Berlina 
nie są tego rodzaju, aby ich nie lekcewa­
żyć, aby nie zabezpieczyć kraju przed 
możliwemi niespodziankami na tle zary­
sowującej się tak wyraźne przyjaźni 
francusko - niemieckiej? W tej sprawie 
nowy rząd musi mieć poparcie całej pol­
skiej opinji publicznej.

GROŹNE ZARYSY POLITYKI 
FRANCUSKIEJ..

Ostatni tydzień przyniósł bardzo nie­
pokojące wiadomości o zmianach, jakie 
zachodzą w umysłach polityków francu­

skich, w stosunku do Niemców, Oto przed 
świętami Bożego Narodzenia przywódcy 
polityczni katolików francuskich zorgani­
zowali wycieczkę do Berlina, gdzie byli 
przyjmowani bardzo serdecznie przez 
niemiecko - katolickie stronn ctwo, t. zw. 
centrowe. Podczas przyjęć i bankietów 
wypowiadano z obu stron czułości na te­
mat zbliżenia, a nawet przyjaźni francu­
sko - niemieckiej. Mówcy niemieccy nie 
omieszkali skorzystać ze sposobności, aby 
zaśpiewać swoją zwykłą śpiewkę, o nie­
sprawiedliwej granicy polsko - niemiec- 
k ej.

Szczególnie mocno wyraził to znany 
wróg nasz, działacz górnośląski, ks. pra­
łat Ulitzka, który granicę polsko - nie­
miecką nazwał skandalem i oświadczył, 
że jeżeli Francuzi chcą żyć z N emcami 
w przyjaźni, to muszą dopuścić do rewi­
zja traktatu Wersalskiego, bowiem Niem­
cy nigdy nie zgodzą się na podzał Ślą­
ska i na przynależność do Polski Pomo­
rza.

Chociaż obrady katolików francusko- 
niemieckich miały być poufne, to jednak 
treść tych obrad dostała się do prasy i 
wywołała bardzo liczne uwagi przede- 
wszystkiem w dziennikach francuskich, 
nie mówiąc o naszej prasie, a poza tem 
znalazła oświetlenie również w parla­
mencie francuskim.

I właśnie artykuły publicystów i poli­
tyków francuskich muszą wywołać w na- 
szem społeczeństwie w elką czujność, je­
śli nawet nie obawę, że opinja francu­
ska, pochodząca z kół już nietylko le­
wicowo - socjalistycznych, ale nawet pra­
wicowych i katolickich, zaczyna się od 
Polski odwracać, lekceważy naszą siłę 
państwową, nie widzi w nas żadnej dla 
siebie pomocy w razie nowej wojny, wy­
raźnie obawia się potęgi niemieckiej i 
dlatego- idzie w kierunku porozumienia z 
Niemcam , wierząc w ich dobrą wolę, 
w ich pokojowość i uczciwość w przyjaź­
ni. Nie drażnić Niemców, godzić się na 
wszelkie ich żądania, tem bardziej, gdy 
koszty nasycenia apetytów niemieckich 
narazie poniosą Polacy, oto hasło, któ­
re zdaje się w ostatnich czasach zyski­
wać sobie we Francji- coraz mocniejsze 
prawo obywatelstwa. Dają się, copraw- 
da, słyszeć jeszcze głosy ostrzegawcze.

Oto w senacie francuskim przemawiał 
b. prezydent Francji, p. M-lerand, a w 
parlamencie p. Franklin - Bujon. O^a- 
dwaj ci mówcy nakreślił' drogę, po jakiej 
Niemcy, dzięki- dobroduszności francu­
skiej, dążą do panowania nad Europą, a 
potem nad światem. Na pierwszy ogień 
idzie „pokojowe“ odebranie Polsce Po­
morza, Śląska i Poznańskiego, czyli- ze­
pchnięcie Polski do roli małego państew­
ka, niezdolnego do życia i rozwoju. Po­
tem pójdzie przyłączon e 12-tomiljonowej 
Austrji do Rzeszy niemieckiej; z kolei 
Niemcy również „drogą pokojową" zażą­
dają zwrotu Alzacji i Lotaryngii, krajów 
wszak z „wększośoią niemiecką", a już 
wówczas „pokojowość" będą mogli- rzu 
cić w kąt, natomiast pokażą karabin, ®a 
molot, gaz trujący i inne środki zniszczę 
nia sąsiadów i zapanowan a nad nim: 
Wszak żywioł niemiecki zamieszkuje śro 
dek Europy i liczy wraz z Austrią okoL 
80 miljonów. Kto przeciwstawi się te 
potędze, jeżeli Francja przez swoją -król 
kowzroczną politykę, przez ciągłe ustęp 
stwa ze swego mocarstwowego stanów 
ska na rzecz Niemiec osłabi siebie, znic 
chęci do siebie Polaków, Czechów, Jug-r 
słowian, Rumunów i inne drobniejsze na

rody, z którymi dotąd stanowiła siłę 
zdolną do przeciwstawienia się N emcom.

Takie oto glosy jeszcze dają się sły­
szeć, ale są one coraz cichsze i wywie­
rają coraz mniejszy wpływ na opinję 
francuską.

Na dom ar złego należy zauważyć, że 
Niemcy opanowują coraz szerzej prze­
mysł francuski; zakładają we Francji 
swe fabryki, wykupują akcje istniejących 
fabryk francuskich i polskich, czyli go­
spodarują w obcych krajach, jak u sie- 
b e w domu, mają w tych krajach swo­
ich szniegów w osobach inżynierów i kie­
rowników — Niemców, prowadzących te 
zakłady.

Że tak jest, najlepszym dowodem mo­
że służyć fakt, jaki stał się w wielk ch 
zakładach na naszym Górnym Śląsku w 
t. zw. „Hucie Laury".

Zakłady te, kierowane przez inżynie­
rów Niemców, otrzymały duże zamówie­
nie od ministerstwa spraw wojskowych 
Jugoslawji.

Zamówienie było tajne.
W krótc-e jednak odpis zamówienia 

znalazł się w rękach rządu niemieckiego. 
Gdy rząd jugosłowiański dowiedział się o 
tem, cofnął swoje zamówienie.

Rzecz prosta, że w tych warunkach ża­
den rząd obcy nie zrobi u nas zamówie­
nia,

Może być, że ów pęd owczy Francuzów 
ao pojednania i przyjaźni z Niemcami 
jest chwilowy, może Francuzi przypom­
ną -sobie historję przedwojenną, może o- 
pamiiętają się przed straszną odrowe- 
dzielnością wobec przyszłych swoich po­
koleń i może zmienią politykę ciągłych 
ustępstw na rzecz Niemców. Jednak po­
lityka obecna Francji musi w narodzie 
polskim budzić coraz większy nienokój, 
powinna zcementować wszystkie siły na­
rodowe polskie w jednym kierunku — 
obrony za wszelką cenę, do ostatniej kro­
pli krwi obecnego naszego stanu posia­
dania. Należy raz nareszcie położyć kres 
układom i rozmowom na temat rewizji 
naszych granic, trzeba wreszcie po-wie­
dzieć wyraźnie i mocno politykom i pu­
blicystom francuskim, że mogą snuć swo­
je wywody na temat swoich posiadłości, 
ale od naszych im wara. Nie jesteśmy na 
łasce Francji, a przyjaźń kończy się tam, 
gdzie poza naszymi plecami zaczyna się 
zdrada.

Jest prawdą nie ulegającą żadnej wąt­
pliwości, że kto mówi poważn e o rewizji 
.granic Polski, ten przygotowuje wojnę,

O tem muszą Francuzi wiedzieć.

TRAKTAT Z NIEMCAMI.
Jak było do przewidzenia, układy o 

zawarcie umowy handlowej polsko-nie­
mieckiej zostały znowu przerwane.

, Delegacja niemiecka w tygodniu ubieg­
łym wyjechała do Berlina, dokąd podą- 

। żył również poseł niemiecki w Warsza- 
i' wie, p. Rauszer. Niemcy, uzyskawszy od 

11 rządu polskiego olbrzymie korzyści poli- 
tyczne przez zrzeczenie się naszego pra­

li wa wykupu majątków i osad od posiada- 
£ czy niemieckich na Pomorzu i w Poznań- 

yj skiem, chciałyby uchylić się od wwozu 
WB polskich produktów rolnych, a szczegól- 
1«? nie mięsa, aby utrzymać na swoim rynku 
lii wysokie ceny tych produktów dla dogo- 

dzenia rolnikom niemieckim. Pragną oni 
mieć u nas zbyt na swoje towary fab- 
yczne, chcą mieć nieograniczoną swo- 

li >odę osiedlania się u nas, organizowania 
Wl tu swego przemysłu, handlu, rolnictwa,
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ale wzamian za to nie ustępują, nie dają 
nic.

Rzecz prosta, źe w tych warunkach 
umowa z Niemcami nie posiada dla nas 
znaczenia.

HISTORYCZNY DZIEŃ W WATYKA­
NIE.

W dniu 19 grudna Ojciec Św. Pius XI 
opuścił po raz pierwszy mury Watykanu, 
udając się rano o godz. 7 do katedry Św 
Jana Laterańskiego, gdzie odprawił 
Mszę Świętą, zwiedził kościół i sem nar- 
jum duchowne, spożył śniadanie i o godz. 
9-ej wrócił do pałacu watykańskiego.

Wyjazd Papieża z Watykanu otoczo­
ny był ścisłą tajemnicą. Dopiero pod­
czas pobytu Ojca Świętego w Lateranie 
publiczność rzymska dowiedziała się o 
tern; to też w powrotnej drodze Pius XI 
był już witany serdecznie przez wielkie 
tłumy.

Tak tedy skończyło się dobrowolne 
więzienie Papieży, które trwało od 19 
września r. 1870-go t. j. od zajęcia Rzy­
mu i państwa kośc elnego przez wojska 
włoskie, czyli przez lat 59 i trzy miesią­
ce

Tę rocznicę podkreślił Pius XI obejmu­
jąc w posiadanie, jako b skup rzymski, 
swoją Katedrę Św. Jana Laterańskiego. 
Dodać należy, że Papież obecny otrzy­
mał w tej katedrze święcenia kapłańskie 
w dniu 19 grudnia 1879 r„ czyli 50 lat 
temu. I z tego zatem powodu Oj cięć 
Św ęty pragnął odwiedzić Lateran.

Układ Stolicy Świętej z rządem wło­
skim, podpisany właśnie w pałacu Late­
rańskim, wszedł zatem w życie.

RZĄD ANGIELSKI NIEPEWNY 
DALSZEGO ISTNIENIA.

Ostatnie glosowanie w parlamencie an- 
gielsk m nad nową ustawą węglową, dało 
rządowi Makdonalda zaledwie 2 głosy 
większości. Znawcy spraw angielskich 
twierdzą, że konserwatyści byliby mogli 
łatwo obal ć rząd, czego nie uczynili je­
dynie dlatego, że uważają moment obec­
ny za niedogodny do przeprowadzenia no­
wych wyborów. Okres krytyczny rządu 
socjalistycznego już się rozpoczął. Prze­
widują, że na wiosnę, a najpóźniej na je­
sieni rząd Makdonalda upadnie i nastą­
pią nowe wybory.

Nie ulega kwestji, że do władzy wrócą 
znowu konserwatyści.
10-CIOLECIE DOSTĘPU POLSKI DO 

MORZA.
W dniu 10 lutego 1930 roku przypada 

dziesięoioletn a rocznica odzyskania przez 
Polskę dostępu do morza. Przodkowie 
nasi w dawnych wiekach zaniedbali u- 
trwalić panowanie Polski nad morzem, nie 
potrafili wyzyskać rozległego i dogodnego 
dostępu do morza i w rezultacie morze 
Bałtyckie zostało opanowane przez Niem­
ców, którzy zgotowali Polsce rozbiory i 
zagładę. Obecnie naród polski rozumie 
znaczenie morza dla istnienia i rozwoju 
państwa. Mamy tego morza zaledwie skra­
wek i tego nie mogą znieść nasi odwiecz­
ni wrogowie zachodni. Nasze umacnia­
nie się nad Bałtykiem, szybka budowa 
portu gdyńskiego jest dla Niemców jak­
by płachtą czerwoną, którą w cyrkach 
hiszpańskich torreadorowie pobudzają 
rozjuszone byki do wściekłości'.

Niech się Niemcy wściekają, a my rób­
my swoje — pracujmy dla wyzyskania 
morza, dla umocnienia się nad niem. 
Rocznica 10-cioletnia odzyskania morza 
powinna być obchodzona na juro czyściej 
w całej Polsce i przez cały naród, bo mo­
rze, to bogactwo i wielka przyszłość na­
rodu.

Twórzmy komitety obchodu, wyjaśniaj­
my wszystkim znaczenie morza, organi­
zujmy w roku jubileuszowym wycieczki 
nad morze, nie skąpmy składek, choc aż 
najmniejszych, na potrzeby Ligi morskiej 
i'rzecznej, bo to wszystko pójdzie dla do­
bra Ojczyzny, dla polepszenia bytu nas 
wszystkich i naszych przyszłych poko­
leń.

AMERYKA ZAWSZE MA PIENIĄDZE 
DLA NIEMCÓW.

W ostatnich tygodniach prasa niemiec­
ka dużo pisze o rzekomo ciężkiem poło­
żeniu skarbu Rzeszy niemieckiej, której 
grozi wielki niedobór. .Wprawdzie eko­
nomiści francuscy, przyglądający się 
bacznie gospodarce niemieckiej twierdzą, 
że te alarmy są robione na obstalunek 
rządu niemieckiego, który może płacić 
odszkodowania bez żadnej trudności, 
jednakże Niemcy robią swoje — przygo­
towują się do lamentów na najbliższej 
konferencji haskiej.

A tymczasem zaciągają nową pożyczkę 
w kwocie 75 miljonów dolarów w Sta­
nach Zjednoczonych. Chociaż obecnie w 
Ameryce trudno o pożyczkę, to jednak 
dla Niemców pieniądze zawsze się znaj­
dują.

SZKOŁA U D D V 8 I M C i WARSZAWA.
SAMOCHODOWA B0. F R I L I h d W I JEROZOLIMSKA 27
zawiadamia, że z dniem 2-go stycznia 1930 r. rozpoczyna przyjmowanie nowych zapisów na całkowity kurs gruntow­
nej nauki teorji, praktyki, przepisów policyjnych, pracy warsztatowej oraz jazd. Kurs ten obejmuje wszystkie przed­
mioty, które są potrzebne do nabycia fachu szofera — me chanika i kosztuje

tylko 150 złotych.
Kurs ten jest podzielony na 4 działy i nauka odbywa się w takim porządku:
I-y DZIAŁ: NAUKA I ZAJĘCIA W WARSZTATACH. Całkowity kurs wulkanizacji, montaży, ślusarstwa, elektro­

techniki samochodowej, naprawy i regulacji samochodów. W umyślnym wygodnym i wielkim budynku 
każdy musi kilka godzin dziennie uczyć się naprawy zepsutych samochodów. Każdy musi własnemi 
rękami rozebrać i złożyć wszystkie części samochodu. Dzięki temu każdy nasz uczeń staje się 

DOBRYM SZOFEREM - MECHANIKIEM.
Il-gi DZIAŁ: NAUKA TEORJI, KONSTRUKCJI i KONSER WACJI WOZÓW odbywa się w wielkich i jasnych salach 

wykładowych. Dla ułatwienia nauki wszyscy uczą się na umyślnych przyrządach szkolnych pod kierun­
kiem inżynierów - fachowców oraz oficerów wojsk samochodowych.

Ill-ci DZIAŁ: NAUKA O PRZEPISACH POLICYJNYCH odbywa się pod kierunkiem pierwszorzędnych instrukto­
rów oraz oficerów policji państwowej.

IV-ty DZIAŁ: NAUKA JAZDY na nowoczesnych samocho dach różnych fabryk i systemów odbywa się w liczbie nie­
ograniczonej. Dla przyśpieszenia nauki zasto sowaliśmy na naszych samochodach podwójną kierownicę, 
która ułatwia, nawet najmniej zdolnym, szyb kie i gruntowne wyuczenie się.

OPŁATA za cały kurs wynosi 150 złotych i nikt ani grosza więcej płacić nie będzie. Wliczone są już w to opłaty za: 
1) wpisowe, 2) świadectwo lekarskie, 3) dyplom szkolny, 4) egzaminy szkolne z teorji, praktyki i jazdy, 5) wóz do 
egzaminu, 6) korzystanie z bibljoteki, 7) nieograniczona ilo ść jazd. — O ile uczeń w przeciągu 6-ciu tygodni się nie 
nauczy, to za te same 150 złotych uczymy bezpłatnie dalej, aż uczeń zda egzamin z dobrym wynikiem i otrzyma pra­

wo jazdy.
Ręczymy, że żadnych dodatkowych opłat nie będziemy pobierać.
WSZYSCY PRZYJEZDNI mogą otrzymać mieszkanie bez ograniczenia za 20 — 30 zł. miesięcznie bez utrzymania, 
albo za 100 — 120 złotych miesięcznie z całodziennem ut rzymaniem, opraniem, pościelą i opieką.
Inne szkoły każą sobie przysłać zgóry zadatek na mieszka nie. My żadnego zadatku zgóry nie bierzemy.
Napiszcie tylko do Dyrekcji szkoły przed wyjazdem, a bę dziecie mieli przygotowane ciepłe i wygodne mieszkanie. 
Najpierw przekonacie się, a dopiero później zapłacicie.
A teraz prosty rachunek: czy pójść do innych szkół, gdzie od naiwnych biorą aż 200 złotych, czy pójść do naszej 
szkoły, która wyuczy Was sumiennie i gruntownie, gdzie będziecie mieli troskliwą i ojcowską opiekę i gdzie zapła­
cicie tylko 150 złotych.
Wiemy dobrze, że w pocie czoła pracujecie, żeby mieć na zapłacenie szkoły, wiemy dobrze, jak trzeba szanować 
ciężko zapracowane pieniądze.
DLATEGO’ PAMIĘTAJCIE: ZWRACAJCIE SIĘ I ZAPIS UJCIE SIĘ TYLKO DO NASZEJ SZKOŁY

Dyrekcja szkoły samochodowej H. PRYLIŃSKI WARSZAWA, JEROZOLIMSKA 27.
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ZATARG MIĘDZY BISKUPAMI LITWY 
A RZĄDEM LITEWSKIM.

Już oddawna stosunki litewskiej ka­
tolickiej kurji biskupiej z rządem były 
naprężone. Ponieważ rząd litewski za­
równo poprzedni Waldemarasa, jak i o- 
becny — Tobialisa, coraz mniej liczy się 
z prawami i wymaganiami kościoła kato­
lickiego, przeto biskupi po wspólnej na­
radzie ogłosili list pasterski, w którym 
piętnują wystąpienia i zarządzenia prze- 
ciwkościelne rządu. Idzie biskuoom o 
swobodę w kierownictwie wydziału teo­
logicznego na uniwersytecie kowieńskim, 
o seminarja duchowne, o organizacje ka­
tolickie i wreszcie o poskromienie litew­
skiej prasy rządowej, która coraz więcej 
wrogo występuje przeciwko kościołowi 
katolickiemu.

Biskupi zwrócili się poza tern do prezy­
denta Smetony z prośba o rozstrzygnięcie 
spraw, w których Katolicy są zaintereso­
wani.

ZDROWIE IGNACEGO PADEREW­
SKIEGO.

Wielki nasz muzyk, b. prezes mini­
strów, Ignacy Paderewski, po odbytej o- 
peracii i ciężkiej chorobie, przyszedł już 
na tyle do zdrowia, że mógł opuścić 
lecznicę i przeniósł się do swoiej 
posiadłości w Szwaicarji, gdzie jeszcze 
przez kilka miesięcy będzie pozo­
stawał pod opieką swego lekarza.

Wszystkie koncerty mistrza, które miał 
dać w stolicach Ameryki Południowej, 
zostały odłożone do późniejszej pory.

WYBORY KOMUNALNE W MIASTACH 
ŚLĄSKICH.

W dniu 15 grudnia odbyły się wybory 
do rad miejskich na Śląsku.

Niemcy znowu ponieśli klęskę. W Ka­
towicach i Cieszynie, gdzie mieli więk­
szość radnych, stracili kilkanaście man­
datów, tracąc swoią dotychczasowa prze­
wagę. Obecnie tylko w jednvm Bielsku 
mają większość w radzie. Liczba głosu­
jących była b. duża, bo dochodziła do 95 
procent. Największą liczbę mandatów 
zdobyły ugrupowania katolicko - robotni­
cze.

Prasa niemiecka jest bardzo zanienoko- 
na gwałtownym spadkiem liczby głosów 
niemieckich.

KONKORDAT FRANCJI ZE STOLICĄ 
APOSTOLSKĄ.

Francja, która przez długie dziesiątki 
lat prowadziła niezwykle ostrą wal­
kę z kościołem katolickim i wreszcie , 
za prezydentury Lubeta przeprowadziła 
gwałtownie rozdział Kościoła od pań­
stwa, przepisując kościoły, klasztory 
i cały majątek kościelny na rzecz pań­

stwa, obecnie stopniowo, lecz stale i wi­
docznie wraca na drogę porozumienia z 
Kościołem. Nie idzie na razie, zdaje się, 
o umowę w rodzaju ścisłego konkordatu, 
ale jednak mówi się już głośno w Rzy­
mie i w Paryżu o konieczności usunięcia 
istniejących zadrażnień między Stolicą 
Apostolską a Francją, co stałoby się o- 
znaką pożądanego polepszenia się sto­
sunków.

Świeżo Ojciec Święty mianował kardy­
nałem nowego arcybiskupa Paryża, ks. 
Verdiera, który we francuskich kołach 
rządowych cieszy się- wielkiem uznaniem.

Nowy książę Kościoła dołoży niewątp­
liwie wszelkich starań, aby pogodzić swo­
ją ojczyznę ze Stolicą Świętą.

NOWA REPUBLIKA NA DALEKIM 
WSCHODZIE.

W olbrzymiej republice chińskiej po­
większa się powszechny chaos, jaki tam 
panuje od lat kilkunastu. Oto w ub. tygod­
niu jedna z olbrzymich prowincji chiń­
skich, Mongolja, granicząca od północy z 
krajami, należącemi do Rosji, ogłosiła 
swoją niepodległość i niezależność od Chin. 
Jest to niewątpliwie dzieło rąk bolsze­
wickich. Idzie o pokrzyżowanie planów 
Chin na kolei wschodnio - chińskiej, o 
którą toczy się spór między Chinami, a 
Rosją.

Otóż obecnie woiska nowej republiki 
mongolskiej obsadziły już część linii kole­
jowej, przechodzącej przez Mongolię 
i wstrzymały ruch na niej W dodatku 
na terytorium Mongolji znajdują się ko­
palnie węgla, dostarczanego na potrzeby 
kolei. To też Mongolja może stanowić 
dużą przeszkodę w planach Chińczyków.

MAJĄ SIĘ CZEM CHWALIĆ.
Komuniści z okręgu donieckiego (wiel­

kie kopalnie węgla i zakłady metalowe) 

DO MŁODZIEŻY
wiejskiej męskiej z powiatów: siedleckiego, węgrowskiego, sokołowskiego, kon­
stantynowskiego, bialskiego, włodawskie go, radzyńskiego, łukowskiego, mińsko- 
mazowieckiego, bielsko-podlaskiego i innych sąsiednich powiatów:

kierujemy wiadomość, że zapisy kan dydatów do jednorocznej Szkoły Rolni­
czej imienia Kazimierza Wielkiego w Siedlcach już się rozpoczęły i trwać bę­
dą do 15 stycznia.

Nauka dla nowego rocznika rozpocznie się 15 stycznia.
Z powodu tego, że rozbudowa szkoły nie została w bieżącym roku dokona­

na, więc internat będzie mógł pomieścić tylko 70 uczniów. Z poza powiatu sie­
dleckiego przyjętych będzie tylko 30 uczniów. Dlatego ci kandydaci, którym za­
leży na skończeniu szkoły w roku 1930- ym, powinni śpieszyć z zapisaniem się.

Szkoła kładzie duży nacisk na przygotowanie obywatelsko - społeczne ucz­
niów, na hodowlę i ogrodnictwo.

Prócz nauki teoretycznej i normalnych zajęć praktycznych w gospodarstwie 
szkolnem, prowadzone są przy szkole warsztaty kołodziejsko - stolarskie 
i pszczelarskie, oraz praktyka w sejmi kowej lecznicy zwierząt.

Nauka bezpłatna. Za internat płaci się rzeczywistą wartość pożywienia.
Adresować: Siedlce, skrytka pocztowa Nr. 61. 00180

wysłali do głównego komisarza bolsze­
wickiego w Moskwie, Stalina, depeszę, 
zawiadamiającą, iż przeprowadzili rewi­
zję wśród mieszkańców, zarekwirowali 4 
tysiące obrazów świętych i następnie te 
obrazy spalili publicznie.

CZICZERIN NIE CHCE WRACAĆ DO 
ROSJI.

Bardzo zdolny dyplomata bolszewicki, 
który przez szereg lat kierował sprawami 
polityki zagranicznej Bolszewji, Czicze- 
rin, po dobyciu kuracji w Niemczech, nie 
chce już wracać do Rosji, chociaż otrzy­
mał od rządu bolszewickiego surowy na­
kaz powrotu.

Ten fakt świadczy najlepiej, że ludzie 
z Rosji uciekają. Zdziczała, doprowadzo­
na do ostatniej nędzy ludność Rosji, ma­
rzy o czemś lepszem, ale nie posiada har- 
tu woli, aby ujawnić swoje marzenia, aby 
zwalić nienawistny, gnębiący ustrój.

AMBASADA POLSKA W WASZYNG­
TONIE I AMERYKAŃSKA W WAR­

SZAWIE.
W ślad za Anglja poszły Stany Zjedno­

czone Ameryki Północnej, podnosząc 
swoje poselstwo w Warszawie do rangi 
ambasady.

Również nasze poselstwo w Waszyng­
tonie zostało przemianowane na amba­
sadę. Rząd Stanów Zjednoczonych, o- 
fiłaszając swoją decyzję, zaznaczył, że 
Polska jest wielkiem mocarstwem tak co 
do swoich rozmiarów, jak i co do ludno­
ści, oraz stanowi jeden z najważniejszych 
czynników równowagi i pokoju europej­
skiego.

Mamy tedy obecnie następujące amba­
sady: w Watykanie, przy dworze Ojca 
Świętego, w Rzymie, przy dworze króla 
Włoskiego, w Paryżu, w Londynie i w 
Waszyngtonie.

CZYSTY ZYSKI |i8 - CENA ZNIŻONA I

■ MOTYLICĘ u bydła i owiec ■
■ leczy niezawodnie DISTOL ■

Całkowite wyleczenie owcy kosztuje tylko zt. 1.25.
Koszty wyleczenia bydła Obniżono również o 2t>%.

Przy zamówieniu podać wagę żywą zwierzęcia,
Do nabycia w każdej ptece Do nabycia w każdej aptece.

Generalna Reprezentacja:
Spółdzielnia Handlowo-Eksiort. Produkt i Zwierzęce)

WARSZAWA, Kopernika 30. Tei. 2 76 - 80. 00177.9.1
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SYNTETYCZNA SALETRA SODOWA 
o zawartości azotu wyższej niż w saletrze chilijskiej 

produkcji

PAŃSTWOWEJ FABRYKI ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH
W CHORZOWIE 

do nabycia w ładunkach wagonowych w organizacjach rolniczo-hadlowych 

po cenie zł. 41,50 za 100 kg. loco fabryka.
00111.72.6

Sprawozdanie targowe. Mleko 1 litr od l-x w 
Loco st. nad. hurt
Loco. Warszawa odbiorcza

hurcie
0.41
0.43

Ceny paszy treściwej i objętościowej za 100 kg. dn . ll.XII.29r.RYNEK ZBOŻOWY.
Ceny obliczone są w złotych za 100 kg. (centnar metrycz­

ny), czyli 244 funty. Notowania Giełdy Zbożowo - Towarowej 
w Warszawie i Poznaniu.

w Warszawie w Poznaniu
ceny rynkowe ładunki 

wagonowe
dn. 27.XII.29 r. dn. 21.XII. r.

Żyto 24.37% 25,62%
Pszenica 38.50 35.50
Jęczmień na kaszę 24.50 24.00

„ brow. 28.00 28.25
Owies 23.50 20.75
Mąka żytnia p/g typu przepis. 41.00 39.50

„ pszenna 4/0 62.50 —
„ 65% — 57.00

„ pszenna luksusowa 
Otręby żytnie

72.50 —
14.12% 16.25

„ pszenne, średnie 17.50 18.50
>■ „ grube „szale' 20.50 ——

Rzepak _ 77.00
Kuchy lniane 42.50 —

„ rzepakowe 33.50 1—

Otręby pszenne grube loco st. załad.
Otręby pszenne drobne loco st. załad.
Otręby żytnie za 100 kg. loco st. załad.
Kuchy, rzepak, parytet Łowicz
Kuchy lniane, parytet Łowicz
Kuchy słonecznik., parytet Warszawa
Śruta sojowa 45% białka franco granica polsko-niem. 

za 100 kg.

20.00—21.00
17.00—18.00
14.00—14.25
33.50—34.50
44.00—45.00

40.00

48.00
Wszystkie ceny rozumieją się w ładunkach 15 toanowych.

12.00

Ceny nabialm
Związek Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich War­

szawa, Wilno, Lublin, Łódź, notuje w hurcie
od 9-14-XII 16-21-XII.

Masło I gat. za 1 kg. hurt. 640—6.80 6.40—6.80
„ II „ 1 .. .. 6.00—6.40 6.00—6.40
„ HI „ .. 1 „ 5.60—6.00 5.60—6.00

Jaja świeże za 1 kg. 4.40 4.00
Spółdzielnia członków Zrzeszenia producentów mleka 

w Warszawie, Kopernika 30, podaje ceny za 1 kg. obowią-
zujące od 18-XII. 29.r.
Masło wyb. luks. I gat. hurt 7.20
Masło mlecz, deserowe II gat. Ił 6.30

„ „ solone 6.40
„ „ osełkowe 6.00

Do cen hurtowych można doliczyć 
ceny detaliczne.

15% zysku jako

Śmietana za 1 kg. detal 4.30
Ser biały twarogowy za 1 kg. łł 2.40
„ śmietankowy Pełny •* • 4.40
„ śmietankowy II gat.

Mleko surowe pełne za 1 litr
1« 3.00
II 0.50

Jaja świeże za sztukę Ił 0.27
Jaja wapienne M 0.22

Siano koniczynowe loco miejsce prod.
Targ na bydło i trzodę w Poznaniu 17.XII.29 r.
Ceny oznaczone w złotych za 1 kg. żywej wagi.

Woły pełnomięs. 1.52
Woły młode do 3 lat 1.37
Woły starsze ..... 1.23
Woiy miernie odżyw. 1.05
Buhaje I gat. .... 1.47

„ II „ .... 133
.. HI .... 1.20
„ IV „ .... 1.08

Krowy I gat. .... 1.47
.. II .. .... 1.33
„ HI .... 1.15
„ IV „ ....

Jałówki I gat.
0.85
1.48

,, U .... 1.35
.. Ul „ .... 1.18
„ IV „ .... 1.05

Młodzież 1 gat. .... 1.08
Młodzież II gat. .... 0.98
Cielęta I gat. .... 2.10

.. II .. .... 1.85
III .. .... 1.65

„IV..........................................................
Trzoda chlewna I gat.

1 45
2.44—2.50

.... II „ ... 2.34—2 40
„ III .. - 2.24—2.32

W Warszawie, dnia 23,-XII-29 r.
Bydło ...... —
Trzoda chlewna . . .'

Ceny nasiooc

2.45—2.75

Koniczyna czerwona .... 120—150
„ biała ..... 160—230
„ szwedzka .... 190—21 1

Koniczyna żółta ..... 100—130
Koniczyna żółta w łuskach .... 60—65
Inkarnatka ...... 200—220
Przelot ...... 80—100
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Rajgras krajowy 
Tymotka 
Seradela 
Wyka letnia . 
Wyka zimowa 
Peluszka 
Groch Victoria

.. polny
„ zielony 

Bobik 
Gorczyca . • 
Rzepak 
Rzepik 
Łubin niebieski

.. żółty 
Siemię lniane 
Siemię konopne 
Mak niebieski 

„ biały
Proso 
Tatarka

80—90
35—40
23—25
32—34
70—75
30—31
40—44
33—35
33—36

60—65
80—82
75—80
18—20
22—25
80—85
70—80

120—130
120—140

50—60
22—25

Ceny różnych materjałów w grudniu 1929 roku. 
W Spółdzielni Roln. Warszawskiej za 100 kg.

w ładunkach wagonowych loco stacja załadowania.
Tomasówka 18%%, zagraniczna . . . 16.10
Sól potasowa 25% .... 13.75
Azotniak granulowany 23% przy zapł. gotówk. 44.16
Azotniak 22% sproszkowany „ „ „ 37.84
Saletra chorzowska, Nitrofos „ „ „ 38.40
Kainit stebnicki zwykły .... 4.90
Kainit stebniski pylasty .... 6.40
Siarczan amonu (luzem) .... 43.00

Siarczan amonu (w worku) .... 45.40
Superfosfat 16% ..... 14.40
Fosforyty rachowskie 16% marki „Krakus” bez opak. 8.00
Wapno kieleckie za 1000 kg. ... 46.50
Wapno piechcińskie 44.00
Wapno częstochowskie .... 38.50
Wapno nawozowe (luzem) .... 4.80

Ceny różnych materjałów w grudniu 1929 roku
Żelazo bednarskie ....

„ handlowe ....
Hufnale .....

za 1 kg. 0.57
0.49
2.30

Gwoździe budowlane 0.82
Lemiesze fabryczne 1.05
Odkładnice ..... 1.05
Smar do maszyn .... 0.73

„ „ wozów 0.40
Worki do zboża o pojemn. 100 kg. za sztukę 2.75—3.15

„ jutowe najlepsze gat. 3.80
„ czysto lniane .... 7.40

Węgiel dąbrowski najdroższy za 100 kg. 3.96
„ „ najtańszy za 100 kg. .
„ śląski gruby za 100 kg. .

3.20
4.05

„ kostka ....
loco wagon stacja załadowania.

4.20

Ceny pieniędzy obcych na Giełdzie Warszawskiej dn. 27.XII.29.
Za dolar 8.88

„ funt szterling 43.44
„ 100 franków szwajcarskich —
„ 100 „ francuskich 35.07
„ koron czeskich 26.42%
„ 100 mk. niemieckich 213.22

Znak pytania?...
A odpowiedź sama się wyłania: 
KAINITLJ sypnij w pole 
Na jęczmienne twoje role, 
Potem sporo pod ziemniaki — 
Będziesz tłuste miał wieprzaki!

®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®® ®$®®®®®®®®®®®

Zwienie krto mlecznycti3339939» *993 3939399933**999933399393'9^9333393399 939999999999C€€€
< Lwari iMlaaaMnA nap. A- PIĄTKOWSKI. < on.

»»»CCC« JA 
Cena 1.80-

Po przesłaniu należności wysyłka polecona 2 zł. 70 gr. 
Nabyć można w „Książnicy dla rolników” C.T.O. i K.R. *
Warszawa, Kopernika 30, lub też wprost u instruktorów
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Tępienie szczurów przepro- 
wadia cie jedynie na nauko­
wych podstawień opartym 

i pewnym środkiem
Ratyna i Ratynina 
MOREM SZCZURZYM a tę­
pienie myszy polnych i do- 

n owych MOREM MYSIM
Prospekty i pouczenia bezpUmle

..SEKOYAC* Lwów, Seiarooka 5 
Telefon 1-07.

W tvórnla pionek I surowic 
nota i. 10?

Uhoiwnl Sikoty Rjlnitzej 
Młody, trzeźwy i sumienny z 
dobremi świadectwami poszu­
kuje posady praktykanta gos­
podarczego od zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia nadsyłać: Józef Tu- 
charz, majątek Łazy, pocz. Za­
bierzów k/Krakowa, 00191

Agronom
Kawaler energiczny admini­
strator z 10-cio letnią prakty­
ką we wzorowych majątkach 
na Śląsku i Pomorzu poszuku­
je odpowiedniej posady, od za­
raz. Zgłoszenia do Administra­
cji Pod Nr. 00189.

PRAWIDŁOWA DROGA 
do przywrócenia zdrowych nerwów 

Chore, wyczerpane nerwy, czynią życie gorzkiem 
powodują dużo cierpień, jak naprzykład bóle kłujące, 
przeszywające, zawrotu głowy, uczucie obawy, szum 
w uszach, zaburzenia w trawieniu, bezsenność, nie­

chęć do pracy oraz inne przykre objawy.
Moja niedawno wydana pouczająca broszura w każe 
Wam drogę właściwą do pozbycia sie tych wszyst­
kich dolegliwości. W pomiemionej broszurce wska­
zane są przyczyny, powstawanie oraz leczenie cier­
pień nerwo.ych na o odstawie długoletnich doświad­
czeń. Wysyłam tę ewangielję zdrowia

zupełnie darmo 
wszystkim, zwracającym się listownie pod niżei 
wskazanym adresem, Tysiące podziękowań stwier­
dzają ten jedyny skuteczny ssosób, opracowany na 
podstawie naukowych badań, dla dobra cierpiącej ludzkości. Ci'wszyscy, którzy nęleżą 
do niezliczonego szeregu chorych nerwowych i cierpią na te dolegliwości, niechaj zażą­
dają mojej, dającej ukojenie broszurki

Niech się każdy przekona
iż nie obiecuję nikomu nic nieprawdziwego, gdyż wysyłam w ciągu najbliższych 2-ch tyg. 

zupełnie gratis
tę uświadamiającą broszurę każdemu, kto do mie napisze. Wystarczy karta. ]
ERNST PA^TERNmCK, Berlin S, Ok michalkirchpl.tz 13. Oddział 420.

00178 I

I Potrzebny pastuch z dojeniem do obory 20 krów, Żonaci z posyłką mają p erwszeń- 
stwo. Zgłoszenia nadsyłać do Administracji ,,Przewodnika Gospo­
darskiego” Warszawa, Kopernika 30, i sze piętro pod Szwa.car,

Poszukuje uoszdy
pisarza rolnego. Mam ukończo­
ną szkołę rolniczą, oraz szko­
łę powszechną siedmio oddzia­
łową. Obecnie pracuję w maj. 
25-cio włókowym. W razie za­
potrzebowania adresować: maj. 
Bodzanówek, pocz. Czerniewi­
ce, koło Włocławka, Kujawy, 
Mirek Piotr. 00183

Dam poiinkg od 50-100
tysięcy zł. poi. na hipotekę. 
Absolwent wyższej szkoły gosp. 
roln. w Przerowie (Morawy). 
Od dziecka pracuje na roli. 
Specjalista hodowli buraków 
cukrowych. Włada językami: 
polskim, czeskim, francuskim, 
rumuńskim i niemieckim. Po­
szukuje posady plenipotenta 
lub administratora od zaraz, — 
Absolwent z list. PP. pułkow­
ników Beerów, Skierniewice, 
ul. Gałeckiego 7. 00174.2.1

„Żywienie Mw mltiinjtir
nap. A. Piątkowski.

Cena 1’4 zł.
Po przesłaniu należności wy­
syłka polecona 2 zł. 80 gr.

Nabyć można w Poradni dla 
chcących czytać C. T. R., War 
szawa, Kopernika 30, lub też 

wprost u instruktorów.

■nhbhmhmmhhhhmhibhhmw

KTO ZOBACZY
jeden raz jak młóci młocarnia szerokomłotna

„KUTNOWIANKA^
ten innej nie kupi,

A kto ją posiada z zadowoleniem każdemu mówi: 
„KUP KUTNOM lANKĘ, a bęcziesz tak 

zadowolony jak ja**
KUTNOWIANKA pracuje najlżej ze wszystkich innych 
młocarń, gdyż do uruchomienia jej wystarczy tylko jed­
na para koni. Wymłaca nadzwyczaj dokładnie do 50 
korcy zboża dziennie. Ziarna nie przetrąca i słomę wyda- 
je zupełnie prostą. A przy tem jest ona bardzo zgrab­
na, silnej budowy, na 4 kółkach do przewozu, ze skrę­
tem i dyszlem. Na każdej oryginalnej „Kutnowiance" 
wyrobu fabryki „KRAJ“ znajduje się okrągły kolorowy 
znak fabryczny „KOSIARZ W SŁOŃCU“. Dla tego też 
wszędzie w składach żądajcie prawdziwych KUTNO- 
WIANEK tylko z takim znakiem i wystrzegajcie się 

kupna podrabianych.
Cenniki i opisowe katalogi na młocarnie, kieraty siecz­
karnie i inne wyrobu fabryki „KRAJ“ wysyła bez­

płatnie. • ł

PIOTR BISSENIK
Jeneralny Przedstawiciel Fabryki ,KKAJ“ 

Warszawa, Chmielna 26.
0035 26 3

Wta agi. iiMIguk
lat 39 z małą rodziną, bardzo 
dobre świadectwa, długoletnia 
praktyka w Niemczech, w b. 
Kongres, obecnie na własności 
poszukuje od 1.4.30 r. posadę 
samodzelną lub pod ogólną 
dyspozycją. Łask, zgłosz. przyj­
muje — Wilder Herder Bagna, 
poczta Legbąd, pow. Chojnicz. 
Pomorze 00187.2.1

Wikliny S 
dostarcza

Fr. Borsuk, Zielna 24.
WARSZAWA,

Firma od- (jUIU wielk, me- 
naczona na r 11 It dałem srebr. 

0088.15.4

1 ,

•' Pukiytut wskaiMi :: 
<: dla tiodawców twió" ;;

nap. M. Karczewska. < i
Cena 1% zł. < i

.. Nabyć można w Poradni <' 
dla chcących czytać C. T. R O 
Warszawa, Kopernika 30 < I 
lub wprost u instruktorów < i 

%♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦**
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WYDZIAŁ POWIATOWY W PRZASNYSZU 
ogłasza

KONKURS
na posadę:

1) Nauczyciela hodowli w męskiej szkole rolniczej 
w Rudzie pod Przesnyszem i

2) Nauczyciela przedmiotów ogólnych w tejże 
szkole.

W pierwszym wypadku wymagane są wyższe studja 
rolnicze i praktyka, pozatem kwalifikacje określone 
Rozp. Min. Rolnictwa w dnia 14.9.1927 r. (Dz. Ust. Nr. 90 
p. 809). —

Zasadniczą płacę w zależności od kwalifikacji i po­
siadanych lat pracy zawodowej określi Min. Rolnictwa.

Wydział Powiatowy ze swej strony wypłacać bę­
dzie naturalja określone w Ustawie z dnia 9.7.1920 r. 
(Dz. Ust. Nr. 62 p. 398) i § 3 Rozp. Min. Roln. z dnia 
16.3.21. (Dz. Ust. Nr. 38 p. 229). —

Posada nauczyciela hodowli do objęcia od zaraz— 
nauczyciela przedmiotów ogólnych od dnia 1.4.1930 r.

Przesnysz, dnia 17.12.1929 roku.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego, 

starosta:
St. Morawski.

00185.2.1

SZKOLĄ ROLNICZA W ŁOWICZU
przyjmuje zapisy kandydatów na nowy rok szkolny rozpoczy­
nający się w dniu 15 stycznia. Nauka bezpłatna. Uczniowie 
opłacają koszta swego utrzymania. Niezamożni mogą otrzy­
mać ulgę.

Kierownictwo Szkoły udziela wszelkich informacji ustnie 
lub pisemnie odwrotną pocztą, Podania adresować, p. Ło­
wicz. Szkoła Rolnicza. 001215

Sejmikowa Szkoła Rolnicza w Rudzie
przyjmuje zapisy kandydatów na nowy kurs nauki, rozpoczyna­
jący się dnia 15 stycznia 1930 roku.

Szkoła posiada 120 - morgowe gospodarstwo, w którem 
uczniowie odbywają zajęcia praktyczne. Ponadto szkoła posiada 
zarodową oborę bydła czerwonego i chlewnię rasy wielkiej 
angielskiej. Przy szkole jest kurs przysposobienia wojskowego.

Niezamożni i pilni uczniowie mogą otrzymać stypendja.
Podanie o przyjęcie należy nadsyłać pod adresem: Szko­

ła Rolnicza w Rudzie, poczta Przasnysz skrz. poczt. Nr. 47.
Szkoła jest odległa od miasta i stacji kolejowej Przasnysz 

l1/, kilometra.
W. Różycki.
Dyr. Szkoły.

00181

Nu posady pisarzy prowentowych 
kontrolerów obór oraz kierowników mniejszych mleczarń 
poleca swych wychowanków Szkoła Rolnicza w Krzy- 
żewie. — Zapotrzebowania należy nadsyłać pod adre­
sem Zarządu Szkoły Rolniczej w Krzyżewie, p. Sokoły, 

wojew. Białostockie. 00171.3 2

„PAŃSTWOWA SZKOŁA ROLNICZA MĘSKA“ 
w Gołotczyźnie

podaje do wiadomości, że nowy rok szkolny rozpoczyna się 
dnia 10 stycznia 1930 roku. Zapisy są już przyjmowane. Nauka 
w Szkole trwa jedenaście miesięcy i jest bezpłatną. Przy 
Szkole jest internat. Utrzymanie w internacie wraz z praniem 
i opałem wynosi około 40 zł. miesięcznie. Dla pilnych, a nie­
zamożnych uczniów Szkoła posiada stypendja. Bliższe szcze­
góły, dotyczące programu i warunków przyjęcia, należy się 
zwracać pod adresem:

Poczta Gołotczyzna, woj. Warszawskie, stacja kolejo­
wa na miejscu. 00113.2

•w.-w.-w--w--w.-w.-w.-w--w--w ■*-

Ważne dla chorych
jest badanie promieniami Rentgena Warszawa, Rysia 1.

Instytut otwarty cały dzień. 00 62,3.2

BIELIZNA ONGIŚ I DZISIAJ.
We wczesnem średniowieczu była bielizna zbytkiem, na 

jaki mogli sobie pozwolić tylko wielcy bogacze, bowiem przy 
przędzeniu na kołowrotku i tkonin na prymitywnem krośnie 
wykończenie jednej koszuli ze względnie cienkiej tkaniny 
trwało nieraz półtora roku i dłużej.

Maszynowe przędzenie i tkanie — udoskonalone zale­
dwie na początku XIX stulecia, jest jednym z najpożyteczniej­
szych wynalazków ludzkiego ducha. Dzisiaj nie możemy sobie 
nawet wyobrazić, jak bardzo czylibyśmy się nieszczęśliwi, gdy­
by nam przyszło nosić ostrą, grubą odzież na gołem ciele, 
a obuwie napychać zwykłą słomą.

Im bardziej doskonali się technika, tern tańszą staje się 
bielizna. Ale w parze z tern potanieniem towaru idzie, niesteyt, 
pogorszenie jakości. Składają się na to różne przyczyny, prze- 
dewszystkiem — powszechna pogoń za tanizną, bez zastano­
wienia się nad tern, że tani towar faktycznie o wiele więcej kosz­
tuje, niż drogi, jak również zawzięta konkurencja fabryk, któ­
rym lepiej się opłaca walczyć ceną, niż gatunkiem towaru.

Dobre to były czasy naszych babek i prababek, kiedy 
bielizna była żelaznym skarbem rodzinnym, który dziedziczy­
ło trzecie i czwarte pokolenie.

Czyżby te dobre czasy minęły na zawsze? Pocieszmy 
się — wracają one dzięki fabryce „Widzewskiej Manufaktu­
ry" w Łodzi, która postawiła sobie za zadanie wyrabiać ma- 
terjały bieliźniane, o niespożytej wprost wytrzymałości: są one 
nawet piękniejsze od towarów lnianych. Nic też dziwnego, że 
zagranica poznała się na towarach Widzewskich, bo fabryka 
otrzymała złote medale na wystawach w Konstantynopolu, 
Paryżu, Liege, choć tam ubiegało się o medal wiele fabryk in­
nych krajów, np. angielskich. Ostatnio przyznano Widzewskiej 
najwyższe odznaczenie — wielki złoty medal na Powszechnej 
Wystawie Krajowej w Poznaniu.

„Widzewska Manufaktura" to nie jedna fabryka, a kil­
kanaście ogromnych fabryk, zajmujących terytorjum dobrego 
miasteczka i zatrudniających około 12.000 robotników. Warto 
fabryki te zwiedzić, aby ujrzeć prawdziwe cuda techniki — 
np. olbrzymie — niby gmachy — maszyny automatyczne, pra­
cujące tak, jak gdyby były obdarzone ludzkim rozumem.

Z tych fabryk idą w daleki świat prześliczne materjały 
bieliźniane, rozchwytują je cudzoziemcy nawet z za Oceanu.

Niechże każdy dobry polak wie o tem, że mamy w Polsce 
Widzewską fabrykę, której nam zazdroszczą niemcy, anglicy 
i francuzi i że bielizna z Widzewskiego towaru, to najlepszy 

prezent, to najpiękniejsza ozdoba świątecznego stołu. 00188

I ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH i JAJCZARSKICH, WARSZAWA, HOŻA Nr. 51. 8
X Jedyna Centrala Handlowa Mleczarń Spółdzielczych, obejmująca działalnością swoją przeszło 400 Spółdzielni, zajmuje X
2 się zbytem produkcji twych członków — organizuje ekiport jaj — udziela mleczarniom wszelkich porad fachowych —
X dostarcza zaliczek obrotowych i zaliczek na zakup pasz treściwych. y
X Poleca: oryginalne szwedzkie wirówki do odtłuszczania mleka „ALFA-LAVAL“, maszyny mleczarskie „ASTRA" X

oraz wylęgarnie, wychowalnie i inne przybory do hodowli drobiu marki „STANDARD AMERICAN“ na dogodnych X
$ warunkach kredytowych. Wszelkie zapytania i zamówienia kierować należy pod następującymi adresami: V
X ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI MLECZARSKICH I JAJCZARSKICH, CENTRALA w Warszawie, ul Hoża 51. Oddziały X
V Maszyn — Warszawa, Krak. Przedmieście 6. ODDZIAŁY — Grudziądz, Ogrodowa 23 Katowice, Kościuszki 28 Lublin X
X Kapucyńska 1. Łćdż, Kościuszki 29. Poznań, Piotra Wawrzyniaka 14. Toruń, Wielkie Garbary 27. Wilno, Końska 12. 2
X 0028,20.3 X


